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KURIER WILEŃSKI
wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogródzkim

MUSSOLINI ZACHĘCA NEGUSA,
aby zasiadł na tronie abisyńskim, jako lennik

imperium rzymskiego
I  ru d  naści  p o r y / i l ł o c y j f i i e  H  łach w k ra ju  Lwa Jud/y

LONDYN, fPat). „.News CIm n k le “ 
dunirsi. iż  M ussolini dw ukrotnie (raz 
na w iosnę i drugi raz przed trzem a  
tygodniam i) zw racał się  do H aille Sc- 
iassie z zapj tanieni, ezy gotów  byłby  
pon rocić do Adilis Abeby, by zasiąść  
n.i tronie jako lennik W ioch. N egus 
odpow iedziai odm ow nie.

Ponadto, gdy następca tronu abi- 
syńskiego przebyw ał, po opuszczeniu  
A bisynii, w Jerozolim ie, em isariusze  
w łoscy m ieli starać sie  nakłonić go 
to objęcia tronu po o,jt u. N alegania  

te m iały być tak uporczyw e, że Hiiile 
Selassie odw ołał syna do Anglii. W e­
dług dziennika, negus m iał dać do 
zrozum ienia W łochom , że gotów  jest 
rokow ać jcdynii na platform ie L igi 
Narodów.

, Newa Obronicie" stw ierdza, ze ne 
gus byłby gotów ew entualnie po\\ i-ó 
cić do kraju jako tytularu:. głow a  
państw a, znajdującego się pod m an­
datem, spraw ow anym  przez W łoeliy 
r. ram ienia L igi N arodów , M ussolini 
raś żądać ma form alnej r.dfcy kac jr, 
po której nastąpiłoby uznanie suw c- 
renneśet W łorłi nad Abisy nią i usu­
nięcie Abisynii % Ligi N arodów , po 
tern zaś dopiero m ógłby nastąpić po­
wrót negusa.

W edług ..N ew s C lm m iele“, slara-
te m a j ą  b y ć  p o d y k to w a n e  t r u d n o  

icia in i. jakie W łochy napotykają w 
Abisynii, obecność zaś negusa lub 
członka jego rodziny ułatw iłaby pacy 
fikaeję kraju. Stałe w rżenie w Abisy- 
til w ym aga —  zdaniem  dziennika —  

utrzym ania niezw ykle liczny eh gar­
nizonów

„N ew s Clironiele^ donosi poza 
tym . że rząd brytyjski de faefo uznał 
poduój A bisynii, a 27 stycznia sekre­
tarz do spraw  kolon ia lnych  kraju So­
m ali będącego pod brytyjskim  pro­
tektoratem , podpisał w Iłzym ie poro­
zum ienie m ocą którego adm inistracja  
Som ali w zam ian za prawo używ ania  
pastw isk nadgranicznych w  Abisynii,
pozw oliła  W loeliom  na korzy stanie z 
portów Berbera i Zcila. Porozum ienie

to jednak ule upow ażnia do w w ozu  
broni przez te porty. W ładze brytyj­
skie w Som ali zobow iązać się  m iały  
do utrzym yw ania w  dobrym  stanie  
szosy  do Ogadcnu.

W  zw iązku z dunicsicniam i „N ew s 
C hroniele‘% zauw ażyć należy, że po­
głoski o staraniach rządu w łosk iego  
cełem  nakłonienia negusa do powTOtu 
djó Abisynii obu gają od pew nego  
czasu Londyn.

Bezskuteczne poszukiwania 
Lfwonlewskiego

M O SKW A  (Pat). A g en c ja  Tass donosi 
komisja rz ądo w a  zajmująca sią o rg jn lza  
cję raidu lo tn iczego  Moskwa —  Amery 
ka Północna, w yd a ła  nas tępujący  kom u 
nlkał: w c iągu dnia  17 bm. o d b ie r a n o  bai 
d zo  n iew yraźne  sygnaty  stacji radiowej,  
która p ra w d o p o d o b n ie  należy d o  samo- 
lotu Lew onlew skiego .  S ygnałów  tych nie 
m ożna odcyfrować. O b se rw ac je  i poszukt 
wanla czyn ione  są nadal.  Samolot „N 2 "  
p ilo tow any p*zez Z ad k o w a  posuw a się 
szybko  na p ó łn o c .  Rankiem 17 bm. d o  
tarł on  d o  M arkow o w za toc e  O patrzno  
icl, lecz niezwykle silna m gła  zmusiła

Tysistc zabitych i 2.000 rannych
wśród ludności cywilnej Szanghaju

TOKIO. (Pat). Agencja D om ei do­
nosi z Szanghaju: po raz pierw szy od 
dnia 14 bm. nie ukazał się  dziś nad  
Szanghajem  żaden ch iński sam olot.

D o w ó d /In o  desantu japońskiego  
kom unikuje, że w czoraj ł dziś w odno  
sam oloty  japońskie nadal bombar do­

ba iu pow ażne p osiłk i japońskie, k tó­
re sk ierow ano na poszczególne od­
cinki.

N alot sam olotów  ch ińsk ich  w  da. 
14  bm. pociągnął za sobą ponad ty­
siąc zabityeli i ponad dwa tysiące  
rannych wśród ludności cyw ilnej, w

w ały chińskie lotn iska w okolicach  i tym  w iele kobiet i dzieci.
Szanghaju oraz stanow iska artylerii 
ch ińskiej wT P otung i K iangwan, a tak 
że dworzec północny.

AYezorajszy nalot sam olotów  chiń  
sk ieh  na dzieln icę H ong Kiu pociąg­
n ą ł  za  s o b ą  18 o f i a r  lu d z k ic h .  Jedna 
z bom b w ybuchła w św iątyn i bud­
dyjskiej, zabijając duchow nego, jed­
no dziecko oraz dw óch uchodźców  ja­
pońskich. Dwie Japonki odniosły  ra­
ny w leairze japońskim , w  którym  
zgrom adzono uchodźców .

D ziś o godz. 13 przybyły do Szang

D ziś artyleria chińska około godz. 
11 rano ostrzelała ponad 400 uchodź­
ców  japońskich , przew ażnie kobiet 1 
dzieei w  chw ili załadow ania uchodź­
ców  na dwa statki japońskie. Padło  
bardzo w iele ofiar. W śród zabitych 1 
rannych znajdują się  rów nież cudzo­
ziem cy.

TOKIO, (Pat). Szef sztabu m ary­
narki książę Fuszinl był dzJś o godz. 
10 nrzyjęty n a audiencji u cesarza w 
zw iązku z sj tuacią w Szanghaju, po

czym  cesarz przyjął szefa sztabu a r ­
m ii księcia  Kanina.

W edle doniesień z Szanghaju, Ja­
poński krążow nik „Idżum a‘‘ o m ało  
nic został storpedow any. D ow ództw o  
japońskie sądzi, źe torpeda pochodzi ­
ła z torpedowca oJii.isHcgo. Chybiła 
ona celu 1 w ybuchła na przystani w  
pobliżu konsulatu- japońskiego.

Iiiorąc pod uw agę, że podczas 
w alk wT roku 1332 m arynarka chińska  
nie brała udziału w działaniach w o­
jennych Szanghaju, dow ództw o japoń  
sk ie sądzi, źe obecnie m arynarka chiń  
ska postąpi tak saino m im o to, do- 
w ództwo japońskie zdecydow ane jest 
energicznie zw alczać m arynarkę chiń  
ską, gdyby rozpoczęta działania w o­
jenne. Marynarka ta posiada 11 okrę 
tów o ogólnej w yporności 70 tys. ton,

B âtts strat w Szanghaju

p M e M u r i t  s i ę  J a p o n i f i
TOKIO (Pat). W  związku ze zmia -ą 

polityki w konflikcie chińsko-jaf emskim 
zmianą narzuconą  p rzez  stronę  chińską, 
p o leg a jącą  na porzucen iu  do tych czasow e  
gc stanowiska nfezaosfrzania konfliktu, 
minister wojny Sugiyam a przeds taw ił  ra­
dzie ministrów konieczność  przekszta łcę  
n h  o b e c n e j  go sp o d a rk i  n a ro d o w e j na g o  
.p o d a rk ę  w ojenną .  Ministrowie finansów i 
handlu  w ykańczają  p race ,  zm ie .za jące  do 
p ow sz ech n e j  mobilizacji g o sp o d a rc z e j  kra 
!u, która zostan ie  p iz e p ro w a d z o n a  d ro g ą  
dst, w n a  najbliższej sesji nadzw yczajnej 
parlamentu. Brane jest p o d  u w a g ę  utwo 
zenie s z e .e g u  u rzędó w  dla kontroli su- 
owcow, produkcji,  koi.sumcji, franspor- 

n ,  f inansów I hand lu  zag ran iczneg o .  Pro 
lek łow ane  jest u tw orzen ie  następujących  
a rzęd ó w : 1J u rzędu  mobilizacji ź ró d e ł  su 
towców, 2) u rzędu  mobilizacji przem yslo  
*ej, który regu low ać  b e d z ie  p rod uk c ję

amunicji I ogran iczać  Inne działy  p ro du k  
cjl na rzecz p o trz eb  wojny, 3) u rząd  k on  
troll orodukcjl,  zadan iem  k tó rego  b ę d z ie  
uzg adn ian ie  p o tr z e b  rynku I p rz e p ro w a ­
d zan ie  aa ie k o id ący ch  oszczędnośc i w 
konsumeji, 4) u rząd  kontroli marynarki 
h and lo w ej  —  urząd  ten b ę d z ie  miał za 
dania  p o d o b n e ,  jak analog iczny  urząd w 
okres ie  wielkiej wojny, £) urząd kontroli 
handlu , który d ro g ą  resirykcyj I systemu 
zaśw iadczeń  regu low ać  b ę d z ie  sprawy im 
portu  I ekspor tu , 6] u rząd kontroli kap i­
tałów, który zajmie się g łów n ie  lokatą p o  
życzek w ojennych  I og ran iczen iem  d z ia ­
łalności inwestycyjnej w p rzem yśle  d o  ści 
słych konieczności.  Rząd k ierować b ę d z ie  
dzia ła lnością  wszystkich tych u rzędów  
za pośredn ic tw em  komisji koordynacy jne j 
stworzonej p a  p rzew ro c ie  lu towym 1936 
r., a ro z b u d o w a n e j  p rzez gab in e t  Haya-

TOKIO JPatJ. D ow ództw o  Japońsk iego  
desan tu  w Szanghaju  kom unikuje :  p o d ­
czas trzydniowej walki pow ietrznej n ad  
Szanghajem  japońsk ie  w odno sam olo ty  
zniszczyły 130 sam olotów  chińskich. Poza 
tym zniszczono 20 hang arów  wraz ze  znaj 
dującymi się łam samolotami.

Lotnictwo japońskie  straciło 8 s am o ­

lotów.
P odczas  nalotu sam olotów  chińskich na 

Szanghaj zg in ę ło  8 cudzo z iem có w : 4 A m e 
rykan, 2 Anglików I 2 Rosjan. 13 odnlos 
ło  rany, a mianowicie: 1 Anglik, 1 Amery 
kanln, 1 Francuz, 1 Hindus, 2 Niemców, 
1 Portugalczyk, 3 Rosjan I 4 o so b y  o nie 
okreś lone  przynależności państwow ej.

Chińczycy zwycięża Ja pg«J Nankau
NANKIN, (Pat)- Sztab głón ny j stracili 5.000 zabitych, straty zaś 

m arszałka Czang Kai Szeku ogłasza, j w ojsk chińskich w ynoszą 1.500 V 
żc w  bitw ie pod Nankau w ojska chiń łjch . 
skie odniosły  zwy<‘ięstw o. Japończycy •

jComintern wystąpi przhc.w Jopoaii
za tydzień

TOKIO, (Pat). Z Kantonu donoszą  
że tam tejsze organizacje kom unisty­
czne otrfzym ały następujący tajny o- 
kólnik kon interim -

2) jeżeli walki przeciągną się  do 
c nia 25 sierpnia —  Chiny proklam u­
ją pow szechną m obilizację;

2) w razie w ybuchu w ojny japoń­

sko chińskiej, kom iniern podejm ie ak 
cję dyw ersyjno - sabotażow ą na ty­
łach japońskich;

3) do prow iney j Czaliar i  Sul Yu- 
an w yruszy ch ińska arm ia kom unisty  
czna licząca 200.000 żołnierzy pod do­
wództwem  generała sow ieckiego.

Rzuf oka na dzi&ln.cę międzynarodową w Sjsr-.ghffju z kwartałem bankowym i hotelowym, leżącym nad rzeką Whang-
Poo, gdzie wznoszą się najmonumenfatn iejsze budowle.

Z ad k o w a  d o  przerwania lotu d o  W elle ,  
g d z ie  je t l  te ren  górzysty I trudny d o  lą­
d ow an ia .  Samolot Zadkowa, ląd ow ał  n i  
pó łw ysp ie  Czukofka.

W  Krasnojarsku ukoń czon o  p rz y g o to ­
wania d o  raldu p o la rn e g o  dw um otorow e- 
go  sam olotu  lotnika G rac jansk lego .  który 
skieruje  się n > w yspę  Dlcksona I stamtąd 
wystartuje, ab y  wziąć udzia ł  w  poszuki­
waniach z ag in io n e g o  samoioru wraz z pl* 
lotem G ołow lnem , który w o b ec n e ]  chwi 
II w  Kazaniu ukończył m ontaż  d o d a tk o w e  
g o  apara tu  n a d a w c z e g e  na swym samo- 
loc 'e  ■

M O SKW A  (Pat). A genc ja  Tass d o n o sh  
komisja rządo w a  organizu jąca  lot M osk­
wa —  A meryka komunikuje ,  że  w  dniu  1* 
bm. nie m ożna b y ło  stwierdzić d o k ła d ­
nie miejsca, w  którym zna jdu je  się s i a r  
Ja rad iow a sam olotu  N 209.

Samoloty ratownicze nadal posuw ają  
sr-j na p ó łn o c  —  Samolot N-2 (pllof Z a d ­
ków) p rzy by ł  d o  W ellen , sam olo t N-207 
tpllol Gracjanskl] w ystar tow ał z Krasnojai 
ska d o  Dudlnkl, sam olo t N-206 (pilot G o  
łowln] w ystar tow ał z K azanL  d o  Swlerd- 
łow ska [daw niej E katerynburg).  W  nocy 
łam acz  lo d ó w  „Krassln" o d p ły n ą ł  z przy 
lądka Szmidta w kierunku Alaski. Na po- 
k ł i d z le  łam acza  lo d ó w  znajdu ją  się dw a 
samolofy typu P I 5, w y p ró b o w a n e g o  p o d ­
czas ra towania eksped yc j i  Czeluskina Na 
statku zna jdu je  się 14 lotników p o d  d o ­
w ó dz tw em  pilota Karmńsklego. Lotniko­
wi G ołow inow l,  który w ystar tow ał z Ka­
zania, towarzyszy znany lotnik Slepnfow.

W ASZYNGTON (Pat]. Znany b a d a c z  
p o d b ie g u n o w y  Wllklns zamierza wystar­
tow ać na ratunek L ew onlew skiego . Samo 
lo t b ę d z ie  p row adz ił  pilot kanadyjski 
Kenyon.

Linóberg zamieszka 
w Bretanii

PA RYŻ (Pat). „L e  Journal" donosi, i a  
słynny lotnik amerykański Lindoergh, k!ó 
ry ostatnio kilkakrotnie odwiedzał Breta­
nię, przebywając w  posiadłości słynnego 
uczorego, dr. A . Carełła, z którym współ 
pracuje ned zagadn-eniem mechaniki 
działa-n-a serca ludzk.ego, zamie-za osie­
dlić s-ę na sfałe w Bretanii. W edług 'n- 
(orm ac)j dz!enn'ka, -Lndbergh prowadzić 
ma rokowania o naDycie m ałej, p'ęknej 
wysepk' Ile M ilio, potożonej naprzeciw 
słynnej m iejscowości kąpielowej Treoeur- 
den
IWillAWIWflBMtHffąWAłWMBIEB H M n i M J

Pocisk trafił v szpital
SZANGHAJ (Pat) Dziś rano u p a d ł  ar 

łyleryjski, c iężk ' pocisk w dzielnicy Y ang 
Tse-Pu na szpital „S acre-C oeur" ,  na k tó ­
rym p o w iew ał sz tandar  francuski.  Francus 
k>e siostry miłosierdzia  odm ó w iły  e w a k u ­
owania szpitala, w którym p ie lęg nu ją  o n e  
300 cywilnych rannych Chińczyków, O- 
św iadczyły  o n e ,  l i  w olą raczej umrzeć, 
n i l  opuścić  pow ie rzon y  im posferunek-

Chińczyty topią statki 
by zagrodzić drogę

LONDYN (Pat). K o re sp o n d en t  R e u te ­
ra donosi ,  że  Chińczycy zatopili 6 stat­
ków . Zajętych w Szanghaju . Są to  „Rakuy- 
o n .a r u ' liczący 9400 ton  p o | . ,  ,-Nanyoma- 
ru" 3,600 L, „ C h o y o m aru "  5400 I. Nazwy 
p ozosta łych  k o re s p o n d e n t  nie wymienia, 
Przez za to p ien ie  tych statków Chińczycy 
zablokow ali wejście  do W ang-P u  r.a wyso 
kości koncesji francuskiej.

Armia Japońska 
Siczy 8D.0C0 żjłnierzy

LON DYN  (PatJ. Donoszą z Pekinu, te  
w pobliżu  Nanklnu Japończycy zgroma 
dz>ii rd dzia ły , iiczące 10.000 żołn.t r z y  I 
przygotowują się d o  nowego ataku. r v i ą  
sju 'a lnlch dni posiłki Japońskie p r iy b y  
le z p ó łnocnych  Chin, wynoszą 30.000 
żołnierzy, a zatem armia japońska ,  o p e ru  
jąca w o b e c n e j  chwili w Chinach, liczy o- 
k o ło  80.000 ludzi,

( Dokończenie na str 2 ej)



KLRJER WILEŃSKI" 19 VIII 1937

Od dnia 15 sierpnia

w B

(env w pensjonatach, kart kuracyinyth i kąpieli znacznie zniżone

Nie ma groźby nowej wojny 
bokserskiej w Chinach

Bryty jsk i projekt ochrony europejczyków i A.nerykan 
nie ma powodzenia

LONDYN,  (Pat).  „Dai ly  T d e -  
g r a p h  ‘ donosi ,  że na wczorajsze j  na- 
r a d / :e m in is t r ó w  b r y ty j s k ic h  r o z w a ­
żana bs Ja możl iwość  d e m a rc h e s  w To 
kio i Namkinie celem s p o w o d o w a n i a  
wycofania  wojsk  j a p o ń s k i / h  i c h i ń ­
sk ich ze s tre fy  m i ę d z y n a ro d o w e j  w 
S / a n g h a j u ,  jeśl iby s i ty zbro jne  W. 
Biy ta n i i ,  Stanów Zjednoczonyc h  i 
Fr a n c j i  z a g w a r a n t o w a ł y  in te resy  J a ­
poni i  i Chin w Szanghaju.

G w ara n c ja  taka  mog łaby  być  u- 
dz ie lona  jedynie  wówczas,  jeśli:

1) Chiny  zobowiążą  się do po sz a ­
n o w a n i a  n e u t ia in oś c i  koncesj i  m i ę ­
dzyna rodowej .

2} Franc ja  i S tany  Zjednoc zone  j a ­
ko  m o c a r s tw a  p os iada ją ce  znaczne  si 
ły zbro jne ,  gotowe byłyb y  udziel ić  ł ą ­
czn ie z W.  Bry ta n ią  odpowiednich  
gw a r a n c y j  Japoni i .

„Dai ly  Tetfegrąph* twierdzi ,  że ak 
cja dyp lo m a ty czn a  po dj ę ta  zostanie 
w  ty m  d u chu  w za in te re so w an yc h  
stolicach.

W  tute jszych koła ch  pol i tycznych  
o c e n ia ją  widoki  powodzen ia  p o d o b ­
ne j  in ic ja t yw y b ry ty js k i e j  scep ty cz ­
nie. p r z y p o m in a j ą c ,  że swego czasu 
r z ą d  bry ty jsk i  sondowa ł  rząd  a m e r y ­
ka ń sk i  co do możliwośc i  wspólne  j ak- 
tji dy p lo m a ty c z n e j  celem zabezpieczę

Sytuacja v-" Szanghaju

S zk ic  sytuacyjny Szangtiaju z obszarami 
koncesyj francuskie i m iędzynarodowej, 
które ostatnio zostały zbombardowane. O 
ko'ona linią gwiazda, oznacza dzielnicę 
chińską, obok rzeka W hang Pco , k ‘óra 
przepływa pod Szanghaje n i wpada do 
Jan Tse (Gangu, największej rzeki chińs 

klej.

nia leut ra lnośc i  Sza nghaju .  Ameryka  
wówczas  nie zgodziła się n a  suges tie 
b ry tyjsk ie .

W  tu te j sz ych  k o ła c h  a m e r y k a ń s ­
k ich  nie u w a ż a ją  za p r a w d o p o d o b n e ,  
aby  S ta ny  Zjednoc zone  gotowe były  
podjąć  się s t rzeżenia  in te re sów  ja p o ń  
skfch i c h iń sk ic h  w dz ie ln ie j  m ię dz y ­
na rod ow e j  Szanghaju .  S ta now isk o  
rz ą d u  a m e r y k a ń s k ie g o  w s p ra w ie  o- 
c h r o n y  życia i m ie n i a  A m e r y k a n  w 
Ch inach  pole ga  wedle  „ T i m e s a ‘‘ na  
tym,  że rząd  S ta nów  Z je dnoczonych  
o br a ł  kur s  po średn i  m ię dz y  zwolen ­
n ik am i  energ iczne j  in te rw encj i  S t a ­
n ó w  Zje dnoczonych  i ' . tronyoh mo-  
Cfirstw na  rzecz obrony  inte resów mu 
ca r s t w  w S zangh a ju  a zw ol enn ik am i  
ca łkowi tego  wycofa ni a  wojsk  a m e r y ­
k a ń s k ic h  z Chin. A m e r y k a  jes t  zdecy 
dowa-na udziel ić swy m obywate lom 
ja kn a jd a l e j  i d ą c e j . och rony .  W o j s k a  
a m e r y k a ń s k i e  udzielą A m e r y k a n o m  
o p i e k i ,  p r z e d  n a p a ś c i a m i  m o t ł o c h u  
lub w sytuacj i ,  w k tó r e j  ochrony7 tej  
nie są w s tanie  zapewnić  władze  ch iń  
skie.

W  razie ogólnego zagrożenia  m ię ­
dzy n a r o d o w e j  konces ji ,  wojsk a  a m e ­
ryka ńsk ie  w sp ó łp ra c o w a ć  b ę d ą  z ga r '  
m z o n a m i  inn yc h  mo ca rs tw  w myśl  
p .anów,  p r z y g o to w a n y c h  przez d o ­
wódców poszczególnych  garnizonów

Neogół  w S ta nach  Zjednoczonych  
istnieje wielka niechęć  do wszelkiego 
współdz ia łan ia  z j a k im k o lw ie k  m o ­
c a r s tw e m  w Chinach poza  w s p ó łp r a ­
cą czysto techniczną.

F a k t e m  jest  na tom ias t ,  i e  ko ns ul  
b ry ty js k i  w Sz ang ha ju  dążąc  do  za­
bezpieczeń ia całego ob sz a ru  m ię d z y ­
narodowego,  o p racow a ł  i  udz ia łem 
k o nsu ló w  Sta nów  Zjedn i F r a n c j i  
p lan u t w orz en ia  s t re fy  ne u t r a ln e j  d o ­
okoła dz ie lnicy międzyn a ro do we j .

y k o u a n ie  tego p lanu  n a t r a f i ę  j e d ­
nak  na  w ielkie t rudnośc i .  Chiny uwa 
źa ją  u twor zenie  s t r e fy  ne u t r a ln e j  za 
pr ak ty czn ie  n i ew yk on alne ,  gdyż w o j ­
sk a  br y ty jsk ie  i a m e ry k a ń s k ie ,  stacjo 
n c w a n e  w tej strefie nigdy  nie zas to­
so w a ły by  siły gd yby  neu t r a ln ość  jej  
/os ta ła  p o g w a łc ona  przez  J a p o ń c z y ­
ków.  Chiny zgodzi łyby się na  strefę 
n e u t r a ln ą  podobnie ,  j ak  w r 1932. 
pod w a ru n k ie m ,  że wojska  japońskie  
całkowic ie  w ycof a ją  się.  z obszaru  
Szanghaju.

Baza hiszpańskich samolotów we Francji

MUZYKIRutyno w an y 
NAUCZYCIM,
udziela lekcy) g ry  n a  fo r te p ia n ie

— Cery j rzystępne — 
ul. Jagiellońska 3 rr 22, g. 4—6 dp.

Stan ofiar katastrofy lotniczej 
nadal groźny

to ustaliła kom isja. Przednia część samolotu wryła się do 
ziemi na głębokość połtora metra.

Stan ofiar katastrofy lotniczej w Ż u lo ­
wi* tes t n ed a l  g roźny, Jak g tos i  biuletyn 
lekarski —  b e z  zmian.

W  c iągu  dnia  w czo ra jszeg o  kierów 
/tik portu  lo tn iczego  ae ro k lu b u  wileńskie 
g o  Czesław  0<edw iłfo  dw ukro tn ie  o tw o ­
rzył oczy, nie odzyska ł  jed n ak  przyfom 
ności. Również w stanie  l i e j  u rw iego Ja 
na S łon lcz-S łońsk lego  nie zaszły zmiany. 
Z na jdu je  się o n  n a da l  w stanie s i lnego  
zam roczenia  I mimo zab ie g ó w  dotychczas 
nie od zyska ł  św iadom ości.

Plan przew iez ien ia  G ie d w d ły  sam olo  
fem sanitarnym d o  W arszawy, o czym d o  
nosiliśmy wczoraj,  został zan iechany  ze 
w z g l ę d j  na  op in ię  lekarzy, którzy uwa 
źają, że  przy o b ecn y m  sianie ra n n e g o  
łaka p o d ró ż  m o g ła  by się okazać  d lań  (a 
lalną. Persone l lekarski I p om ocn iczy  szpl 
fala k c !e ]o w eq o  na Wilczej Ł apie  czyni 
wszystko, c o  |e s t  możliwe, by ura tow ać 
życie m ło dy m  lotnikom. Przy łóżkach  o- 
łśar w y p ad k u  n ieus tannie  czuw ają ich mał

PARYŻ (Pa1). Prasa p raw icow a n ad a je  
sp raw :e  fajemniczych sam olotów, s tac jo­
now an y ch  na pryw atnym  lofnisku p o d  pa 
ryskim Toussus-Paris, rozmiary wielkiej a- 
fery poli tycznej.

„Le Journal ' ' ,  „La L iberte"  i .Acłion 
Franęaise da ją  d o  zrozum ienia  że  ta jem ­
nicze lo h r sk o  miało być  centrum wysyłki 
sam o lo tó w  dla rządu  w a len ck ieg o .  W  
kwietniu b. r. na  lotnisko to miały przybyć 
z Hawru skrzynie, zaw iera jące  z d e m o n to ­
w ane  c .ę sc i  sam olo tów  amerykańskich 
Po 6 miesiącach z części łych zm onłow a 
no  12 sam olo iów  1 z a a n g a ż o w a n o  p i lo ­
tów Je d n o cześn ie  tow arz /s łw o , eksp toa  
k ijące  w sp om nian e  tomisko, w ystarało  się 
u w ładz  p ozw o le n ie  na  p rze lo ł  tych sa 
m otofów  na trasie Paryż —  Tuluza.

W ła d z e ,  za in t ryg ow an e  łą sprawą, p o d

d a ły  o d  dw ó ch  miesięcy lofnisko ścis łe­
mu n adzo row i Było o n o  i ła le  p i lnow ane  
p rzez  p lu ton  g w a -d :l lołnej oraz  im p e k to  
ra p u  cji, kłóry ołrzymał w yraźne  p o le c e  
nie uniemożliwienia o d to łu  łych sam oto  
łów b e z  zezw olen ia  ministersłwa spraw  
w ew nętrznych. M 'm o  łych za rząd zeń  w 
dniu 15 sierpnia  8 sam olofów  o J le c ia ło ,  
zmyliwszy czujność straży. Dwa samoloty 
rozbiły  się p a  d ro d z e ,  d w a  p o zo s ta łe  
p rzybyły  d o  Tuluzy, los 4-ch jest n iezn a ­
ny. Na lotnisku w Toussus p o z o s ta ło  jesz 
cze  kilka sam olo tów  go to w ych  d o  o d lo ­
tu. Lotnisko p i h o w a n e  jest o b e c n ie  już 
p rzez  znacznie  w zm ocniony  od d z ia ł  gwar 
dii lo tnej i 4 ch inspek to rów  policji.

„Ac Jon Franęaise”  osko atakuje mi­
nistra lotnictwa Cofła, jak również w ładze 
administracyjne za niedostateczny dozór 
I tolerowanie w ysyłk i samolotów.

Powstańcy zaiąii 5 miast w prowincji
Santander

SALAMANKA, (Pał). Radio pow ­
stańcze, ogłasza kom unikat o  dal­
szych  postępach ofenzyw y na froncie  
Santander.

Zdobyte zostały Puerta dcl Nord, 
San Mario, San Martin, P enas Gor- 
das i Cueto Aspin. W  ręce w ojsk  pow  
stańczycli w padły tysiące jeńców  1 du

ia  Ilość broni i am unicji.
BILBAO [Pał]. G łó w n a  kwatera  p o w ­

stańcza  komunikuje ,  i e  wojska gen .  Fran 
co  na froncie Sanfan der  za ję ły  dziś m. Ba 
rr na (18 km, na p ó łn o c  o d  m. Relnosa w 
od leg ło śc i  45 km o d  Sanfander)  1700 ml 
llcjanłów przesz ło  na stronę wojsk qen  
Franco.

Polski pawilon 
n a  t a r g a c h  K r ó l e w i e c k i c h

K R Ó L E W IE C ,  (Pał).  P r a s a  i r ó -  
w-iebka po św ię ca  du żo  mie jsca  pawi-  
Konowi p o ls k i e m u  n a  T a r g a c h  K r ó ­
lewieckich,  pod kreś la jąc  n ie  ty lko Je­
go wie iikość  w  s t o s u n k u  do pawilfo-  
nów inn ych  p a ń s fw  zagran icznych ,  
ale równ ież  este tyczne  r o z p l a n o w a ­
nie paw i lo n u  i d o b ó r  eksp ona tó w,  d a  
jącyoh  sv skróc ie  przeg ląd  p r od ukc j i

po lsk ie j  n a  potlu ro ln iczym  i p rzemy-  
j ł ow ym .

Szczególnym za in te re sow an ie m  cie 
i z ą  się w y ro b y  sztuk i ludowej .  W  
pi e rw sz ym  d n i u  ta r g ń w zwiedziło je 
10? tyś, publicznośc i .  Na  Ta rg i  K ró ­
lewieckie  p r z y b y ły  wycieczki  z Y\ i lna 
1 Po zna nia  oraz  Gdyni.

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy vu naszym odcinku 
powieściowym druk noweli A n to n ie g o  G o łn b ie w a

„Przysięga porucznika Renauidtu
Po je j ukończeniu będziemy drukowali sensacyjną po­

wieść Konrada Tranl p. t.
Z E M S T A i*

■ i1

żonki.
O  za in teresow aniu  szerokich kól wil­

nian zdrow iem  o har  katashofy  świadczy 
fant n ieu s tan n e g o  te le fo n iczn eg o  Infor­
m ow ania  się o  ich stanie zdrow ia  w szpi­
talu. S łużba szpitalna narzeka, i e  d z w o n ­
ki w d a r u  ub. dni nie ustawały.

C o d o  przyczyny katastrofy lotniczej 
na razie  nic k o n k re tn eg o  nie a* się p o ­
w iedzieć. Komisja ś ledcza  p rzy b y ła  z 
W arszaw y wczoraj p o  spL anlu  p ro toku łu  
c g lę a z in  o d je ch a ła  B adani?  w lej spra 
wie nie zosta ło  je szcze  zak oń czon e .  W  
sferach lotniczych krążą co d o  t e g o  roz 
maife wersje. P /a w d ę  m o g ły b y  wyjaśnić 
w piery/szym rzędzie  ofiary katastrofy, co 
jest na razie niem ożliwe.

O sile u p a d k u  świadczy okoliczność, 
że  p rzed n ia  część sam olo tu  w ryła  się w 
miękki grunt m o k 'a d łc  na  g łę b o k o ś ć  
mniej w ięcej p ó łro ra  metra. Ta część 
z d ru z g o ta n e g o  sam olo tu  p oz o s ta ła  jesz 
czc n icruszona z miejsca w ypad ku , (cl.

Głodówka więzionych 
książąt indyjskich

A L L a H ABAD  (Pat). Dwaj książęta ef- 
gańscy Sardar Mohamed Umarknan i Sar 
dar Sarwarkhan, którzy są więźniami stanu 
w Indiach Brytyjskich, rozpoczęli strajk 
głodowy celem zamanifestowania swego 
niezadowolenia z powodu niedos*atecz- 
nej wysokości sum, przeznaczonych na 
utrzymanie i wychowame ich dz.ee .

Dwl« osoby spaliły się
KIELCE [Pat] W e wsi W ólka  Ularska 

po w . rad o m sk ieg o  w d o m u  Jana Dechowl 
cza w y bu ch ł  pożar,  klóry strawi! dom  
mieszkalny wraz z narzędziam i g o s p o d a r ­
skimi I Inw entarzem żywym.

P o dczas  poża ru  na strychu d om u  spa 
1! svnowle Dechowlcza. 21 -letni Stefan I 
15-lefnł Jan oraz  córka Pronisłswa. O b a j  
synow ie  ponieś li  śmierć na n re jsc u  przez 
spalen ie ,  córka zaś d o z n a ła  ogólnych  po  
pa rzeń .

Pożar pow sta ł  z zaprószen ia  ognia .

Kron-ka leienraficzna
—  W  H am burgu  rozw iązano  Towarzy

ifw o  handlowe, k 'ó rego jeden z wtaścl 
cieli był A ry jczyk ;em, drugi zaś Żydem. 
Zarządzenie to zaakceptował wyższy sąd  
krajowy, s t w ie rd z a ją c ,  iż „w spółprac? Ży 
da z Aryjczykiem  jest zasadniczo nlewłaś 
C iw a" .

—  Sam obójs tw o  rodz inne .  W  północ­
nej dz'.e'nicy Berlina wydarzyła się *ra- 
gedia rodzinna, której ofiarą padły trzy 
osoby. Pewien fryzjer z żoną i dzieck:em 
popełnili zbiorowe samobójstwo przez o- 
trucie się gazem. Drzwi i okna pokoju, 
v/ ktorym znaleziono 'zw ło k i były szczel­
nie pozatykane.

—  W kopalni ,G e n e ra ł  Eium entha w 
W estfalii wydarzyła się katastrofa. W yw ró 
cił się wagonik kole ki kopalmanej. 30 
górników zostało rannych, z lego 4 cięż 
ko.

—  Liczba b ez ro b o tn y ch  w Austrii ule­
g ła  ponownemu zmniejszeniu w os-et- 
nich 14 dniach o 1530 osób, wykazując 
obecnie 92,527 bezrobcfnycn

—  R eg en t  Horthy w yjedzie w krć ‘ce 
wraz z małżonką do Austrii, W ioch I 
Szwajcarii. W yiazd nastąp’ samochodem 
w końcu sierpnia Po krótkim pobycie w 
Austrii uda się regent do jeziora Garda I 
dolomitów włoskich. Stamtąd w yjedzie  re 
genł do Engadynu w Szwajcarii, skąd 
przez A u strę  powróci do W ęgier. Po 
dróż potrwa około 2 tygodni.

Tysiąc zabitych 2.900 rannycr?
(Dokończenie ze  s tr 1-ei)

Lincz za kupno Japońskiego 
ry iu

SZANGHAJ (Pat)- Japończycy  po n o w  
nie b o m b ard o w a l i  lotnisko w L onahua 
Jak słychać wszsfkle zn a jd u |ą ce  się na lot 

nlsku sam olefy  chińskie zdo ła ły  zawcza 
su opuścić  z ag ro żo n y  łeren . Dziś rano 
strzelanina ustała .  WczenaJ tłum zlinczo­
w ał  dw ó ch  Chińczyków, którzy złamali 

b o jk o t  I kupili ryż japoński.

W 15 minut kilkadziesiąt 
bomb

SZANGHAJ (Pat). Dzisiejsze n o c n e  na 
tarcie sam olofów  Japońskich ro zp o c zę ło  
się o  q o d z ln ic  2,15. Lotnicy zrzucili kilka 
dzlesląt b o m b  na chińskie pozyc je  w Cza 
p e t ,  K teng-W am i Mar.-Taa, Kinezą-: n ie ­
k tóre  gm achy  1 wzniecając pożary .  Nalai 
cle trw ało  15 minut

SZANGHAJ (Pat). Samoloty japońsk ie  
zniszczyły b om bam i ko le jow y most na li­
nii S zsngha l  Har.g-Czeu w pob liżu  Sung- 
Klang o 40 km na p o łu d n io  za ch ó d  o d  
S zangha.u . Lotnlcłwo Japońskto b o m b ar  
d u je  w dalszym c iągu  p o łu d n io w e  obsza 
ry Szanghaju .

JdO&nia nlrt wycofa swoich wojsk
TOKIO,  (Pal).  Agencja Domei  ko-  | Gwaranc je ,  udz ie lone  pr ze /  wła- 

m u n ik u jc ,  iż rząd japoń sk i  pozytyw-  i tlze ch i ńsk i e  nie są rea lne ,  ; onieważ
nie odnosi  się do  życzenia W .  B r e t a ­
nii, ma ją cego  na celu n iedop usz cze­
nie do dalszego rozszerzenia  się dcia 
łań w o je n n y c h  w Szanghaju ,  p o n ie ­
waż J a p o n i a  dba  podob nie  jak  inne  
k i a j e  o obronę  życia i mien ia  obcych 
ob ywate l i  w Sz angha ju  w tym 30 ty­
sięcy J a po ńc zy ków .

Jednocześn ie  wskazują ,  że w 
Sz anghaj u  i okolic.y zna jdu je  się ohe 
cn ie  około  100 tys. wojsk  ch ińskich ,  
w tym 37 tys. uzbr o j one j  mil ic je  Siły 
te o ta cza j ą  obecnie dzielnicę  m ię d z y ­
n a rodow ą  co s tanowi  pogwałcenie  
u k ł ad u  z r. 1932.

rozk azy  dow ó d z tw a  chiń.-kiego nie t-ą 
w y k o n y w a n e  przez młodszych  ofice­
ró w  i szeregowców.

Dlatego to rząd japoński odnosi 
się  nieprzychylnie do propozycyj jed 
lim zesnego w ycofania w ojsk chińs­
kich i japońskich z obszaru Szangha  
fu. U stue gw arancje strony trzeciej są 
nlowrjstarczające, poniew aż trzeba by 
w yw ierać następnie presje na w ładze 
chińskie, aby dotrzym ały układu. Ja­
ponia jako warunek ..sine qun non" 
staw ia przyw rócenia stanu rzeczy, o- 
parfego na ul ładzie z roku 1932.

Człowiek wew^trz ter*~sriy
P a r y ż ,  (Lat) „Le Petit Parisien"  

podaje sensacyjną w iadom ość z Szang 
baju, że iorpeda, w ypuszczona w kie 
runku krążow nika japońskiego „IAkii 
m a“ była kierowana przez znajdujące

go się w ew nątr, torpedy m arynarza  
chińskiego, klóry zginą w m om encie  
w ybucha.

Byłby to pierw szy wypadek r.asto, 
sow nnia t. *w. ..torpedy śm ierci ‘.

Polscy Jeźdźcy w Ry«z«

źPopierajcit p ierw szą  tv źKrajn S p ó ł­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

w ileńsko-trockim .

R Y G A  (Pat). W  środę wieczorem przy­
była do Rygi polska drużyna, zto źo ia  z 
5 ciu jeźdźców , pod k ierow retw em  rtrp. 
Szo: landa. Drużyna polska weźmie udzia 
w 10-fych m iędzynarodowych zawodach 
hippicznych, które s;ę rozpoczynają w

Rydze dnia 21 bm.
Poza drezyną polską #i łotewską star­

tują jeźdźcy francuscy i szw edzcy. Niem­
cy w ostatniej chwili zakomunikowali że 
n>e mogą przystać swych jeźdźców ze 
względu na zawody w AkwNgranie.
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PO REWII SIŁ
Ec*ia prasowe obchodów stronnictw Ludowego i Narodowego

W  poszukiwaniu wodza. Pecepta pows zechnych wyborów. 
t j  taifT zaczynaiący si«? od bezczynności. Obchody zbilan­

sowało poyotowie.
i\V ubiegłą niedzielę S t ro nn ic tw o  

N a r o d o w e  i  Str.  L u d o w e  urządz i ły  re 
wie swyicli sił. Pierwrsze wyk orzys ta ło  
d o  m a n i f e s la c y j  rocznicę  odpa rc ia  
bo ls zewików,  —  drugie ,  n i e ja k o  r}'- 
wal izu ją* ,  p r o k l a m o w a ł o  „święto czy 
nu chłopskiego'*.

0  p o c h o d a c h  i z eb ran ia ch  Str.  Na  
r od ow ego  w W a rs z a w ie  pisze „ R o b o t  
n ik “ : .

W  n ie d z ie lą  Stronnictwo N jro d o - 
w e d o ko n a ło  w k ilku  m ie jscow ościach  
k ia ju  próDy zo rg an izow an ia  własnych 
p o ch o d ó w  I ODchodów ku u czczę .vu  
o d p a rc ia  na jazdu  w o jik  sow .eck  ch 
pod w o d zą rozstrze lanego  już dzis ia j 
m arsza łka  Tuh aczew sk ieg o  na W arsza 
w ą , I. zn . na Po lską w roku 1920.

W  W arszaw ie Dochód Str. Naro­
dowego sicupd —  w edtag relacyj „A  
B C "  około 50C0 o s o d . „W arszawski 
Dzienruk Na’o ao w y" podwaja tę cyfrą. 
.W szelkie plakaty, okrzyki, hasła krą 
city sią dokoła sprawy ydowskiej.
1 następnie :

W ysifirem  ludu polskiego w  roku 
1920 odparto bolszew :ków (endecja 
wówczas w yjeżdżała do Poznania). A  
ooecnłe, w rocznicą odparcia najazdu, 
endecja usiłuje zbierać lud > przedsła 
■wia mu do uchwalenia chyłrze zreda­
gowaną rezolucją , w kłóre] sią żąda 
p rz e d e  wszystkim walki z dem okrac ją ,  
lo  znaczy z prawami w łaśnie lego lu­
du, Bardzo ło  chyłrze pom yślane!..,

, Pozostaje kwesłla „w o d za". W o ­
dza brak — więc wysunląfo nazwisko 
starego D m ow skiego.. .  A le  fo nazwls 
ko nie zelektryzuje dziś nikogo. Jest ło 
nazwisko człow ieka, kłó-y przegrał nie 
mat wszystkie swej najważniejsze sław 
k l. 'y m  razem ma dużo racji „Zaczyn" 
z 12 bm w ad. „ T ragizm Romana 
Dmowsk!eg o "  ,
A . B . C. zaś k o nk lu du je :

Niesłychanie prosta recepta: rozpi 
sać demokratyczne w ybory. N iezalei- 
n « od ich w yników  wszystkie boląez- 
k nasze będą uleczone. N 'e ma ło Jak 
w iara w  demokracją. Dziś już nieco 
orzerffezata, ale jeszcze są maluczcy, 
którzy w  nią w ierzą, Jak w  Marksa,
„V ars/aw sk l D zienn ik  N arodo­

wy” tak entuzjazm uje się  obchodam i 
Str N arodow ego:

C bchod y sierpniowe, zorganizowa­
ne przez Stronnictwo Narodowe spot­
kały się w szędzie z  gorącym przyję­
ciem i powitane były  przez społeczeń 
stwo polskie ze szczerym enłuzjazmem 
Dziś, gdy żydo komuna chciałaby Pol 
skę zaprowadzić przez efapy „fronłu 
dem okratycznego" I „bopfu ludow e­
go1 dr> prawdziwego, czerwonego 
„fołka- ,-onłu" —  siła moralna I orga­
nizacyjna Słronniołwa Narodoweao o- 
- uciuła n społeczeństwie przekonanie, 
i e  do tego nie dojdzie . Naród polsk! 
musi lednak organizować sią w  szere­
gach karnych, posiadających jedno kie 
rowr.icfwo I zdążających twardo do Je 
dnegc, jasnego celu : Polski narodowej. 
„G oniec W arszaw skP‘ zam ieszcza  

relacje co  do przebiegu „Święta czy ­
nu chłopskiego":

Stronnictwo Ludowe obchodziło 
święto czynu chłopskiego. Obchód 
w łoścan  z powiatu warszawskiego od­
byt sią w W ilanow ie, przy stosunkowo 
niewielkim udziale członków. N ajlicz­
niejsze zebrania w  obchodzie Stron­
nictwa Ludowego byty w M ałopolsce 
wschodniej 1 zachodniej.

W  Bochni na obchodzie Stronnict­
wa Ludowego byto około 20 tys. chło 
pów. W  Limanowej 12.000. W  Kolbu­
szowej Ó.000, w Łańcucie 15.000, w 
M ielcu 8.000. W  Buczaczu 10.000. Na 
terenie Kongresówki w  Grodnie zgro­
m adziło sią ponad 5.000 uczestników 
obchodu czynu chłopskiego, w Łuko­
wie około 4.000. W  Łukow ie podczas 
obchodu poświęcono 15 nowych sztan 
darów Stronnictwa Ludowego.

W  czasie uroczystości przemawiał 
marsz. Rataj. Marsz. Rataj w ygłosił 
przem ówienie okolicznościowe, bez 
akcentów politycznych. Na obchodź n 
święta chłopskiego w W ieluniu był o- 
oecny prezes Stronnictwa Ludowego 
M ikołajczyk. Poza tym odbyły sią uro 
czystości w Poznańskim i na Pomorzu. 
, ,R o b o tn ik ”  dochodzi  do n a s t ę p u ­

jących  stwierdzeń:
Podaliśmy osobno pierwsze w iado­

mości z kraju o przebiegu „Sw  ąfa czy 
nu ch łooskiego ', organizowanego w 
niedzielą ub, przez ruch ludowy. T e­
raz mamy przed sobą szereg sprawoz­
dań dalszych. Sprawozdania pochodzę 
nie tylko z kół Stronnictwa Ludowego 
ale, równolegle, I ze środowisk nasze­
go ruchu. M ożemy wtąc z całym oblelc 
tywizmem, z całą bezsironnośclą słwler 
dzlć, że :

1) Stronnictwo Ludowe „uruchom i­
ło 1' w  dn. 15 sierpnia na prawdą duże 
masy chłopskie;

2) że charakier zgromadzeń I ob­
chodów był w szędzie pełen oowag], 
godności I poczucia własnej s iły ;

3) i e  siły masowe realne, jakimi 
rozporządza w praktyce Str Ludowe, 
*4 bez porównania w iększe, niż le kłó- 
-a ujawniło w  tym samym dniu 15 siar 
pnla Str. Narodowe.
Je s t  rzeczą  b a r d z o  .problematycz­

ną, c zy  zgromadzen ie  w  t ak i  a lbo  in  
ny spusob  t ł u m ó w  ma  kon iecznie  „u- 
j aw ni ać"  siłę o rgan iza torów .  Tyczy  
się to m ani fe s t ac y j  o b yd w u s t ro n ­
nictw.  Jeśli  chodz i  o „czyn  ch ło psk i"  
—  dz iwn ie  z tą nazw ą  m e  zgadzały 
się p r o j e k t y  rezolucyj ,  rozesłane u p ­
rz ed n io  pi  zez Str.  L u d o w e  Na woł y ­
w a ły  one  do wszys tk iego innego,  tył 
ko  właśn ie  nie do... „ c zyn u"  „Robot  
n i k “ w y r a z  uruchom iło  przezorn i e  
Wziął} w cudzysłów. . .

I  :esz,cze co. W  w yn ik u  tych po  
c h o d ó w  i obc hodów  doszło do bó je k  1 
.awantur.  A r g u m e n ta m i  okaza ły  się 
ka s t e ty  i kamienie .  W  W arszaw ie ,  w 
Ra dz ym in ie  w  Krakowie. . .

I .  K ,  C . doniós ł  z K ra k o w a  i
Podczas zebrania, pod lokal, gdzie 

odbywało sią zebranie przybyło kilku­
dziesięciu socjalistów, prowadzonych 
przez Tadnego m iejskiego d ra Szum­
skiego, którzy chcieli wejść na salą

Ponieważ straż porządkowa Stron­

O  M ś t o p e M C k r . in
w w e a r s z ł  a c i e

P o p u l a r n y  dzh> jes t  p o g lą d  n a  pra  
cę p i sa rza ,  pogląd,  w k t ó r y m  a k c e n ­
tu je  się p r z e d e  wszys tk i m rzemi eś ln i ­
czą s t r on ę  p r a c y  l i t erackiej .  Sami 
Zresztą p i s a r ze  l u b u ją  się w podikre 
ś ani  u tego wszystkiego,  co m a  stano  
wn' o koinkjetuości ich f un kc j i  twór-  
1 eJ‘ ^  c gdy nad arzy  się ok az ja  do  
u  ypow f dzi  u*, t e m a t  psychologii 

t echniki  órczoścj  po s łu gu je m y  się 
clięfci te t e rm inolo gią  zaczerpn ię tą  z 
dziedz iny ek on om ik i .  Tody za m ia s t  
,.tw órczość"  m ó w i m y  „ p r o d u k c j a " ,  bo 
b r z m i  t« bardz ie j  serio (chociaż 
mn ie j  wzniesie) ,  zamias t  „przeżyc ie"  
czy —  Boże b ro ń  —  „na t chnien ie" ,  
‘nówinry  .zamówienie  społeczne" a l ­
ko „surowiec" ,  no i na tu ra ln ie  za- 
tnia-ą p i ó r o "  czy , o łówe k"  —  ,marzę  
^ i e " ,  Pwnatłlo p o w t a r z a j ą  się w roz 
Ja ri w a e h  o p i sa rs twie  tak ie  s łówka  
1 łk „ ta F lu ra " ,  „po pyt " ,  „p o d aż"  i, 
„ ry n ek  zbytu" .  Czytelnika  zastąp ił  
*<u»su«cnt,  a u rzędy  sk arbow e,  w y ­
ru c-rzjijąefi p o da te k  od doch o d u  lilo- 
ra ck i pu^  e ra ją  obo wiąz ek  odl iczać f»c 
wicu B r w o n t  na  „kosz ta  p r o d u k c j i ‘%

l ę  ulgę wywalczył  l i t e ra te m  p rz e d  
-aty Boy-Żeleński .  Gdzie -więc; podz ia  
ły się czasy,  gdy  a t r y b u t e m  p o e t y  by  
ły  d ługie  włosy,  a Muzy,  P a r n a s ,  P e ­
gaz i  ź ródło kas ta l sk ie  by ły  symbola  
mi ta je m n ic  jego twór czości...

U k o r o n o w a n i e m  lego p ę d u  do __
jakby to nazw ać — no, pow iedzm y  
ogólnikowo: uspołecznienia literatów  
i literatury, było  zorganizowanie Zw. 
Zawodowego Li te ra łów’ na tych sa­
mych zasadach, co Związki  Meta lów 
cówT czy  Murarzy.

Nie chc i a łbym  być źle z r o z u m ia ­
nym:  w tak im  m a te r ia l i s ty cznym tra  
k to w a n i u  funkc j i  p i sa rza  n  widzę 
nic szczególnie u jemneg o.  Dzia ła ją  
tu  p o b u d k i  różnej  na tu ry  Z jednej  
s t r o n y  sami  p isa rze  szuka ją  s p o s o ­
bów ]vu pod ni es ien iu  swego prest iżu 
w d u c h u  opoki  lak  przeraź l iwie  trzeź 
wej jak te raźn ie j sza,  s zu k a ją  si lniej­
szych zw iązków  z żyt iem, s z u k a ją  
wreszcie ob rony  przec i wko  w y z y sk o ­
wi na r y n k u  wy dawniczym,  z d rugie j  
za* dz iała  tu  pe w na osobLiiwa sugestia 
z łnorowa Społeczeńs two po  wie lkie j

nictwa Narodowego ich nie wpuściła, 
socjaliści zaintonowali „Czerw ony 
Sztandar ', na co w  oopowiedzl naro­
dowcy odśpiewali hymn m łodych.

W  tym momencie doszło do bójki, 
podczas której odn!osło rany kilka o- 
sób. W ezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, którego lekąrz interwenlo 
wat.

Opatrzono na miejscu socjalistą 
25-letniego robotnika z fabryki Suchard 
Jana Bobrka, który doznał rany tłu­
czonej głowy I wstrząsu mózgu. Po 
opatrzeniu przewieziono go do szp! 
fala św. Łazarza.

Następnie pogotowie ratunkowe o- 
patrzyło kilku narodowców I taki Bo­
lesława Slęczka, zam. przy ul. G arbar­
skiej 7, 22 lefniego bezrobotnego e le ­
ktromontera Tak oni jak I nastąpn1 o 
patrzeni przez pogotowie, doznali ran 
od uderzeń kamieniami. Ślączek doz­
nał rany tłuczonej brody, przec!ęcta 
górnej wargi i w yb :cia trzech zębów 
ze szczęki górnej. Szymon Budziszek, 
52-letni szewc, zam. przy u!. Twardow ­
skiego 115 doznał rany tłuczone] czo 
ła po sPonie prawej. Paweł Bulda z 
Liszek, 40-lefnl stolarz, doznał rany 
tłuczonej kości skroniowe) prawej. 
Wszystkich wym ienionych odwieziono 
'do szpitala św. Łazarza na o d d iia ł chi 
rurglczny.

Sami zg łosili się na pogotowie: Jó 
zet Domalskl, zam. przy ul. Zakątek 1, 
31-lefn! robotnik, doznał on rany tłu­
czonej na szczycie głow y. Po opatrzę 
nlu skierowano go do szpitala iw . Ła 
zarza. Zgłosił sią równ!eż Paweł Fili 
powv z ze Słom rrk, bazroootny, który 

> doznft rany tłuczonej z lew ej strony 
czoła,

Dz:ękl natychmiastowej energicznej 
akcji policji zajścia nie przybrały szer­
szych rozm.arów.
Słowem „ u ja w n io n o  siłę" Talk b y  

po wiedz ia ł  „R o b o tn ik 1 : „w ś r c i o w l  
sk a c h  naszego ruchu" .  Zaczęło s ię  od 
sz um nyc h hase ł,  od „Czerwonego 
s z t a n d a r u "  i „ I l y m n u  młod ych" ,  a  
skończyło  się n a  ro z w a la n iu  g łów i 
w yb i ja n iu  szczęk.  N a r o d o w c y  i  soefa 
liści. \V dn iu  odpa rc ia  bolszew iików,
I w  d n i u  . święta cz y n u  chłopskiego".  
W  czasach,  gdy  o g r o m n a  część społe 
c /ens l  wa d: ,-v do zespolen ia  t w ó r ­
c z y c h  wysi łków w sz ys t k i ch  w a r s tw  
N.'e, oba s t r onni c twa  nie przy czyn i ły  
się do  konsol idac j i  n a r o d u  T o p c w  
nc. T o  t rzeba zano to wa ć

Z wojny chlńsko-jauońsklej

Patrol żołnierzy japońskich na placówce n iedaleko Szanghaju.

Proces o Żyrardów
Chociaż od po lu b o w n eg o  załatwię 

nia s p o ru  o zakłady ży ra rd o w sk ie  i 
p o p r z e d n i m i  właścicielami  większo­
ści p a k i e t u  akcyj  z r a m i e n i a  k o n c e r  
na Boussa ca  up ły nę ło  już wiele m ie ­
sięcy, g łośny proces  sądowy,  k tó ry  
r o z p a t r y w a n y  był  w II wydzia le  h a n ­
d lo w y m  s tołecznego są du  okr ęgowe 
go, fo rm a ln ie  toczy się nada l .  Do 
sądli n ie  wpłynęł-o bo wiem jeszcze

p od an ie  mnie j szośc i  ak c jo na r iu sz ów  
o um o rz e n ie  sprawy.  Os ta tn i  a k t  za 
ta rgu  o Żyrardów’ na  f o r u m  s ą d o w y m  
n as t ąp i  po nadzw ycza jny m w a ln ym  
zgromadzen iu  akc jo na r iu sz ów.  W s i  
nc zgromadzen ie  u p ow ażni  n o w y  za 
rząd do  u morzen ia  procesu  w s ą d z !e 
h a n d lo w y m .  Koszty sp raw y zgodnie z 
z a w a r tą  w sw cum czasie ugodą,  obcią 
żą Z akł ady  Żyrardowskie .

Proces o zajścia racławickie
O b r o n y  60 dhlupów,  poc iągnię-  

Ijclb do  odpowiedzialności  k a r n e j  w 
z wiązku  i  g łośn ymi  za j ściami  w Rac 
ławicach ,  woj.  kieleckiego,  podję ło

się 14 a d w o k a tó w .  Proces  o zajścia 
racławdckie ro z p is a n y  m a  b y ć  na ko 
nieć przysz łego  miesiąca.

Szczegóły tragicznego wypadku na Giewoncie
iak  osta tecznie  s tw ierdzono ,  o d  u d e ­

rzenia p ioruna  na G iew o n c ie  zginęli śp . 
Jan Mróz, syn z n a n e g o  kobziarza Stani­
s ława, liczący łat 42, ip .  Kazimierz Ba 
nla la1 18 z  Z a k o p a n e g o ,  trudniący sią 
na G iew o nc ie  sp rzed ażą  ciastek, oraz  Śp. 
L eop o ld  Schloenvog t ,  asys tent UJ z Kra 
kow a. Poza tym lekk iego  p o raż en ia  d o ­
zna ło  9 o so b .  k tó re  Jednak o własnych 
siłach zeszły  z G iew o n tu  I o d jech a ły  d o  
Z a k o p a n e g o .

Burza, kłóra zerw ała  się w górach  o k o ­
ło  g o d z in y  12 w p o łu d n ie ,  zaskoczyła  na 
G iew on c ie  k ' lkanaścle  o sób .  Z łych śp. 
Jan M róz I d r  L eo p o ld  S ch loen vo g t  s ie­
dzieli w  o d leg ło śc i  4 metrów  o d  krzyża. 
Po  przeciw nej stronie  krzyża w  o d le g ło  
żel ok. 7 m etrów  s 'edzie lł  śp. Bania oraz 
d r  E ugeniusz S ch loenvog ł .  Mróz, Bania

Narodowiec zabity, socjalista ranny
na zebraniu str. Narodowego w Kof.sMem
W  miasteczku Końskie odbyt sią zjazćl

Stronnictwa Narodowego, na który przy­
był prezes adwokat Kowalski z Łodzi. 
Ponieważ starostwo m iejscowe zabroniło 
urządzenia pochodu, odbyto sią tylko 
zebranie w  jednym z lokali, W  czasie 
pi zamówień obecny na sali, Jak sią póż 
niej okazało, członek miejscowego od­
działu słronniołwa PPS, wniósł okrzyK na 
cześć „czerw onej" H iszpanii. Socjalistą 
pobi'o l usunięto z sali.

wojnie wy powiedz ia ło  wo jn ę  wszel­
k i m  złudzeniom.  ocenie zjawisk 
zaczął  decydować  m e r k a n t y l i z m  I 
względy użyteczności .  W  tak ie j  a lm o  
sferze  po w st a ła  obawa ,  że wszystko,  
co się rodz i  p o d  znak iem Muz, a nie 

• M erku rego  znajdzie się po za  n a w i a ­
s e m  rea/lnego życia.  W  Polsce z >vła- 
szcza wTobec og ro m u  n o w y c h  zagad­
n ie ń  wył on ionych  przez  n iepodle­
głość, l i t e ra turze z a j m uj ące j  przez 
sto lat  naczelne  mie jsce w życiu ab i 0 
row ym ,  grozi ł  los m u rz y n a ,  k tó ry  zro 
bił  swoje i może odejść Mnogość ikie 
r u n k ó w  l i te rackich -j wsze lkich „ iz ­
mó w",  o b s e r w o w a n y c h  w  p ie rwszym 
p o w o j e n n y m  okresie naszego p iśm ien  
n ic twa  by ła w ed łu g  mn ie  w yra zem  
swoiste j  paniiki n a  tle k o m p le k s u  
niższości,  k tó ry  opanow-ał  w tedy  li­
teratów’.

Wtedy  to zaczęły się toż próby  tak  
tycznego  p rzy s to sow ani a  d o  nowe j  
rzeczywis tości ,  d o  n ow e j  k o n iu n k tu -  
r .v> w y ra ż a ją ce  się m. in.. w nomcnikla 
turze  d o t ą d  przez l i teratów’ nieuży- 
waą ej. I s tąd zawód,  rzemiosło,  p ro  
du kc ja ,  narzędzie,  k o n s u m e n t  i  w’ar 
sz ta t  w życ .n  p i s a rz y  T y lk o  n ies le ly :  
rze c zo w e  e fe k ty  u ję c ia  twórczośc i  w  
tu k  rze czo w e  ka teg or ie  są d o t ą d  m i ­
n ima lne .  Na  500 z g ó rą  z rzeszonych  
w  Związfcu Z a w o d o w y m  L ite ra tó w

Tymczasem w miasteczku rozeszły sią 
lotem błyskaw icy pogłoski, że zabiło zwo 
lennika „cze-wonej ' H iszoarll. Pod loka­
lem w  którym odbywało sią zgromadze­
nie Sfronniclwa Narodowego, zebrał się 
ftum robotników. W ynik ła bójka. Poszły 
w ruch kamienie I noże. rV czasie zajść 
został zabity narodowiec Józef Ponek. 
Policja thim rozproszyła, rozwiązała ze­
branie i w  mieście zapanował spokój.

I dr. L eop o ld  Sch lo e iw og t zostali zabici 
na miejscu, natom iast dr. Eugeniusz Schło 
en v og t  został o d rzu con y  ze  szczytu ku do  
Unie K ondrałow ej na o d le g ło ść  ok. 60 
metrów dozn a lą c  przy tym p ow ażnych  
o b rażeń .  D-ra Eugen lu iza  Sch loen yo gU  
zn ios ło  ta trzańskie  ocho tn icze  p o g o to w ie  
M iunkow e o k o ło  g o d z .  13 d o  Kuźnic, 
skąd p rze t ranspo r tow ano  go J o  szpitala, 
g d z ie  p o d d a n o  natychmiast zab ieg om  
operacyjnym. Ciała zabitych p rzez  p io ­
run znies iono d o  K ondra łow ej,  skąd b ę d ą  
p rzew iez ione  d o  Z a k o p a n e g o .

Zaznaczyć należy, że  katestrote na 
G ie w o n c ie  Jes* p ierwszym znanym wy­
p ad k iem  porażen ia  ludzi w górach ,  gdyż  
do tychczas kroniki tatrzańskie nie notują 
w y p ad k u  oorażen la  w Tttrach ani tury­
stów ani pasterzy.

Podczas  wczorajszej burzy na szczycie 
Rysów zosta ło  p o rażon ych  p iorunem  
dw ó ch  turystów czechosłow ackich .  JeJ- 
n e g o  z nich w słanie  clążklm towarzysze 
znieśli d o  schroniska na W a d z e .

r» 2> P R Z E Z I E t s l E M v j  
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może 5 proc za ledwie  czerpie ś r o d ­
ki  egzystenc ji  ze swego warsz ta tu ,  lo 
jest  z  u p r a w i a n i a  zawodu p is a r sk i e ­
go-. Resz ta  d o ra b i a  lub w ogóle za ra ­
bia na  innyc h  p o la c h  p ra c y .  Ma to 
swoje  złe, ale m a  i dob re  s t rony ,  jed 
n a k  ten t e m a t  muszę  pozos ta wić  na  
razie za d r zw ia m i  swojego warsz ta tu .

Duch  epoki ,  k tó rego  może t rochę  
niebacznie,  na  w s l ę p :e swego etkspo- 
se wyw oła łem,  dz iała  n ie  tvlko na  at 
mosfer ę  o taczającą  współczesnego  pi 
sarza,  wyznacza  jąc m u  lak ie czy inne  
s t anow isko  w społeczeństwie,  d u c h  
epoki  odzywał  się zawsze w wpowie-  
dz iach  l i t eratów,  gdy  chodzi ło o p o ­
bu dk i  ich twórczości .  Ar tyści  określa 
li genezę sw ych  dzieł zgodnie z pogią 
dem n a  rolę sztuki  w dane j  epoce. 
Gdyby wy wia d  na  ten  t e m a t  przep ro  
wadzić  z ja k im ś  p r z e ć . ę t n s m  l i t e r a ­
tem z epoki  r o m a n ty z m u ,  i zapyta ć  
go d laczego p isze?  w odpowiedz i  r o ­
m a n t y k a  zna l az łyby  się słowa:

—  Tiszę, bo czuję żar natchnienia, 
Ciuję powołanie, bo dusza moia, bo 
sława i t. d....

Odpowiedź  pozy tyw is t y  brzmia ła  
by m n ie j  wdęcej t ak:

—  Piszę, b o  chcę serca i umysły  
swoich  b l iźn ich  skiorow ać k u  ;dea- 
łe-m praw’dy,  dob ra  i p i ękna .

•Vs.półczesny wreszcie r e a l i a  nie

lubi  b u j a n i a  i  od po wiada  rzeczowo!
—  Piszę bo d o s ta łe m  zamówieni#  

(z redakc ji ,  czy  o d  wyda wcy)  i ch^ą 
za robić  t rochę  forsy.

A le  we yyszystkich t . zecl i  odpowie  
dzi-ach p rz e m i l c z an a  by ła b y  p o b u d k a  
na j '« to tn ie j sza  w twórczośc i :  p rz y je m  
n o ść  j a k ą  d a je  p is a n ie . T a  p r z y je m ­
ność.  towarzysz ąca  w y pe łn ia n i u  l iter  
k a m i  p u s t y c h  s t r o m e  pap ieru ,  jest, 
m o i m  zdaniem,  n a jp ie rw szym  bo d ź ­
cem twórczości .  Gdy przyb ie ra  form ę 
namię tności ,  par a l iżu j ące j  głosy’ au to  
krydycyzmu i zdrów ego rozsądku,  sta 
je się oczywiście gr afomanią .  Sznnu 
jący się pisarz j a k  ognia  boi się tego 
s łówk a:  g r a f o m a n ia  n a to m ia s t  ch ę t 
nie po dk re ś la  i stnienie jakiegoś przy  
m us u  wewnęt rznego ,  konieczności  
psychiczne j ,  k tó ra  sydza go za s to­
łem i skazuje  na... męki  twórczości .  
Te  męki  to tylko ozdobny frazes.  T a ­
k ą  s a m ą  mt;ką jest  rozwiązywanie  
kr zy żó wek  czv rebusów,  a przeć ie* 
zalicza się je do rozrywek um ys ło ­
wych.  I clioć wiem,  że ponnektorym 
czyte lnikom da to może sposobność  
do" złośl iwych aluzy j pod  m oi m  prze 
de wszys tk im adre sem przecież 
ośmielę się wyraz ić  pogląd,  że grafa  
m a n i a  jes t  ź ród łem wszelki  ej t w ó r ­
czości  l i te rackiej .  Źródłem,  ale ni* 
ujściem —  lo w j r a ź n i e  t rzeba za-
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Mn b  Jtem Wam
za zniesławienie pos. Snopczyńskiego

I I

Przed Sęoe-n Okręgowym  toczył się 
proces o zniesław ienie posta Snopcryń- 
akiego w dzienniku „W ieczó r W arszaw ­
ski". W  dzienniku tym ukazała się wzmian 
ka iż przedstawicie1 jednej z i-nsfytucyj 
samorządowych nie zachował się w spo 
lób w łaściwy na terenie Francji, gdzie 
przebywał w charakterze oficjalnego de- 
lecjaia. K .edy powrócił do Polski, insty­
tucja, k*órę reprezentował otrzymała kom 
promitujący list od dwóch młodych Fran­
cuzek, które dom agały się zapłacenia ho 
norarium za wesołą zabawę w ich towa 
łzysłw 'e. L !sf *en miał przedostać się do 
wiadomofCi urzędników tej instytucji I 
w yw ołać sensację. Z notatki można było 
domyślić się, iż chodzi łutaj o osobę pre 
zesa Związku Rzem .eśh .kow  Chrześcijan 
pos Snopczyńskiego, który baw ił we 
Franc w charakferze oficjalnego '■epre- 
zen‘anta rzemiosła polskiego.

pos. Snopczyński poczuł się dotknię­
tym hescią (ej wzmianki i wytoczył pro­
ces o zriesław .en ie . Sprawię przewodni­
czył sędzio R yb ń sk i. Oskarżenie popierał 
ad w. Żylinsk . Bronił adw. Bittner. Rzecz­
nicy oskarżenia dosiarczyii do Sądu in­
kryminowany list owych dwócn Francu­
zek, dowodząc, iż był on wysłany nie 
do Dosta Snopczyńskitsgo, lecz do 'rtnych 
osoo. List ów zresztą nie |est adresowa­
ny na żadne nazwisko, a tylko do W ar­
szawskiej Izby Rzem ieślniczej.

O bie sfrony zgłosiły szereg sw iaaków . 
Obrona domagała się dopuszczenia świa 
dmow na okoficzność, iż list dotyczył 
właś-ue posła Snopczyńskiego. Sad r ie  
dopuścił łych świadków, ponieważ oko­
liczności, na k*óre ich powołano, dofyczy 
łyby spraw n a ,z jp e ln ie j prywatnych Dal 
izy  przewód dowodowy wyjaśnił zresztą, 
źe i te spiawy orywatne nie dotyczą pos. 
Snopczyńskiego.

P ierwszy zeznawał osnarżyciei prywa­
tny pos Snopczyński. Stwierdza on, że 
o s o d b  ,ego  od dłuższego czasu znajduje 
się pod obstrzałem przeciwników potity- 
cz-ych którzy dla zwalczenia go posłu- 
gują s.ę wszelkimi środkami, zahaczający 
tr.i często o i/ c ie  prywatne Niewybredny 
sposóo doboru środków walki zmusił 
Iw iadka do udania s ę pod opiekę sądu. 
—zęstc atak, te są- inspirowane przez w y­
dalonych urzędników insfyfucyj, na któ­
rych czele stoi pos, Snopczyński.

NastęDnie zeznawał św. Ehrenberg, 
dyr. w ydzia łu  ekonomicznego IzDy Rze- 
m.e niczej, kfóry brał udział wespot z 
pos. S.iopczyńskim w delegacji do Pary- 

Sw. Ehrenberg zeznał, że okzym ał 
z F-ancjT, w kfórym dwn_ Francuzki 

domagały s,ę p ieniędzy. Lis) ten dotyczył 
wytącznie świadkz Ehrenberga. Pos. Snop 
czyński nie miał z tą sp-awą nic współ 
rtego Obrońca adw. Bihner zwraca uwa- 
oę iż ,st młodych Francuzek adresowany 
)esf do dwóch conajmniej („Chers amis"), 
a n e do !ednej osoby.

S n adęli wyjaśnia, że drugą osobą, 
no  której skierowany był list, jest p. Ros 

prezes po skich izb rzemieślniczych 
Crancji. Sw. Ehrenberg mówi dalej, 

o-etensje dwóch Francuzek dotyczą 
cLietm cy Drzeslania im pieniędzy na Drre 
Jazd ao  Paryża. Nie było to właściw ie ża 
dne zobow.azaine Drawne czy moralne 
e jedyr e obietnica o charakferze do pew 

s f o p n i a  c h a r y f a f y w n y m .
Następnie przesłuchano jeszcze szereg 

tw iecków , urzędn:kćv/ warszawskiej izby

11 ae /yc .  łhsarz,  zapa la jąc y  się do 
przeds ięwzię te j  p racy,  sku pia jący  d o ­
okoła swego dzieła wszystkie myśli ,  
tuki  uwagę  (a tylko taki  s tan  ca łkowi  
t<gu poświęcenia  się umożl iwia  tw o­
rzenie  czegoś wartościowego) pi sa rz  
Luki po g r^ / a  się w s t an  m a n ia k a ln y ,  
w s t a ń  zmnie jszone j  poczi  tainości ,  
jak każdy  śmier te ln ik ,  o p a n o w a n y  
przez ja kąś  ideę fixe.

I  Mali wszy tedy,  że  g r a fom an ia  
jest,  by tak rzec —  predy sp ozy c ją  
psy chiczną  do pra cy  na  warsz.tacic 
l i t e rack im,  wymienię  teraz  czerpiąc  
i  o-sobislych doświadczeń parę  in ­
ny ch  bodźców.

A wiec na tur a ln ie  na p ie rwszym  
tniej.scu p o s ta w i ł b y m  impulsy ,  ro d z ą ­
ce się z p rzeżyć  osobistych,  z obs er ­
w a c j i  bieżącego życia,  z w rażeń  jakie 
d a j ą  dzieła sztuki ,  m u z y k a  i książki .  
Kie rozdz ie lam ty c h  r ó ż n orod ny ch  
z jawisk  na rodzaje,  t. j. n a  impulsy,  
k tó r e  rodzą  się w zetknięciu osobo ­
wośc i  p i sa rz a  z su ro wym,  p r a w d z i ­
w ym  ż yc :em i takie,  k tó r e  daje ży­
cie, zo rg an izo wa ne  w dziele innego 
twórcy ,  p r ze ła m ane  przez  p ry zm a t  
cu dze j  indywidualnośc i .  T r u d n o  bo- 
w-'eim us ta lić  wartość,  znaczenie i siłę 
tych  d w oj ak ich  bodźców.  Pod  wpły­
w e m  a u t e n t y k u  życiowego powsta ją  
■izęsto be7W§jjc^i  iowe reportaże ,  pod

te.
list

kosz  
W e  
iż

rzem ieślniczej. Zeznali oni, iż list dwóch | są to sprewy prywalne, oonieważ pos. 
Francuzek, które niedwuznacznie doma- | Snopczyński przebywał w Paryżu jako o-
gały się przysłania pieniędzy w yw ołał w 
Ize ie  duże w rażenie i liczne komentarze 
List ten był adresowany —  jak sądzić 
należy —  do p Ehrenberga. Dyrektor Iz­
by Sikorski wezwał Ehrenberga i zwrócił 
mu uwagą na niestosowność kierowania 
podoDnych listów na i.dres Izby Rzemie- 
śniczej. Po zamknięciu przewodu dow o­
dowego zabrały glos słrony. Adw . Ży­
liński słw erdza, iż wyw leczenie sprawy 
owego lisfu na łamach prasy jesł fragmen 
lem kampanii, prowadzonej przeciwko 
pos. Snopczyńskiemu przez przeciwników 
politycznych. Chodzi tułaj o sprawy naj'- 
zupetniej prywatne, które przypisuje się 
pos. Snopczyńsklemu, cl.cąc skompromi­
tować go i ośmieszyć w opinii publicz 
nej.

Obrońca pcs. Bittner mówi, te  nie

ficjalny reprezentant rzemiosła polskiego. 
N iewłaściwe wystąpienia jednostek na te­
renie zagranicznym przyczyniają się do 
wytwarzania nieprzychylnej dla Polaków 
opinii w świecie Redaktor, zamieszczając 
artykuł piętnujący tego rodzaju postępo­
wanie oficjalnego reprezentanta za grani­
cą działał w Interesie publicznym . Obroń­
ca uważa, że zeznania św. Ehrenberga, 
kfóry chciał wziąć wszystko na siebie , nie 
zasługują na w iarę, poniev'aż p. Ehren­
berg jest urzędnikiem zależnym od pos. 
Snopczyńskiego.

Sąd uz naft, że oskarżony redaktor 
„W ieczoru W arszaw skiego" dopuścił się 
zniesławienia pros. Snopczyńskiego, ie  
wina została udowodniona i skazał go na 
2 mies:ące aresztu bez za w ie sze n i I 500 
z'o*ych gi żywny.

Skazanie re& ktcra  „Dziennika Porannego'
W  Sądzie  G u ręgo w y m  w W arszawie 

ro zp o zn aw an a  by ła  spraw a z oskarżenia  
p ry w a tn eg o  przeciw ko red .  o d p .  „D zien­
nika P o ra n n e g o  * A ndrzejew skiem u. Oskar 
życie lem b y ł  red ak to r  Katolickiej A gencji  
Prasowej (KAP) ks. Kaczyński. Uczuł się 
on  do tk n ię ty  artykułami „Dz. Por." , w 
których nazyw ano  g o  „poll tyk lerem ", nie

g o d n y m  noszen ia  sukni kap łańskiej ,  zarzu 
cano  mu, i e  komunikaty  j e g o  agencji  
roją się o d  kłamstw lip.

W o b e c  n iep rzep ro w ad zen la  ca łkow i­
t e g o  d o w o d u  p raw dy  sąd  skazał re d .  A n­
drze jew sk ieg o  na 4 miesiące aresztu  z za 
w ieszen lem  oraz 500 zł. grzywny. -

Ltoacja „niebossczi
w Karawanie Degntbowym pod Warszawą

Liczni ss-ydecskow icze w okolicach W ar- 
Łzawy ujrzeli onegduj aulokariusim , z które 
go wnętrza dochodziły głośne okrzyki i 
śpiew. Karawanem  —  Jadącym z nadm ierną 
szybkością zainteresowała się policja 1 wy  
legitym ow ała znajdujące się w nim w esołe  
towarzystwo. O kazało *!ę, że jeden z kierow­
ców  sam ochodow ych zakładu pogrzebowego  
Gzlkowski w ypożyczy} sobie ka-aw an 1 zap­
rosiw szy k ilku znajom ych udał się na w y  
chsczkę do puszrzy kem pinow skiej pod W ar­
szawą. W  drodze tow arzystw o siedzące wew- 
nidrz karawanu raczyło się  o b fic ie  napoja

Z historii sztuki tan 3-cznel w Pulsct
Balet artystyczny przyszed1 do Pohki 

w w. XV II z Fi-ancii, gdzie osiągnął swą 
najdoskonalszą formę za panowania „Kró- 
la-Slońca" —  Ludwika X IV . Balet ten w y­
rósł na gruncie czysto dworskim, kon­
wencjonalnym.

Foczątkowo batef artys’yczny w Pol­
sce b y ł drobną wkładka, „numerem" fe­
stynu dworskiego, uroczystości, w k lc e j  
brał udział król i królowa wraz ze swym 
otoczeniem Najdawniejszym dokumen­
tem, .stwierdzającym , że balet w Polsce 
sięga epoki jeszcze wcześniejszej, niż epo 
ka Ludwika X IV  we Francji, są wzmianki 
u Eslreichera, podające, że za czasów 
królowei Bo iy  znane bvły t zw. „skoki 
w łoskie".

Za panowania Slanisława Augusta, 
który roztoczył opiekę nad sztuką i teat­
rem powstała p.erwsza szkoła baletowa, 
założona przez Tyzenhauza. Do tego cza 
su stolica posiadała jedynie baleł zagra­
niczny, łrsncuski lub w łoski. K ierowni­
kom  tej szko ły , był Francuz Ie Doux, 
pod dyrekcją którego występowali w 
Terdrze na' wyspre w Łazienkach artyści 
polscy. Okres Księstwa W arszawskiego 
przynosi cały szereg b i!e fów francuskich, 
wykonywanych już stale przez tancerzy 
polskich.

Pierwszym bale*em, napisanym przez

polskiego kom oozy!ora, jest „W esele w 
O jco w ie" Karola Kurpińskiego, wysław io­
ne poraź pierwszy w W arszaw ie w r 
1823. Jednocześnie stała praca nad pod­
niesieniem d c z  o m u  sztuki tanecznej d a ­

je znakomite rezidfaty. Syluacja poliłycz 
na wpływa później hamująco na rozwói 
balełu, przyczyniając się do wzrostu ele 
menfu zsyran itznego w teatrach polskich, 

W spółczesny okres sztuki choreogra­
ficzne, w Polsce przynosi baletowi pol­
skiemu nazwiska Szmoicówny, Zajlicha 
i Parnella. Pierwszym baletem, kfory Ope 
ra Warszawska wystawiła po odzyska­

niu niepodległości, był „Pen Twardow­
ski" Różyckiego (r. 1921). Zarówno ła 
premiera, jak i szereg nasłępnych w okre 
sio 1921— 1927 roku był dziełem znako­
mitego balefmisfrza Piołra Zajlicha; fila­
rami baletu warszawskiego w tym okre 
sie b y li: Szmolcówna, Szymańska, Dąb­
rowski i Baliszewski Następny okres przy 
niósł Operze W arszawskiej szereg sukce­
sów dzięki udziałowi reżyserskiemu i a k ­
torskiemu Feliksa Parnella, który m. in. 
wysław ił balety Strawińskiego, M aliszew­
skiego, Beranowica i Macury.

M O

Spalił p i ł  wsi, a'jy unikn^... śtoltu
W da i u 10 czerwca wybuchł w Obarowie 

pod Równem pożai w zagrodzie Romana 
Lawryniuka. Ogień z zastraszającą szybko­
ścią rozszerzył się na zabudowania innych  
gospodarzy, trawiąc niem al pół ws- 1 wyr z a 
dzając w ielotysięczne szkody w Łudynkach, 
inwentarza i sprzętach.

D ochodzenie policyjne dało  rew elacy,ne  
rczullntw Stwierdzono m ianowicie, i e  ogień  
w  zbrodniczy sposób podłoży} 22-letn! wy­
chowanek Ław-ryniuka —  Jan Androszulik. 
I.awryniuk zm uszał rzekom o swego w ycho  
wanka do poślubienia dziew czyny, której 
ten ostatni niecierpiał. Chcąc uniknąć ślu-

Japończycy poza granicami Japtmii
Mimo przeludnienia Japonii, w yzyski­

wanego przez rząd japoński dla uspra- 
w edfiwienia swych posunięć wojennych, 
Japończyków poza granicami właściwej 
JaDonii, ł. j. poza w yspam i japońskim i, 
jes* bardzo mato Tereny, na które Ja 
pończycy chętnie by emigrowali ze wzgtę 
du na łagodny klimat, zbliżony do japoń­
skiego, jak Kalifornia, Australia, Kanada, 
są zamknięte dia emigracji japońskiej, do 
innych ześ kraiów Japończycy emigrują 
bardzo niechętnie.

Na kontynencie azjatyck im , poza 
Mandżuria i Szantungiem chińsk'm, znaj 
duje się oko ło  300.000 JaDończyków, z 
Kolei najwięcej Japończyków  ży je  w

V,pływem pap ie ro weg o  życia szekspi ­
rowskic h  d r a m a t ó w  powslnla  d ra m a  
ttirgia Słowackiego.  Miesiąc pohytn 
wśród na jczarownie jszyc l i  widoków 
natury- może okazać  się mnie j  o w oc ­
n y m  w skutki  twórcze,  niż jedno.zda- 
nie z jak ic jś  p r zec ię tne j  naw et  iksiąż- 
ki. I odwrotn ie :  p r z y p a d k o w a  r oz m o 
wa z d o ro ż k a rz em  może zap łodnić  u- 
tnysf i fan taz ję  silniej ,  niż wie logo­
dz inna  dysputa  w k rę gu  eli ty iutelek 
tualnej .  W ażn y  jest  więc nie r o d / a j  
bcdźcow , ale typ psychiczny  tego, kto 
bodźce odbiera .  Są to wszystko  truiz 
my, znane dosko na le  p r a k t y k u j ą c y m  
p i s a r / m m

Gdy laki c z y  inny  bodziec po ru  
szył duszę p i sarza ,  gdy  n a s u n ą ł  mu 
pomysł ,  zaczyna  się proces  ksz ta ł to ­
wan ia  tego pom ys łu .  T u  wypada  
ws po m nie ć  o talk zw anym  na tchnie  
mu.  Cz y  r zemieś ln ikowi  polr/ .ehne 
na tchn ien ie?  Jest  to coś takiego nie 
uchwytnego ,  . l a k  nierea lnego,  że  
wśród real is tów wywołu j e  wzrusze ­
nie ramion .  Rzemieślnik o t r zyma ł  czy 
wy br a ł  sobie s u r ó w k ę ,  rozkłada  go 
na warsz tac ie  i zaczyna  ma js t rowa ć ,  
Ly spros tać  zamówieniu .  Do tego pot 
rze bn a  jest  umie ję tność ,  biegłość,  ru-  
lyna,  w osta tecznośc i talent  (choć i to 
już  —  w y m y k a  się t rzeźwe mu  u j ę ­
ciu w 'kategor iach rzemieślniczych)

Ameryce Północnej —  170.00C I w O ce­
anii —  150.000; w Ameryce Południo­
wej jest ich tytko 70.000 a w Europie 
—  3.00C.

Charakterystyczne są zwłaszcza nie 
w ielkie skupienia Japończyków w ich 
własnych koloniach, tak więc w Korei 
mieszka 50G.00C Japończyków (w  Japo iii 
żyje 200.000 Koreańczyków), na F cm o  
zie —  187 000, n t południowym Sachali- 
nie (Karafufo) —  285.000, na wyspach 
mandatowych —  17 000, w Szantungu —  
235.0u0. W  Mandżurii liczba Japończy­
ków nie przekracza 250.000.

co j e d n a k  ma  tuła j  do roboty n a t ­
chnien ie?  A jednak. . .  wszelka  p ra c a  
twórcza u w a r u n k o w a n a  jest  specjal ­
ny m  s tanem,  (który hy można  nazwać  
s t a n e m  wzmożone j  czu jności  i mobil i  
zacji  sil duc ho wych .  W tedy, gdy myśl  
p r a c u je  szybciej ,  gdy ręka  działa sil­
niej  i sprawnie j ,  gdy cala uwaga  
skoncenl row ana  jest  dookoła  twotrzo 
nego dzieła,  w ted y  m a m y  p ra w o  mó 
wić o na tchnien iu .  Pozornie mogłoby  
przeczyć  i s tn ien iu  na tchnien ia  to, że 
są a rtyści  p r a c u j ą c y  regularnie,  s tale 
w ok re ś lonych  godzinach .  Czyżby na 
n ich sp ływały  fale na tchn ien ia  w e d ­
ług ro zk ładu?  Czyżby na tchnien ie  nro 
gfo z jawiać  się no zawołanie?  Nie 
jest  to tak paradoksaLne  jakby się 
mogło  wydawać .  M ielkie znaczenie 
posiada  bowiem jeszcze jeden  czyn-
riik: wola twórcza ,  pewien swego ro 
t i / a ju  t ren ing  du c h o w y ,  dzięki  k tó re  
m u  a r ty s ta  w m nie js zym  lub więk­
sz ym  s topniu  może w p row adz ić  się iv 
t rans ,  czyli w s tan  otwego n a t chnien ia .  
Różne będz ie  na tężenie i czas t r w a ­
nia t r ansu  twórczego,  nie codzieu o- 
czyw iście jednakowe.

P r z y p o m n i j m y  m ądr e  py tan ie  
Norwida :  c*y jes t  się poetą,  czy się 
p c.e1 ą b y w a ?  Natu ra ln ie  b \  w a się poe 
tą. nię można  nim być  o każde j porze1 
i w każde j  eyfusejr .  Hywn się poeta.

bu Adroszulik podpalił stodoię opiekuna, 
licząc na to, ic  termin wesela zostanie prze 
•sunięty.

Przeliczy! się jednak, gdyż mimo spalę, 
nia połowy- wsi, ślub odbył się a bezpo­
średnio niem al po m m  now ożeniec został a- 
Toszlo\vanv. Na polecenie sędziego śledczego  
osadzono Adroszul.ka w w ięzieniu w Rów. 
m m .

Znów „SOTQtkówn&“
W najbliższych dniach w sądzie okręgo­

wym  w  Sosnowcu odbędzie się  sensacyjna  
rozprawa o zm ianę pici. M ieszkanka Niem  
ców pod Sosnow cem  Bronisława Bednarska 
licząca 20 lal, czując się więcej m ężczyzną, 
aniżeli kobietą wniosła do sądu podanie o  
zm ianę nazwiska t pici. P ierw sza rozprawa 
została odroczona, poniew aż sąd pom anowil 
zasięgnąć op in ii dr. Otbrychta z Krakowa. 
Dr. Olbryeht, który zbadał Bednarską oś 
wiudrzyf, że znajduje cechy m ęskie. Opinia 
lekarza biegłego n iew ątpliw ie będzie m iaro

Dziki I w ik i 
na psłudniu
2 Gorlic d o n o szą :  Ha te ren ie  g ro m a d  

R eg e tó w  W yżny 1 Stakelów N liny ukaza­
ły się duże  s tada  dzików, k tóre  w yrzą­
dza ją  wielkie szkody .

W  Jasiell po w . sano ck ieg o  pojawiły 
się s tada  wilków, k tóre  niszczą d o b y tek  
m iejscowych g o sp o d a rzy .  W  c iągu  osła 
fnich dni wilki po rw ały  kilkanaście owiec

gdy się chce n im  być  i gdy okol icz­
ności  S4>rtyj«iją napły wow i  n a tc h n ie ­
nia. Wtedy i rzemieś ln ik  staje się 
a rtys tą ,  w ludy warsz ta t  p rzemie nia  
się —  jakby- to powiedz ia ł  SzukaIski  
— w „ twórcownię" ,  a produlkt ukazu  
je się w kształcie dzieła sztuki .

Uznając  wagę  n a tc hn ie n i a  w twór  
czośei l i terackiej ,  da leki  j es tem o<l 
przecenian ia  tego czynnika .  T ra c a  1 
to wszystko czym przy  pracy  «>ę ope 
ru je '  a  więc ku l t u r a  duchow a,  wie­
dza ogólna,  umie ję tnośc i  l ecłmiczuc 
p o s ia d a j ą  w proces ie  tw órc zym  zna ­
czenie da l eko  większe.  Gdy wie lkie ­
go Ediso na  zapy tan o  raz. o genezę je 
go wyna lazków,  odpowiedz ia ł  k r ó t ­
ko:  10 proc .  na tchni en ia  00 proc.  pra 
cy. Sąd/ę ,  że (każdy rze te lne  a r tys la  
podpis a łby  się pod  tą receptą,  gdyby 
chodziło o przepis na dzieło sztuki .

Pozwolę  soliie na zakończenie  
p r zy to czyć  jedno  c u r i o s u m  z moje j  
sk r o m n e j  p r a k t y k i  l i terackiej ,  b ę ­
dzie ono  i lu s t r ac ją  do p o d a n y c h  w y ­
żej  ro z w a ż a ń  o n a tc hn ie n iu  i pracy . 
W ia d o m o ,  że pi sa rze b a r d z o  często 
m ie w a ją  k ło po ty  z wynalez ien iem 
dt b rego  tytułu dla swej książki .  T y ­
tuł, k tó ry  po d o b a  się au to ro wi  może  
nie po dob ać  się w ydawcy ,  a w y d a w ­
ca w ie z doś wiadczenia ,  że d-obry t y ­
tuł  to po łowa p o w od zen ia  książki .  I

m' w yskokow ym i. Oryginalną przyjem ność  
popsuła policja, która zawróciła a-utn z wy 
cieczki i razem  z w esołym i pasażerami pow  
rócila do W arszawy.

Czy say są zjawiskami 
pamąci?...

Oddawna psychologów  i laików inlcrtso  
wala m ało znana dziedzina snów, co do któ 
rycli isln ia ly  najbardzipj dziwaczne i skora 
ptikow ane teorie. Znalazł się jednak czło­
wiek, klÓTy na podstawie doświadczeń, b a ­
dań i intuicji stw orzy! teorię snów. Był nim  
Freud. Od tej pory liczba książek, om awia  
jarych sen pośpiesznie wzrasta. Autorzy 
wprowadzają terię psychoanalityczną w róż 
p.ych odcieniach, albo poddają ją ostrej kry 
tyce. Ostatnio ukazała się praca Gotlelba 
Schmidta p. t.: ,, Die seelische Junenwc-lt im 
Spicgcl des Traumblens" (Świat wewnętrzny  
duchowy w św ietle snów) Lipsk. A. Zlartli 
1137. Autor zagadnienie snów  potraktował 
oryginalnie i z naukową ścisłością. Marzenia 
setin-e są wg. jego zdania pam ięciowym  nd 
tworzeniem  przeżyć na jaw ie — zjawiskam i 
pam ięci. Przeżycie na jawie jest m odelem  
obrazów spnnyeih, marzenia senne są repro 
di keją Śpiący nie zdaje sobie sprawy z lego 
ani w-e śnie, ani na jawie. Przez intcgarctac 
je obrazów sennych m ożem y udowodnić po 
wyższe twierdzenie Praca Schmidta przezwc  
cicżi la jednostronność tezy freudowskiej. IV. 
obszernym  om ówenju naukowym dzielą n e 
m ieokiego uczonego dr. Stefan Szuman pro 
fesor U. J. twierdzi że jeszcze stanowczo  
zaw cześnie jest m ówić o stworzeniu zwieziej 
racjonalnej nauki o snach. Przypuszcza on, 
że wiedza o nicli jedynie w przybliżeniu f.w  
źe być pewną. Ściśle n ie można interpreto 
svać wszystkich 6nów. Nauka o nich m oże 
być pojm owana tylko jako wiedza o  przybli 
Żoinym znaczeniu niektórych snów  nie silącą  
»ię na zupełną racjonalną interpelację w y s
tfciego, a m oże pow stać na podstawie zasad
niczej nauki o  genezie sym bolów  i wyobra  
żeń sym boli m ciaforyczuyrh w naszej psy 
cbice, Prof Szuman stwierdza jednak obiek  
tywne, ie  książka SchmURa stworzyła zasad 
n ć z y  zarys wiedzy, którą badarze będą mo 
g ' i  rozw inąć i pogłębić. (Pil.)

Portret regenta Węgter 
ozdobi uti*wersvtet w T- l̂ro

Znany na W ęgrzech malarz, Marton Hos 
sru (który w- W arszawie urządził w sw oim  
czasie w ystaw ę obrazów w- „Zachęcie"), mie 
szkający obecnie stale w Anglii, przyjechał 
do Budapesztu, aby na zaproszenie lowarzy  
stwa w ęgiersko-japońskiego nam alować porl 
ic t  regenta W ęgier, adw rata Horthj

Portret len ma bvć podarunkiem dla uni 
wersyletu w Tokio, a  zarazem  widom ym  zna 
kiem przyjacielsk ich stosunków, jakL  łączą 
W ęgry z Japonią (między Innymi w yrażają  
tic  one i tym , żc na uniw ersytecie w Tokio 
oiw arto węgierską katedrę).

Książę Saigo, w im ieniu rządu japoń- 
ek-ego przyjął portret adm irała Horthy; por 
tret ten przed wysianiem  go do Japonii bę­
dzie wystaw iony w Anglii.

często u lwór  gotow j  już do d r u k u  cze 
lk,-i długo i d a r e m n ie  na to, by  a u t o ­
rowi uda ło  się w jm y ś l i ć  odp ow ied ni  
dia treści i dla wydawcy tytuł ,  b y ­
waj#) jed na k  czasem inn e  sy h m c je :  
z jawia  się do br y  tytuł  i j a k b y  n t ipra  
s /a  się by dorobić  do niego treść.  —  
Mnie właśnie zdarzyła się ta k a  h i s ­
toria.  iśie p a m i ę t a m  już w ja k ic h  o- 
koliicznośeiach przeszedł  m i  n a  mysi  
ty lu ł  „T a n c e rz  bez. nóg '. W y d a ł  mi 
się dość frapuj iicy,  bo i sensacyjny  i 
symboliczny .  Nos iłem się z n im ki l ­
ku lat, z an im  doszedłem do wniosku ,  
że da go się użyć do noweli .  1 rze­
czywiście —  pewnego dnia ulega ąc 
presj i  tego ty tu łu napi-sałean no w e lk ę  
k tóre j  bolni le rcm jcsl  młody,  sp a ra h -  
ż.owauy i p rz yk uł y  do fotela tancerz.  
Lecz podczas p i san ia  w zapa le  praey  
oś u t w o r u  uległa skrzywieniu ,  inne  
pomysły  się tu doczepiły,  p u n k t  cięż 
ikości p r ze suną ł  się z osoby  t \ tu ło .v e  
go boh a te ra  na inne sprawy.  I  po na  
p isan iu  pow ias tk i  z żalem musia łem 
wyrzec się tak a trakcy jnego według 
mnie  lylutu noyyelę nazywałem „ T a n ­
go , tytuł  bardzo  pospol i ty,  lecz on 
właśnie  był  na j s tosownie jszy ,  a cfut 
„Tance rza  bez nóg"  do dziś dnia wn 
kuje.  A przecież nie jest to chyba  / łv 
lyluJ.

Tuitw
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Uwagi © aslicii
agronomiczne! na wsi

Strajk w  masarniach
zaostrza się

Nie m a  n a  świeoie rzeczy v. lecz- 
nycli ,  t r w a j ą c y c h  bez zmi an  i bez 
końca .  Jes t  to  p ra w o  na tu ra ln e ,  k t ó ­
re s tosuje się n ie  t) liko do m a te r i i  bez 
duszne j ,  lecz i do  f o rm  organi -  
z a c j j n y c h  życia społecznego w róż ­
nych  ś rodowiskach .  W  mie jsce jed­
ny c h  f o r m  org an izacyjnych ,  j ako  nie 
od p ow ie dn ic h  d la  z m ie ni a ją cych  się 
w a r u n k ó w  życ ia  s po łecznego,  powsta  
ją inne,  bardz ie j  o d p o w i a d a ­
jące obecnym w a r u n k o m .  T a k i  już 
jest po rz ąde k  na świecić,  do  k tór ego  
człowiek dos to so w yw ać  się musi .

ź^ycie nic dopusz cza  żadn yc h  wy­
ją tk ó w  od tej  reguły ,  gdyż to mśc i  
się wcześn ie j  czy później .  Tak ie  me­
m ent o  s ta je  właśnie pr zed  o c z jm a ,  

.  gdy dotkniemy sp raw y p r o w adzon e j  
dc-ivchczas tak zwane j  akcj i  a g r o n o ­
miczne j  n a  wsi.

Pod  na zw ą  akc j i  a g r o n o m ic z ­
nej ro zu mie  się pracę  r g r u n o m ó w ,  in 
sp ek to ró w  i ins truktorów' ,  k tórzy  wy 
s tępują  na  terenie wsi / ramienia czy  
to Izby Rolniczej ,  czy to Okręgowe­
go To warz ys tw a  Rolniczego, czy in ­
ne j  o rganizac j i  rolniczej męskie j  czy 
żeńskiej ,  udz ie la ją  porad ,  d o k o n u j ą  
inspekc je ,  lust racje  przysposobie­
n ia  rolniczego i t. d. Każdy z 
mc h,  z n iewie lkimi  w y ją tk am i  ma 
do czynien ia  z go sp o d a rz e m  X czy Y. 
"Metody p r a c y  są tego rodza ju,  że 
k a ż d y  z w y m ie n io n y c h  rodzai  p r a ­
co w nik ów  agr on om i i  rr_a wyjazdy  talk 
zw ane  ,,w te ren"  według  o p r a c o w a ­
nego p l anu .  Wie  n iem al  d o ­
k ładnie  u jakiego  gospod arza  będzie 
zu tydzień,  czy za miesiąc.  J a k i  by  
wie lki  i p r acowic ie  u łożony  p la n  nie 
był ,  wszystko jednio l iczba gospo­
d a r s t w  w yb ran y ch  pod opiekę  da się 
n ' c m a l / c  na  pa l cach  policzyć.

Mówiąc  o w y ja zda ch  w teren,  mu* 
t  my  podkreś l ić ,  że jest  to praca  pod  
względem f izycznym ba rd zo  n a w e t  
w yc ze rpu jąca ,  zwłaszcza  w naszych  
w a r u n k a c h  k o m u n i k a c  jnych  . V c  
dz iwnego,  że w pracy agronom iczne j  
nie  wadzimy ludzi w s t a rszym wieku ,  
tak jak w jakie jś  inne j  instytuc ji ,  
gdzie odwrotn ie  większość s tanowis k  
jest obsadzona  przez  osoby starsze

Yir dość tego, że p r a c a  a g r o n o ­
miczna  jest p r o w a d z o n a  wśród p o ­
szczególnych gospodarzy:  czy o r g a ­
n izac ja  gospodarstw' ,  czy p r z y s p o s o ­
bienie Tolniczc, czy kon t ro la  mlecz­
nośc i  i t p ,  wT wiciu w y p a d k a c h  są 
p ro w a d z o n e  wśród tych s a m v c h  
gosp od a rz y  od lat  kilikn. Są nawet  
ta k ie  gospodars twa ,  k t ó r y m  po d 0- 
p k k ą  xvcale nieźle się powodzi,  a od 
szeregu  lat, j ak  obrazki ,  Są p o k a z y ­
wane  r ó ż n y m  K om is j om  w o je w ó d z ­
kim. u r n  s te r ia lnym i t. d.

W sz ys tk o  to do ko n u je  się za pie 
r ‘ądze poda tkowe,  p ła con e  przez  k a ­
żdego gospodarza ,  wszystko to d o k o ­
nu je  się za te pien iądze  dla k i lku ,  
k i l k u n a s tu  a n a w e t  jeżeli 3 dla k i l ­
kuse t  gospoda rzy  —  to wszystko w 
s tosu nku do ogółu rolmicfwa jest b a r  
d r o  niewiele.

Z w o le n n ic y  me to d y  in d y w id u a l ­
ni go oddz ia ływania  na gospodaukę 
r r ln ą ,  czvli  me tody  p ra cy  a g r o n o ­
miczne j  w śró d  poszczególnych  gospo 
darzy,  a do tego gospodarzy  sp ec ja l ­
nie wybra ny ch ,  twierdzą,  że pod n ie ­
sienie poz iomu agrotechi  icznego 
wśród  gospodarzy  w y b r a n y c h  będz ie  
„p ro mi t  nin\ynło“ na  otoczenie.  Być 
♦może, że i t a k a  możl iwość  '/.uchodzi, 
dlaczego nie. J ed n ak że  uogólnić  tego 
nie można ,  b o w i e m  nie Każde gospo 
dars two,  objęte op ieką  agronom icz ną ,  
podnos i  się na  wyższy szczebel k u l ­
tu r y  rolnej  o raz  nie każde  z dobrze  
p r o w a d z o n y c h  m a  odpow iedn ie  w a ­
r u n k i  do  promien iow an ia .  Zresztą 
mó w ić  wiele c p ro m ie n io w a n iu  k u l ­
t u r y  gospodarzy ,  wT w a r u n k a c h  n a ­
szych na  ogól bardzo  pod wielu wzglę 
darni sk om p l i k o w a n y c h  stosunków' ,  
by łob y  śmiesznym chwale n iem się, 
wobec tego co jest  na p r a w d ę  w rze 
c z y w i s t o ś c i .  Można tylko jedno  p o ­
wiedzieć,  żc niezależnie od opieki 
ac ionom iczne j .  roz toczonej  nad  tym 
czy innym gospodarzem przez ag r o ­
nomów,  czy ins l ruk lorów ,  zmienia ją  
się w a r u n k i  gos podarowania ,  zmie­
nia się na lepsze ogólny s t an  wsi na- 
*/ej. ś w ia d czą  o  tym przykłady  z 
h  eh re jonów,  gdzit opieka agrono-  
n ‘iczna nie doc ie ra ła .

Do sc h a ra k te ry zo w a n e j  przez nas 
metody  pracy  ag ro no mi czne j  na  wsi, 
"'*sio.,mviin\ jęto* c a h  system organ,  

jny. k tóry  przeds ta wia  się nas ię  
ń i.jąeo. Re/iio.średiiio na te renie  Uiaj 
,fują sie kó łka  lolnicze,  zrzeszające 
nd ki Mi u do k i lk un as t u  lub więcej

gospodarzy.  Z p r a c ą  kółejk ro ln iczych  
b y w a  różnic,  iedne pr acuj ą ,  in. is tnie 
ją  tylko na pap.erze,  co wcale spe­
c ja lne j  u j m y  nie przync&i, gdyż m a r ­
tw y c h  organizacyj  w społeczeńs twie  
jest ba rd zo  widie, i jeszcze nie św ia d ­
c z y  źle o ca ły m  systemie,  gdyż nie 
zależnie od  żywotnośc i  Kółek Rolni* 
czych  jest  p r o w a d z o n a  praca  w ś ród  
poszczególnych  gospodarzy.  Jest  to 
ch a rak t e ry s ty cz ne  d la  całego syste­
mu. d la  k tórego  i stn ienie  kó łe k  rol- 
m ezy ch  jest oboję tne ,  po mim o ,  że 0 
tych  k ó ł k a c h  m o w i  się aż zbyt  wac­
ie. Niemalże  n a  pa lcach  można  pol i ­
czyć kó łk a  rolnicze  w k a ż d y m  powie 
cie, k tó r e  coś rob i ą  Reszta,  ob rzymia  
większość,  f igumt ją jalko ma te r ia ł  s ta  
tys ięczny  w- s pr aw oz dan ia ch  a g r o n o ­
mó w

Org ani zacyj n ie  b io rąc  kó łka  r o 1 
mcze  m a j ą  s w o ją  nadbudow ę,  dla 
ka żdego  p o w i a t u  oddzielnie,  w po 
staei  t ak  zwanego Okręgowego T o ­
wa rz y s t w a  Organizacyj  l Kółek Rol­
niczych.  Jest  to dobrowolna  o rga n i ­
zacja  rolnicza,  k t ór a  od każde j  inne j  
o rganizac j i  t y m  6ię różni ,  że na swo­
ją egzystencję czerpie Środki z wy­
działu powia towego i J / j sy  Rol ­
niczej  w pos tac i  subwencj i ,  pochodzą  
cej j ak  w ia uo m o z s u m  p o d a t k o ­
wych,  łożonych  przez ws/ysti ,  M i  go­
spodarza  wypowiecie.  Talk jak wiele 
kó łek rolniczych tak leż i większość  
Ok r  Tow Ong. i Kółek Rolni :zych 
istnieje na papierze.  T o  wcale nie 
przeszkadza ,  by pod  f i rm ą  n ieżywot 
ne j organizacj i  roln icze j o c h a ra k t e  
rze organizac ji  powia towej  przy  d o ­
tyc hczasowym systemie,  p r a c ę  a g r o ­
nomiczna  prowadzil i  ag ro no m ow ie  
T a k  też i jest, p raca  ta jest p r o w a ­
dzona nieza leżnie od  tego, czy za rzą ­
dy O. T. O. i K. R. istnieją czy też 
nie istnieją,  p r acu j ą  czy nie p r a c u ­
ją. Dzieje się to dlatego, że metod a  
p ra c y  może po ch łon ąć  ba rd zo  wiele 
sil p racnxxnicz 'c l i  bez żadnego s p r a ­
w dz ianu  wyników.

Mówiąc o ty m  nie m ożem y p r z e ­
milczeć żywotności  n iek tó rych  O. T. 
O. i K. H., p r acu j ący ch  w duże j  m i e ­
rze  w oparc iu  o własne  fundusze .  Nie 
o 1o n am  chodzi .  Lecz o to, żc praca  
ag ron om iczna ,  p ro w a d z o n ą  w ś ród  go 
spoda rzy  indywi dualnyc h ,  pod dyrek  
tyw ą  z a rządu  OTO i KR czy bez 
tego, może  dać  zadowolenie tylko dla 
niel icznego grona  wybrańców.

Na szczeblu organizacj i  wo je ­
wódzkie j  już nie jcehia organizacja  
pa t r o n u je  swo ją  w ladzą org an iz a ­
c j o m  p ow ia to w ym ,  lecz dwie:  Izba
Roln icza  i W n je w ó d  kie Tow arzys t -  
xvo Organizaeyj  i Kółek Rolniczych.  
O n ich  także coś niecoś powiedz ieć 
należy,  pomim o ,  że zdaw-ałoby sie, że 
zbyt  da leko s toją  od p ra c y  w terenie.  
’A więc Wojew ódzk ie  Tow. Org.  i Kó 
łek Rolniczych (ongiś po tężna  in s ty ­
tucja wśród d-obrowolnycli o rgani-  
zaeyj ,  u t r z y m y w a n y c h  za pien iądze  
poda tko we,  obecni  j s tojąca w 
cieniu),  chociaż  nie ma w ł a ­
snych  ś rod kó w  pieniężnych,  to po­
mimo.  że istnieje na  szczeblu w o je ­
w ód zki m  sa m o rz ą d  gospodarczy  w po 
slaci  Izby Rolnicza j. także chce coś 
robić.  lecz co rob ić  —  niewia dom o.  
Głowią się nad  lym zarządy  W .  T. 
O i K. R., w k tó ry ch  sk ł ad  wchodzą  
ci sami  ludzie, co i do władz Izby 
Rolniczej.  W. T. O. i K. R. o t rzymuje  
p ien iądze  z Izby Rolniczej ,  z a t r u d ­
nia k i lku  p ra c o w n ik ó w ,  w h m  jed­
nego k ie ro w n ik a ,  i j akoś  życie p ły ­
nie. W  s p ra w o z d a n iu  pisze się, że 
tvle a tyle kó łek  ro ln iczych  w k a ż ­
dym powiecie,  że d o konano  tvl( a ty 
le lu s t r n c r j  OTO. j KR., że wys łano  
tyle o k ó h r k ó w  [ t. d. A co z tego wy­
szło, — nic. I  bez teao T 'ba  Rolnicza 
jest w stanie  wiedzieć dc c/ .hmkow 
liczą organizacje,  7  k tó ry mi  ustawa 
n akaza ła  xvspółpracę.

V łn ś e iw ą  o r g a n iz a c j ą  r o ln i c z a  na  
«7TTeb!u  wo-ewói lzk im jest Izb a  R ol­
n ic z a .  p o w o i  nnn r.-io-*v «sr>ccinliiC"

AVf te D®nwv
bedzie w roku bte*Ecvm 

rozpoczet? wcześniej
Jak się dowiadujem y, w  najbliższ/m  

już czas:e rozpcczęle będą prace pizy- 
gotcwawcze do tegorocznej akcji pom. 
zimowej. W  roku bieżącym akcja (a 
rozpocznie się wcześniej, prawdopodob- 
n ie ju ż  w końcu września.

Zbiórki odzieży w tym roku prawdo 
podobnie n e bedzie, ub.eotej bowiem 
zimy nie przyniosła ona poważniejszych 
rezultatów.

go rozporządzen ia  do s p r a w o w a n ia  
pieczy n a d  roln ic twem,  p r a  czym to 
s p r a w o w a n i e  m a  się o db yw ać  przy 
u d z :ale O. T. O. i B R., z k tó r y m i  
D b a  ma  u s t a w o w y  obo dązeik współ 
p r acow ać .  Pows ta jąca  Izba  Rolnicza 
prze ję ła  system p ra c y  ag ro nomi czne j  
od  p o przedn io  i s tniejącej  o rganizacj i  
dobrowolne j .  Dzięki  t e m u  ma m o ż ­
ność  pr ow adzeni a  akcj i  niezależnie 
od żywotnośc i  O. T  O. j K. R. 1 Kó­
łek Rolniczych,  gdyż s y  tein ten, j ak  
zaznaczyl iśmy, op ie ra  się o pracę  
ag ro nom ów ,  i n s t r uk t or ów  i ins pek­
torów,  k tó rz y  od d a w n a  przy ję tymi  
in e to dj in i  p r o w a d z ą  pracę  w śród  po-  
S7<- cególnych gospodarzy.  Można  po ­
wiedzieć,  że w obecn  systemie  o r g a ­
n izacyjnym Izba Roln icza  jest  j e d y ­
ną instytuc ją ,  k tórą  m a  możność  n a ­
dani a  k ie r u n k u  p ra cy  p r a c o w n ik o m  
a g ro n o m ic z n y m  Od niej  poza  jej  pra 
cowniikanń,  zależni s ą  pod  wieloma 
v z . u z d a m i  pra cow nic y  organizacyj  
pow ia to w ych,  1 wyj ą tk ie m  tyoih agro 
nomówr po w ia to w yc h,  k tórzy  są na 
etacie wydziałów pow ia towych.

Zresztą o p ra c o w n i k a c h  a g ro n o ­
mic zny ch  m o ż n ą  powiedz ieć jedno, 
t e  w d ot ychc zaso w ym  sys temie  s ta ­
nowią  oni wa rs tw ę  Lufej na jbardz ie j  
w h i e r a r ch i i  p racownic ze j  upoś le ­
dzony ch  p o m im o ,  że wielu z n ich 
pos iada  wyższe kwal i f ikac je  n a u k o ­
we Obarczeni  ciężką pracą,  wyczer ­
pu ją c ą  zdrów e, w związku  z l iczny­
mi roz jazdami,  m o ż n a  powiedzieć,  że 
ta k  ja kb y  i nic m a ją  u n o r m o w a n y c h  
waru nk ów  pr a c y  i skr omn ego w y n a ­
grodzenia.  Po m i j a j ąc  łych niel icz­
nych  agronomów’ powia towych,  k t ó ­
rzy są  n a  e ta t a c h  wydziałów',  w ię k ­
szość p ra c o w n ik ó w  ag ro no mi cznych  
pracuje  na głodowych pens j ach  i ży­
je ,’ ma ją c  przed  soba ciągłą e w e n ­
tua lność  zredukowani a z p o s a d ę  za
t rz y m ie s ię c zn y m  w yn iów  u n iem . Ten
s tan r/ec/.x wcale nie rokuje  d o b ­
rych  wyn ikó w pracy,  niezależnie od 
t tgo.  j aką  metodę  s tosuje się.

Wieś nasza jest  już na ty­
le dojrza łą ,  że. . .opiekunów “ wsze l­
kich po t rzebuje  jak na jmnie j ,  że 
sama o si łach własnych  sy­
nów może  zrobić da leko  więcej,  a n i ­
żeli do tychczas  dla niej  robi się. 
Chodzi  o to, l.y prac.  wsi była w o d ­
powiedni  sposób  zorganizoxvana,  n a ­
s tawiona  i kieri.wa.na.  Do tego w in ­
ną prze jść  luna  m etoda  pracy  i sy-

Należy przede wszystkim stwierdzić, 
ze eksponaty na w y’ av«ie „W nętrze 
m ieszkaniowe", zorganizowanej przez wi 
lertski Cerh  stolarzy, bednarzy i tapice­
rów, są przeznaczone prawie w y lą rzn :e 
dla ludzi zamożnych, mogących sooie 
pozwolić na jednorazowe bezbolesne dla 
równowagi budżetu wydbnie średnfo ty­
siąca złotych. I to za tę sunę tylko *e- 
den pokój w mieszkaniu zosiatby ozdo 
błony wykwintem meblowym. Ma pod­
ciągnięcie reszty pokoi do poziomu po­
trzebne by były nowe tysiące złotych.

Oczyw iście nie można z tego robić 
zarzutu naszym stolarzom o wyższych 
aspiracjach, że piagną przede wszystkinr 
obsłużyć dobrze klienta zamożnego. Na­
leży jednak stwierdzić, że na wystawie 
(p izynajm niej) zapomniano o kliencie 
przec:ętnym, który by chciat mieć w swo­
im mieszkaniu rzeczy n iedrcg ie lecz e- 
stetyczne.

Oc zywiście każdy przyzna, że orze­
chowy „pokój jad a ln y ' w slo.sku N 12 
p. S :enkiewicza jesi wykonany z cala ma­
estrią kunsztu stolarskiego i można po­
zazdrościć 'emu kupcowi leśnemu, który, 
powiedzmy lekką rączką, zapłacił za nie 
go już w pierwszych dniach wystawy 
2.500 złotych, Coprawda można by byto 
wysunąć pewne zastrzeżenia co do jego 
„sty lu" —  zmodernizowanego Biederma 
jera, ale to rzecz gustu. Kupcowi leśnemu 
podobat się, a to dia twórcy jest naj 
w ażn iehze . Każdy zw ied io jący podziwie 

n  fotel skórzany zakładu tapicerskiego 
p. t ‘.o łodeckiego. W  pewnej swej części 
fote en przypomina w powiększeniu 
spód oooiiy samochodowe* i wygląda to 
|ak ostatni krzyk nowości. Całość w yglą­
da iak cacko, które chc.aloby się mieć

Strajk pracowników rzeżnicko wocfl*- 
niarskich Chrześcijańskiego Zw ią i.iu  Z r 
wodow eyo, który wyouchl przed kilku 
dniami i odjął 80 robotników, jak dotych­
czas nis został zlikw idowany.

Cech Rzeżnrków i W ędliniarzy Chrześ 
cijan w W iln ie , do którego należą zain 
teresowani pracodawcy, w odpowiedzi na 
wzmianki prasowe o strajku, rozeslat list. 
w którym oświadczył, że strajk nie ma 
podłoża ekonomicznego, że jest dziełem 
kilku niezadowolonych esób, że praco­
dawcy nie wyzyskują swoich pracowni­
ków Md. i

Na to strajkujący odpowiedz,eli listem, 
stwierdzającym „nieprawdziwość Keści" 
oświadczenia cechu.

Strajkujący piszą:
„Poczynając od 1935 roku p 'zedsła- 

w lcie ie Chrz, Zw  Zaw. Pracowników Rze- 
żnicko-W ędliniarskich bez przerwy i kil- 
kadzies.ą' razy pośrednio i bezpośrednio 
osobiście i pisemnie zw-acali się do C e­
chu z prośbą o zawalcie ukiadu zbioro 
wego, regulującego warunki pracy I p ła­
cy pracowników rzeźnicko-wędliniarskich. 
Pracodawcy wyciągniętą do nich dfoi 
porozumiewawczą staty odrzucali, nie ra 
cząc nawet zainteresować się "aż do os­
tatniej chw- i treścią propozycyj swoich 
piacovzników.

„Pracodawcy na kilka tyqodni przed 
strajkiem zas‘osowali wypowiedzenie pra 
cy dla tych pracowników, którzy miel! 
odwagę otwarc;e przyznawać się, ie  na 
leżą do Chrześcijańskiego Związku Za 
wodo* <ego Pracown Rzeźnicko-W ędl.

Żadrych  naj'azdów . poturbowań pod 
czas sfcajku ze strony pracowników nie

V*Ts jna xv Chinach nie m inie jeżyła wąwozu 
towarów W ł ó k i e n n i c z y c h  z Białegostoku.

Przem ysł białostocki pracuje zresztą me 
tylko dla Chin. lecz i innych krajów poza 
europejskich. Należy wśród nich wym ienić 
Syrii; i Unię -Pohnlniowo-Afry'kańską. Oliec-

O raku i
Raki to jeden z produktów wywozową .h  

za granicę z naszych ziem . W ywozim y icli 
dużo. Tak ,ip. w lipeu wyw ieźliśm y z okręgu  
Izby Przemystowo-JIandlow ej około 19,0lW) 
kg. ży wych raków W\ wó z  kierował się w y­
łącznie do Niemiec.

M ożliwości lego wyw ozu są w iększe Nie 
etety nasze świadomości o  raku* nie są prze 
w ażnie większe od wiadom ości chłopca wiej 
sk.cgo, obdzierającego żabę na przynętę dla

u siebie w zacisznym kąciku dla w ie­
czorowego czytania romantycznych powie 
ści. Jednak cena iego cacka iapicerskie 
go rozwievfa marzenia —  400 złotych za 
jeden fotel — to luksus, dosiępny dla 
nieMcznych w warunkach wileńskiej stopy 
życiowej.

I dlatego 'ez na wystawne często pada 
pytanie:

—  Dlaczego wystawiono prawie w y­
łącznie tok drogie meble?

Pewną sensację na wystawie budzi 
.sypialnia Simo’-" p. Skrodzkiego. Fornir 

łóżek, b ieP in iark i i szafeczek jest tak n'e 
oczek.warne ko'orowy, że zmusza do bl ż 
szeęo przypatrywania się i poszukiwania 
„szw indlu" tarbiarskiego. O kazuje się jfc 
dnak, ie  jest to fornir —  nowość, spro­
wadzany od n edawna z W łoch. „S.m oi 
według informacji oDstjg i stoiska, pocho 
dz! z Abisynii i został udostępriony w 
większych ilościach po zdobyciu Abisy 
nii przez W łochy. Mamy wtyc „namacal 
ny" dowód intensywnej eksploatacji bo­
gactw naturalnych Abisynii Drzez W iochy. 
Cena tej „syp ia ln i" wynosi 1750 złotych.

Meble są przeważnie fornirowane cal 
kowicie Jest palisander, mahoń, oraz 
krajowe —  jesion, ,aw or, orzech, dąb, 
klon itd. Ci którzy nie lubią nowoczes 
nych lekkich lub jak inni nazywają „d ę ­
tych", „pustych" mebli, mogą znaleźć 
parę „m asywów", Oto p. Oszurko wysta 
w il „sa lon" mahoniowy w stylu empir 
Fraw ie masyw. Cena też „n Te lekka —  
1700 złotych.

W  pierwszym dniu wystawy został 
zakupiony jeden z tańszych „pokojów 
jadalnych" z dębu lorr.ir p Skrodzk,epo 
ze cenę 700 złotych.

było. Jeden z pracodawców symulował 
rzekome najście na pracownię, którego 
nie było co oficjalnie przez w ładze ślad 
cze zostaio wyjaśnione,

„W ,nę  za strajk ponosi całkowicie 
Cech, który nie chce dotychczas w ogólo 
rozrnaw.ać z p-zedstewicielami pracowni­
ków na temat układu, Stanowisko, za ję­
te przez pracodawców, prawdopodobnie 
zmusi Zw iązek do wyrażenia zgody na 
p .opozycje  wszystkich Innych Zw iązkós; 
poparcia słusznych zadań pracownikó. 
rzeżnicko • wędl'niarskich ogólnym słraj 
kiem wszystkich p racow ników  chrzęści 
Jan miasta W ilna".

15.534 s trzŁków - 
rclrikó*;.

Liczba 15 534 strzc lców -ro ln iiów  przesi 
kolonych xv Z w .  Strzeleckim  xv r. 1935 o z n u  

cza, że ten dzia! pracy organizacyjnej — p. 
r. — ©bok przysposobienia wojskow ego —  
p. w. — j i  st opanow any również dobrze. — 
Jeszcze w r. 1933 stan liczebny uczniów byt 
mniejszy? i w ynosił 11 401.

Gdy chodzi o szkolenie zespołów , to w r. 
1933 btMo ich tylko 1.487, natom iast w  r. 
1933 ilość ich podniosła się do 2.040.

Kursy dla przodowników rolniczych we 
wszystkicli okręgach i podokręgach strzel.* 
ck:ch ukończjto  w r. 1935 2.251 strzelców  
Zainteresowana m łodzież pochodzi z ośrod 
ków  w iejskich 1 pododdziałów  maiosmiiwAc 
czkowych. Te dane odnoszą się do pra* 
pianowych i pozaplanowych Zw. Strzeleckie  
go, zarejestrow anych w C enlralnjm  Komi­
tecie do Spraw M łodzieży W iejskiej i w Ko 
m endzie Głównej Zw, Strzeleckiego.

nic zarysowuje się m ożność zdobycia rynku 
egzotycznego, m ianow icie Boliw ii, repulćiki 
jK ludiiiowo-am erykaiiskicj, gdzie odczuwa 
s ię ,  potrzeba przywozu dużej ilości koców 
i lekkich tkanin. Boliw ia żyw o zain tereso­
wała się naszym  Białym  tokiem.

r a k o s t a n ie
raków, lub szukającego golą ręką raków mię 
dzv 1 arczami. Nasze rzeczki, stawy i jez*o- 
ra m ogłyby znacznie podnieść sw ą wartość 
gdyby prowadzona w nich by ta um iejętna go 
spodarka rakam i. Dużą pomocą dla zaintere 
sow anych może być broszura Wkuty stawa 
Zim nickiego p. t. , ,0  raku i rakostanie Zie­
mi W ileńskiej" (W ilno 1935),

Pow inniśm y na tę zaniedbaną galęź na 
sze,; gospodarki zw rócić baczniejszą uwagę.

Dosłownie zas w pierwszych minutach 
otwarcia p . marszałek Prystor nabył w'*K 
nowy przeapokó j, wykonany przez spół 
kę & ociem niałych, b. czeladników war 
szlatów koszykarskich W !lensk.ego Kura 
torium Ociem niałych. Na wystawie is'nie 
ją dwa słoiska z wyrobami z w kliny i ro­
gożyny. W yroby ociemmałych prawie w 
niczym nia jstępuią w wyglądzie zewnę 
Irznym wyrobom swoich widomych kon­
k u r e n t ó w .  Na marginesie tego należy do 
dać, że Sjoóldzielnia czeladników oc en 
małych, powstała niezbyl dawno, na ogół 
rozwija się dość dobrze. Ociem niali rze 
mieślnicy utrzymują się całkow icie pracą 
rąk w łasnyci Normalnie sprzedaią swoje 
wyroby za pośredmetwem sklepu Kura* 
O oem n. na G dańsk:ej, który pobiera od 
nich niestety zoyt wysokie konrsowe, bo 
wynoszące 20 proc. W ystarczyłoby I 10 
proc

Ogółem stoisk jest 27. W ystawili swo 
Je wyroby pp. Seta, K ieda, Mamenas, 
Brzozowski, M ikłasz, Prywatna męska 
szkota Rzemifcślniczo - Przemysłowa T w a 
Salezia-ów , Jurkiew icz, Symonowicz, Da 
nilewicz, M ałachowski, Spófdcielnia Me 
blowa Rzem. Chrz. i inm 'Prawie wszyscy 
reprezentują m riej lub w ięcej udany styl 
nowoczesny —  prostotę * daleko posun-ę 
tą użytkowość.

Należy dodać, Te stolarze na oaól 
narzekają na dość dużv spadek cen w 
porównaniu z pop-zednimi latami. W y 
kwinine meb'e szły kiedyś w cenie o wie 
Ie wyższej, niż teraz, i były bardz e ! po 
szukiwane, niż dziś. w okresie b dużego 
spadku stopy życ'nw ej nawet sfer za­
możnych.

(w',I

slr in organizacyjny.
SleŁasi Jurczt-n.

Mo2na mieszkać wśród cacek
ale trzeba mieć spora p i e m ^ z y

Z  w y s ia i*  y

Wojna chińska nie zahamowała 
białostockiego eksporto
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Sprawa o grosz,
ale czy nie moina grzeczniej?

WY^eżdżafkjc i  W ilna miałem sporo 
pakunków postanowiłem je w ięc zdać na 
bagaż Sprawa poszta gładko. Pakunki 
zesła ły zważone, ja zaś przeszedłem do 
„o k ie n k a ' żeby zapłacić i ołrzymać kwi* 
bagażowy

W  okienku urzędn k kolejowy spoj­
rzał na mnie jakoś nieorzyjem nie. jak na 
intruza, odraz u jjd n a k  zabrał się do za­
łatw ienia sprawy.

—  Dwa. dwadzieścia jeden! —  usły­
szałem po chwili. Znalazłem  „d w a", zna 
lazłem  .d w ad z ie śc ia ” , utknąłem na chwi­
lę na „jednym  . M iałem wprawdzie grosz 
szkoda mi go jednak było  bo łrzymalem 
go ,,na zawód Znalazłem dwa grosze

zapłaciłem  2.22.
UrzędmK zgarnął p ieniądze, wydał mi 

kw t i tak mi przynajmniej się zdawało 
grzebał w szufladzie szukając grosza re­
szty.

Grosza w idocznie jednak nie znalazł 
bo spojrzał na mnie już zupełn ‘e jak 
na nafrąla i zapytał wcale n egrzeczn e :

—  , ego pan łak la mnie patrzy?!
Zmieszałem s ę. Żeby rafować sytu­

ację wybąkatem.
—  Należy mi Siij grosz reszty.
W  odpowiedzi burza pogardliwej iro­

nu spadła na mają głowę:
—  Ach, grosz panu należy się, panu 

chodzi o grosz, proszę pana ja nie grosz 
przepłaciłem !

— Aóa pan swoje dwa groszel —  (o 
mówiąc położył przedemną na okienku 
dwa grosze

Z robifo m się rrewym ownie przykro. 
0 'c  ten czfowiek przepłaca c ’ągte „n :o 
fv le" f. zn. bardzo dużo (może sełki zł), 
a ja żądam od niego grosza reszty!

i l ’czałem tłumaczyć się ... Odszedłem  
od okienka. Dwu groszy oczyw iście .nie 
zabrałem , bo należał mi się łylko jeden. 
B / 'o  mi przykro, choc nie czułem się 
wcale w inny. p_ 5 ,

Z życia ws!

W pogoni za... „emeryturą"
Nie ma na w*i nic bardziej ponętnego 

jak emerytura. I nic w tym dziwnego 
Otrzymać przy liche| gospodarce kilka 
złotych na miesiąc jest szczęściem meo 
pisanym. To też w pływają ze wsi do u- 
rzędów podania od włościan w sprawach 
emerytalnych, opisujące najrozmaitsze wy 
padki i okoliczności, powodujące u t r a t ą  
zdolności do pracy zarobkowej.

Posłuchajmy, jak ie  to bywają wypadki 
I okoliczności.

Jan J. ze wsi T. gm, R. lat 21 ścinał 
w lesie państwowym sosny i piłował je 
na metry opałowe. Jakoś jedna z tych 
sosen stłukła mu nogę i dała powód do 
starań o zaopatrzenie. W yleczono go bez 
płatnie i początkowo otrzymywał 6 0  zł. 
m iesięcznie, następnie, w miarę po­
lepszającego się stanu zdrowia .nogi —  
sumę tę zmniejszono aż do zł. 4. Posz­
kodowany wniósł wówczas odwołanie do 
W arszawy i po pewnym czasie oirzymał 
stąd zawiadomienie o dniu jego rozpra­
wy, Z zawiadomienia wynikało , że obec­
ność petenta obowiązkowa nie jest, ied- 
nak J. J. postanowił pilnować sprawy oso­
biście,' Nie mając zaś p ieniędzy na kolej 
udał się do W arszaw y... p ieszo .  Tam i 
z powrotem przeszło 900 km, przy chorej 
nodze. Lecz ło miało być pomocne przy 
badaniu lekarskim

Decyzji z najwyższej instancji w łej 
sprawie na razie nie otrzymano.

Jozef G . z fejże wsi i gminy zgodził 
się fabrykować betony na studnię dla pe­
wnego urzędu państwowego W róciwszy 
z ptacy zaniemógł i nazajutrz odw-eziono 
go .d o  szpitala g j z ’e łegoż dnia zmarł. 
Żona wszczęła kroki o „em eryturę". Szpł 
fal w ydał zaświadczenie, iż przyczyną 
zgonu by! wywrót je !if.

Praca sadownicza w powiecie nieświeskim
W ostatn ich  dniach odbyta się lustracja 

z-espoiów p ielęgnacji sadów pow iatu n ieśn ie  
sk:ego przez insp. Ochrony R oślin W ileńskiej 
I?by  Rolniczej, mgr. Ryszarda K ruszyńskie­
go

.\a  terenie po\v. m eśw ieskiego istnieją ze  
spoly sadow nicze już 2-gi rok, a m ianowicie: 
w Czerepach, K uchczycach, K aczanowiczach  
I i II, oraz Onoszkaoh. W bież. roku zgloszo  
no now e zespoły, które już częściow o pra 
cują, ak np. w Pleszew iczach. W yróżniają  
się pracą zespoły w K aczanowiczach, Ono-sz 
kach i Czerepach oraz dobrze z.ipowiada *ię 
praca w P leszew iczach.

Należy podkreślić, że zespoh-m w Czere 
pach energicznie opiekuje się  p. Maria Rym  
szrnka z H urynow szczyzny, gm. hrycewic- 
tciej zaw dzięczając jej -hezinU resownej j>ra 
cy, zespól ten wyróżnia się.

Celem zespołu jest nauczanie cziouków  
prowadzenia sadownictwa. W  zw iązku z tym 
urządzane są odpow iednie kursy w okresie  
jesiennym  i zim owym . Praca w zrspotarh  
polega na zabiegarh upraw owych i pit lęgną 
cyjnyc.il według instrukcji M il. Izby Rolni, 
rzej. Jeden zespół liczy 8— ’ 2 członków , klu 
rzy zobowiązują, się stosow ać odpowiednią  
opraw ę w sadzio (nie \>lno np. uprawiać  
kłosow ych , oleistych i koniczyny, — nato 
nrnst zaleca się upraw ianie kopow ych, wa 
rzy w tu!) m ieszanek).

I U czestnicy zespołu - kładają na drzew  
kach opaski chw ytne (w końcu czerwca) i 

I lepow e (w końcu września) przeciw ko szkód  
irkom . Z O kręgowego T ow arzystw a Org. ł 
Kółek Robi. majii do użytku opryskiw acz 1 
stosują system atyczne oprysk iw anie karboli 
ną sadow niczą na drzewka w sian ie bezlist 
nym, oraz 2 lub 3-krotne opryskiw anie cie  
czą bordoską z zielenią paryską w okresie  
wegetacji. Zabiegi te z-w alczają skutecznie  
szkodniki.

Rezpośrcdnio opiekuje się zespołam i sa 
dow niczj mi p. L. Chryslow icz instruktor og 
rodulctwa OTO i KR w Nieświeżu, do któ 
rego liczni zwracają się  po różne informa 
cje w dziale sadow nictw a.

Poszczególni uczestnicy prowadzą w 
swych sadach dośw iadczenia, jak np. w Ka 
czanow iczach I, gm. Łań p. Raczkicwicz  
i w K aczanow iczach II p. Rolesław Daw idów  
ski. Proca w tycb sadach m oże być wzorem  
dla rnnycli.

Na terenie os. Ktrehczyce, gm. Klccik 
członków .e zespołów  uprawiają w  sw ych sa 
dacii ogórki, następnie dostarczają do fabry 
ki konserw ow ej w Radziwiłłm ontach Zada 
n ’em instruktora jest zachęcanie członków  
zespołu, m ających sady w pobliżu ir.aj. Ra 
dziwittm onty, do uprawy ogórków. Nadm ie­
nić należy że uprawa ogórków w sadach na

Barbara Sz. lat 6 9  ze wsi 5 .  gm. R .  
wydała już kilka złotych na znaczki 
„szfem flowe" do sprawy o „em eryturą", 
kfóra jej się „n a leży" po utracie dwóch 
synów w armii rosyjskiej w czasie wojny 
św iatowej. Petentka pisze m. ind ,Synów 
miałam ośmiu. Dwóch umarło śmiercią 
naturalną, dwóch z jb ifo  na wojnie rosyj­
skiej w Karpatach 1916 r., Dozosfall zaś 
czterej wraz z mężem n,e dają ml jeść na 
stare lata. Zabici dwaj byli najlepszymi 
moimi synami. Proszę więc polski Rząd 
przyznać mi choć cokolw iek, bo cara też 
zabito, a bolszew icy nic ml nie dadzą. 
Tymczasem zaś synowie z chaty mnie prą 
dxo wyrzucą’ .

* śic *
Inną nieco „historię" podaje sąsiadka 

jej S. —  wdowa, mająca siedmiu doros­
łych już synów. Ktoś jej doradził (a do­
radców na wsi me brak), że Siódmy syn 
może p izynieść jej szczęście (jak siedem 
słoni). Ponieważ zaś jest już dorosły I zo 
stał dawno ochrzczony, przefo trudno 
pros'ć Pana Prezydenta w kumy, warto 
jednak spróbować wszcząć starania o —  
emeryturę na stare lata. Na przeszkodzie 
do szczęścia było kilka hektarów ziem!, 
stanowiącej własność staruszki. Ale 1 w 
fym do iadzili sąsiedzi. Grunf rozdzielono 
między s'edmiu synów, matka zaś zosta­
ła bezdomna i bez środków do życia. 
„Em erytury" jednak nie otrzymała, syno­
w ie zaś krzywdzą ją na każdym kroku. 
Grozi ej kij żebraczy.

Na tym kończy się częsfo pogoń za 
„em eryłurą". Jan Hopko.

0 , i a r c  e s k ł a d n i c y  s p ó ł d z i e l n i  

s p n t y r c ó w  *  H w o l i i e j n
W  ruchliwym miasteczku Horodziej, 

pow. n ir-y ie sk ieg o , znanym z ożyw io­
nego handlu zbożem, została otwarta 
w s'erpniu br. składnica artykułów spo 
żywczych oddziału baranowickiego Zwiąż 
ku Spółdzielni Spożywców „Spo łem ". 
O ddział bai anowicki „SD ołem ", znajdują 
cy s.ę ze swymi magazynami pi zy stacji 
centralne,, obsługuje 9 0  spółdzielni spo 
żywców w powiatach: baranowickim ,
stołpeckim, nieświeskim , nowogródzkim 
I Słonimskim. W  dalszym planie jest ot­
warcie składnicy w Słonim .e.

Os.warc’6 punUn skopa łtói 
w IMsiadii

Spółdzielnia rolniczo handlowa w Ba­
ranowiczach otworzyła w ostatnim tygo 
dniu nowy punkt skupu zboża w Moł- 
czadzi.

W  dalszej kolejności mają być zorga­
nizowane punkty skupu zboża w Lacho­
w iczach, Horodzieju i Pogorzelcach

odpow iedniej glebie dobrze wpływ * ra  ro i 
wńj i ow ocow anie  drzewek.

Na terenie woj. nowogródzikaego i w ileó  
skiego istnieją obecn ie  i funkcjonują BI ze 
spoty sadow nicze w powiatach: nieśw ieskim , 
baranow ickim , wił.-trockim , m ołodeczań  
skim , dziśnieńskim  i braslawskian.

Po w szelkie bezpłatne porady, co do roz 
poznaw ania chorób i szkodników roślin u 
prawnych OTO 1 KP zwraca się  do Stac|i 
Othnony Roślin W ileńskiej Izby Rolniczej— 
W ilno, ul. Objazdowa 2. Z. I.

Olbrzymie straty w Podlesiu
W  dniu  14 bm. w e  wsi P o d les ie  gm 

H orod z le j  w  pow . n ieświeskim w do m u  
Krena Filipa w skutek  n ieo s t ro żn e g o  o b ­
c h o d zen ia  się z  o g n iem  w y buch ł  pożar ,  
kłóry p rzen iós ł  stę na bud yn k i  sąs iednie .  
O g ó łe m  p o sz k o d o w an y ch  lesł 54 g o s p o ­
darzy , spal i ło  się 48 d o m o w  mieszkalnych 
43 chlew y I 26 s to d ó ł  —  razem  z t e g o ro

Głębokie
—  P ow szechny  Z ak ła d  U b e z p ie ­

czeń  W zajem nych  przydzieli ł  na  p ov i 'a t  
dzlśnleńskl 4.000 zł, subwencji na zaopa­
trzenie wodna na wypadek pożaru w 
m iejscowościach: G łębok ie , Łużki, Dok- 
szyce i Parafianów

Budowę zbiorników wodnych w po 
wyższych miejscowościach zarządy gmin 
ne rozpoczną w na'bliższym C7as'e ood 
kierownictwem PZUW .

Nieśwież
—  Związek W ete ranów  Powstań  Na­

ro do w y ch  w  Nieświeżu uruchamia z 
dniem 20 sierpnia br. nową spółdzielnię 
spożywczą przy ul. Bernardyńskiej 12.

—  Z arząd  Miejski w Nieświeżu ulun
d( w ał  dwie nagrody przechodnie na kon 
kursy hippiczne dla pułku ułanów im. 
Króla Stefana Balorego.

—  Szkarlatyna. Na terenie m. Nieś­
wieża zapanowała epidemia szkarlatyny 
Zarząd M iejski przystąpił energicznie do 
zlokalizowania choroby. W szyscy chorzy 
I podejrzani są szczepieni bezpłałn le na 
koszt Magistratu. Szczepień dokonywa 
przez cały dzień Ośrodek Zdrowia w Nie 
świeżu.

—  Na szk o d ę  Zająca Piotra, zam. we 
wsi S iekierzyce, gm. kleckiej spłonęła 
doszczętnie stoaoła wraz z tegorocznym 
zbiorem, oraz narzędziami rolniczymi. 
Przyczyny pożaru na razie nie usłalono.

—  Deszcze. Od czterech dni padają 
na terenie powiatu ulewna deszcze. Rol­
n icy niepokoią się o zwózką zżętych ko­
niczyn.

Ow-ice ps 2 < pół bu kito
W la sc ice le  sadów z terenu powiatu 

zw ieźli na rynek w Nieśw .eżu w ielką Ilość 
doskonałych owoców. Cena wcale dob­
rych jabtek, gruszek i śliwek waha s ę 
od 2 /̂j do 10 groszy, za 1 kg.

w Łużkach
W  Łużkach, pow. dzisnieńskiego, odby 

ło się zebranie członków kasy Stełczy 
ka, na klórym uchwalono zorganizować 
w Lużkach spółdzielnię handlową „R o l­
n ik" Organizacja tej placówki ma nie­
wątpliw ie wszelkie widoki powodzenia, 
bowiem jak dało się zauważyć, ludność 
miejscowa chętnie popiera tego rodzaju 
placówkk

Pokafna akus?e*£a
Posterunek P P. w Howeźnie pow. 

meświeskiego na skutek polecenia pro­
kuratora wsz.czął dochodzenie przeciwko 
A . Holowni zam, we wsi S iejłow icze, 
gm Howezna, podejrzanemu o nieumyśl 
na spowodowanie śmierci Anny Chwyć 
kowej, zam. w tejże wsi, przy uazialeniu 
pomocy przy porodzie.

cznyml zbiorami. Straty p rzekraczają  100 
łys. złotych. N=* miejsce p o ża ru  p rzybyła  
specja lna  komisja. Z aw iązał się komitet 
p om o cy  p o go rze lco m .

W les Podlesse  zosła ła  skom asow ana, 
Jednak  mieszkańcy na ko lon ie  jeszcze  się 
nie zdążyli przenieść-

Ggórfri baraftowick łe 
fóa sfo

Eksportowa przetwórnia mięsna „Kres- 
export" w Baranowiczach przystąpiła do 
budowy przetwórni ogórków konserwowa 
nych. Ogórki surowe przetwórnia zakon­
traktowała u warzywników z terenu gm. 
lachowickiej pod Baranowiczami, przewa­
żnie Tatarów, zndnych na tutejszym tere­
nie z umiejęłności hodowli ogórków Prze 
łwórnia zostanie urertom lona w nadcho­
dzącym sezonie jesiennym. Ogórki kon­
serwowane będą wysyłane do Anglii ra­
zem z p rze 'w o fjm i mięsnymi „Kresex 
portu".

Zwłoki m  te ;
Dnia 16 bm . o g o d z .  4-eJ na szlaku 

S okółka  —  O rany  na praw ym lorze zna­
lez iono  zwłoki m ężczyzny lat 22 n iew ia­
d o m e g o  nazwiska —  przypuszczalnie  
p rz e je c h a n e g o  p rzez  p oc iąg  791 lub 736. 
Zwłoki p rzek azan o  policji. P rawcłoDodob 
ną przyczyną w y p ad k u  jest sam obó js tw o .

PotworpkmGłeb&ktem
U Gielm anow, zamieszkałych w Głę- 

bok lzm , u rodz i ło  się dz iecko  płci męs 
klej, k tó re  p o s ia d a  trzy ręce, trzy nogi 
I dw a n arządy  p łc io w e  (męskie).

Do e g za m in ó w
przygotowuje dośw iail-zony b. naucz, 
gimn. w z a k r y je  programu nowego 
i  dawnego tvpu gimn. Specjalnoś j>ol 
skl, m atnm alyka. fizyka, przyroda. 
Nauka solidna. Oplata przystępna. 
Zgłoszenia do redakcji „Kurjera W i­
leńskiego" po godz. 7.30 wiccz lub 
telefonicznie nr. 4 —84, pokńj 45. od  

godz. 11 rano do 7 wlecz.

, Q?ibv na rowerze'*

Angielska matka w yjeżdża na „m a'ów kę'‘ 
rowerem, lokując swoje „b ab y" w spec­
jalnym koszu,-przymocowanym do roweru

A n t o n i  G o ł u b i a w

1
Być może,  rzecz nie jes t  godna  0- 

p.isu, Me nie zdaje nęi się, by godne 
opisu były jedynie  dzieje ludzi wy- 
b.dnych. Na ten p a k i i t  listów n a t k n ą ­
łem się ca łk iem p r z y p a d k o w o  u je d ­
nego z moich  przyjac ió ł .  L isty były 
owin ięte  w s tarą  p r z e d w o je n n ą  g a ­
z d ę  i obwiązane  różową spłowiałą  
w d ą ż k ą .  M tążka  la zdała mi się sym 
holem epoki ,  a myślę,  że pochodz i ła  
z czasów \v-ipółczi >nycli l i d o m  Zre ­
sztą k o r e s p o n d e n c ja  była ba rd zo  nic 
p e ł n a — znać bvlo luki m e r a z  miesię ­
czne. \ i  pod s t aw ie  łych  s k r o m n y c h  
ź róde ł  z r e k o n s t ru o w a łe m ,  o ile było 
m o ż n a ,  lę historię.  W ie l ką  pom oc ą  
b \ ł  chw a le b n y  z p u n k t u  widzenia  hi 
s io r y k a  zwycza j  z a k o c h a m  eh w s p o ­
m in an ia  na jmi l szy ch  chwil  swego ż y ­
cia. Gdyby nie ten  zwycz«aj zapewne  
nigdy byśmy nie dow iedzieli się o lo­
sie dwojga  kochanków '  i p o r u c z n ik a
Renauldt .

Histor ię właściw ie na leży zacząć  
op isem,  jak s tary Jacek  Gicdroyć  zde 
cydowa ł  o d k u p ić  od  b ra ł a  wieś Kap 
liczn iki,. leżącą  tuż p r zy  t r akc i e  osz-

ruaańskinn. Było to / r esz tą  dawno,  jc-
) szcze za czasów Sta n is ława Ponia-i t

tuwskiego.  Gicdroyć  p o s t i w i ł  dw ó r  
na lekkim wzniesien iu  r pięćset  k r o ­
ków od t rak tu .  Kiedy m u  zaś syna 
ustrzel i l i  w 1794 w Wilnie,  a s y n o ­
wa u m a r ł a  na  chorobę  piersi  p o z o s ­
tał sa m  z w n u c z k ą  Marynią .  Musiało 
m u  się dziać nieźle,  sko ro  vr 1804 
sp ro ccso wa ł  R uko ws kiego  i uzyska ł  
odeń  ła dny  sz ma t  ziemi za r u cza je m .

T e n  rucza j  odegra ł  w n iniej szej  
h is tor ii  dość p o w a ż n ą  rolę,  dlatego 
też go w s p o m i n a m .  Ate Braki by ł  nie 
wątp l iwie  rzeczą  ważniejszą.  T ę d y  
b ow ie m  pam ię tn eg o  lipca d w u n a s t e ­
go rolku wal i ła  a r m i a  na wschód.  —  
Sta ry  Gicdroyć  by ł  zwolennik iem 
Aleksandra . -Że  zaś nie m s z y ł  za n i m  
do P e t e r sb ur ga ,  j ak  wielu,  t łumaczy  
się to i lym, że bvl  mnie j szy  od tam-  
lycli i lym że wola ł  sam sw ych włoś­
ci p i l nować .  To  leż gdy Jul iusz  Cie- 
cbocki  w k o ń c u  lip on jechał  t ra k te m  
os z m ia ń s k im  —  stary G ie J royć  był  
u s iebie  w dom u,  opędza jąc  się jak 
mógł  rekwizy c jom i p o d a t k o m ,  h o j ­
nie n a k ł a d a n y m  ri* całą ludność  Lit

wy przez n ow e  władze, p inując  m a ­
jętności  i wnuczki .

Ju l iusz  CiechockI jalko się rzekło 
jecha ł  t r a k t e m  zły i zmęczony.  Dz.ień 
b \ ł  sk w arn y ,  a on m u s i a ł  się t łuc od 
r a n a  po  całej  okol icy,  spr aw dza ją c  
.spisy koni ,  za ję tych  dla wojska  Spot ­
kał  się wielokroć  z pr zy ję c ie m  p r z y ­
jaznym ,  ale spotk a ł  ię w n ie je dn ym  
w y p a d k u  z n a r z e k a n ia m i  na wyzysk 
cesarza  i pospol i ly  r a b u n e k  wojska .  
W i ta n o  go też spoj rzen iem pe łnym 
nienayviści, a gdy poznano ,  że swo jak  
roz t aczano  przed  n im  zale yvrzaskii- 
we i zawodzące .  Jul iusz  rozumiał ,  że 
tw a rd e  p r a w o  w oj ny  doty ka ło  wszyst  
kich,  by ł  z resz tą  żo łn ierzem i wierzył  
sv cesarza.  Ale te po ję k iw ani a  wespół 
ze s k w a r e m  dnia  z warzyły  m u  h u m o r  
do  reszty.  A było  już ku  zachodowi .  
D rzew a  na  cza rne  koleiny  t r ak lu  r zu  
ca ły  długie li l iowo smugi.  Jul iusz  roz 
g lądał  się leniwie.  7 wróc ił  uw agę  na 
szczyt  d w o r k u ,  wyg ląda jący  z ziele­
ni. W s l r z y m a ł  k o n ia  —  nie był l am 
jeszcze. Nie b a r d z o  mu  się chciało 
przeżyć  lago dnia  jeszcze jedno  u j a ­
danie .

Ja k ż e  d r o b n e  szczegóły wp ływają  
nie raz  na nasze  pos tępowanie .  U w a ­
gę Ju l iu sza  z w r ó c i ł  ku re k  na szczycie 
dachu .  Kurek  z aw ad ia ck o  zadzierał  
ogon i czu.puruie zdawa ł  się poi  r / ą  

( sać grzebieniem.  Ten  wesoły kure k 
1 n» dacJui  skłoni ł  J a l i u i z s ,  że z w i ó d ł

| konia  k u  dworowi .
I Je c h a ł  a le jką  z k » o n ą  z mło dych  
j jeszcze lip, p o s adzon ych  nic dawnie j  

niż p r z e d  30-tu laty Przez  o tw a r  
te o k n a  d w o r k u  dobiegły  go tony  kla-  
w ikordu .  Ju liusz  u śm ie chn ą ł  s i ę — ina 
ezej tu było,  miło i swojsko .  Za jechał 
p rzed  ganek,  ktoś  wyj r za ł  kShwoIo 
mu  się, że usłyszał  słowo:

—  J u ż  d r u g i  dz i s i a j . . .
Słowa le zmroz iły  Jul iusza .  1 rzv- 

wiązal ko ni a  do p ło lu  i wszcdi do sie 
ni  7. o f ic ja lnym w y r a z e m  twarzy .  
Drzwi na p rawo,  skąd dobiega ła  me 
lodia by ł y  o twar te.  Uj rzał  m o d n y  in­
s t r um en t ,  j asną  sukn ię  i j asne  włosy 
niewieście.  S taną ł  na progu  i p o w i e ­
dział:

—  Prz epraszam. . .
Dziewczyna  zerwała  się nagle lak

zwykle  w w y p a d k u  nagłego spotkania  
spojrze li  na  siebie uważnie ,  głęboko,  
badawczo .  Jul iusz  do j rz a ł  oczy b a r ­
dzo jasne i ba rd zo  szczere.

W  listach,  na klóryc li  op ar łem tę 
hi slor ię.  op isane  jest to  p ie rwsze  spe i 
5’zenic ba rd zo  dok ład nie .  P a n n a  M a­
rynia  zaróżowi ła się l ekko.  Jul iusz  
zmiesza ł  się również  i p o w ie d z ia ł  z 
u k ł o n e m :

—  J a d ą c  t u t a j  s łużbowo, nie pr zy  
puszczałem.

W tej chwili  zauważył ,  że nie są 
sarni.  1 . .  zócił >:ę osl ro w s l r onę  c ;em 
nej  na  Ile oLoa  sylwetki  Sylwetka

się podnios ła n iechę tn ie  i pow iedz ia ­
ła po  f r a n c u sk u :

—  Jes tem poruczn ik  R enauld t  z 
s iedemnas lcgo  pułku ,  s ta c jo nu ją ce ­
go w Osmana .  , «

—  P orucznik  lul iusz Ciechocki  z 
dywiz ji  księcia Radziwił ła,  obecnie 
przydzielony. . .

—  Ach, wiem, spisuje pan  konie. . .
Zape w ne  w s łowach p o r u c z n ik a

R enau ld t  nie było in tenc j i  o b r a ż a j ą ­
cej  Ale w tej cliwiJi, wobec pann y,  
k lore j  oczy zrobiły na Ju l iuszu  ,pew 
ne w ra ż e n ie 1* (myślę,  że t e r m in  ten 
jest  odpowiedni  dla okreś len ia  wraże ­
nia p o r u c z n i k a  Ju l iusza l  iechockie-  
go, gdyż wrażenie  b \ ł o  niewątpl iwie ,  
choć  określ ić  b y  go bliżej poruczo  k  

nie po traf i ł )  konieczna  choć  pospoli ­
ta czynnoś ć  s p r a w d z a n ia  spwów dla 
w o js ka  zdała się m u  b a ć  czym ś  b a r  
dzo n iegodnym,  a s łowa Renauld ta  
wręcz obraźl iwe .  A że p o r u c z n i k  J u ­
liusz Ciechocki  l>ył cz łowiekiem za- 
pa lcz yw wn.  odrzekł  na ty chm ia s t :

—  P ańsk ie  szczęście,  poruczniKU 
Renauldt ,  że s p o ty k a m y  s ię  w  to w a ­
rzys twie  d a m y  i że jes teśmy na woj-

i nie  wobec  wspólnego  n ieprzyjac iela
—  Talk jest,  pan ie ,  ale ani  wojna  

ani to w arzy s t w o  d a m y  nie t r w a  wie 
c /n ie .

—  Słowo?
—  Słowo —  odpa r ł  Keuuuml  "kwa 

płiwie.  , (C d. n
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1/3 Wilna zagrożona!
Ser.aacyinr roszczenia ziemianina z pow. Ildzkiego

V-' ’t3 ch dniach d ' Zai ządi m iasta  
v p łynęło  n iezw ykle scn sacyjr i  p ism o  
Autorem jego jest książę J o c s o  Nar- 
fclewicz. syn  Ignacego i Ka: .m iery z 
hrabiów' Tyszkiew iczów  z I--iii Tade­
usza T yszkiew icza, gener .la w oisk  
polskich  z 1861 roku. Ks. odko Nar- 
k ie t  łez zam ieszkały  obe -tiie w  jed­
nym  i  m ajątków  w  pow  lidzkim  do- 
pmga się od m iasta n a f*chm iastow c- 

t fio i *• ’ <*» (w zględnie s opłacenia rów  
nowartoSc 1 o lb rz jm ! h terenów , zaj 
m ow anych obecn;- przez dzielnice: 
L esiów ka ł  ° e  -ary, zw rotu pałacu  
T yszkicw iezow skiego, gm achu Soli 
M iejskiej przy ul. O strobram skiej i 
łnn>cli dóbr.

N iezależn ie od pow yższego p. Jod  
ko N arkiew icz w  p iśm ie sw ym , opie­
rając się na ustaw ie o  dobrach sso n fi  

* skow anych  przez były rządj zaborcze  
uczestników  w a'k o n iepodległość, 
nadm ienia, żc jednocześn ie zwTaca 
się d o  w ładz państw ow ych o zwrot 
i>gromnvch. la tyfund łów , m ajątków , 
folw arków , lasów i puszcz n a le ż ą c y c h  
jak pisze, ongiś do jego przo d kó w  w  
czasach  p r z e d r o z b io r o w y c h .

Miarą żądań p. Jodki Narkicwic~a  
może pohiżyć fakt, że m . in. dom aga  
*ie on zwrotu puszezj B iałow iesk iej.

Ogółem  żądania sięgają fantastycz  
nej ryfry przeszło 130.000 dziesięcin . 
M liści® sw ym  p. Jodko N arkiew icz  
wT sposób  szczegółow y uzasadnia sw e 
pretensje z punktu w idzenia praw ne­
go, pow ołując się  na odnośne ustaw y. 
M e jest pozbaw iony pew nej w ym ow y  
łakt że p Jodko N arkicw iez już obec

...now ocześnie założone plantacje ow o co ­
we, to drzew in , krzewy 1 mdzcmkl trusk a­
wek i  Centrali Zaopatrzeń OgfHlntczyeh.

Tajemnicze zagięcie 
m a ł ż e ń s t w a

Do policji zg łos ił  się wczoraj mieszka 
Met W ilna  W ac ław  K ropotow  (Pańsko 
8 ) | z a m e ld o w a ł  o z ag ad k o w y m  zag in ię ­
c iu  brata  sw e g o  A leksandra  (P o d g ó rn a  7) 
fctóry p rz e d  , trzem a lały w y szed ł z do - 
UlU w towarzystwie swej i o n y  Tekli I o d  
te g o  czasu o b o je  zaginęli b e z  wieści.

Pol Kia w szczęła  d o c h o d z e n ie  w lej 
b ezn ad z ie jn e j  sprawie.

W

N gtfy nie trzeba 
tradć RPtfzteP...

Świadczą o  tym chociażby  d z le | e  1 S0 
metr. p lo tna .  sk ra d z io n e g o  w swoim cza 
t l e  ze  spiżarni z a m o ż n e g o  g o sp o d a rz a  
wsi Jackuny, gm. so lecrniekle j,  Jurkowl- 
cza.

lurkowicz z a m e ld o w a ł w ówczas o kra 
dzieży  policji, lecz nie mlat d u że j  nadzie l  
na  otrzymania z p o w ro te m  sk rad z io n eg o  
p łó tn a .  P rzyp adek  Jednak  zrządził Inaczej. 
W czoraj ,  k iedy  znalaz ł  się p rzy p ad k o w o  
w skiepie  b iaw ałnym  G o ld b e rg a  przy ul 
W szystk ich  Świętych 7, p o z n a ł  u sk lep i­
karza sw oje p łó tn o ,  k tóre  policja zak w e ­
st ionow ała .

Keblaty rywalizula 
z mężtsyznami

Anastazja C zeb ano w ska  (zauł Oszmlańskl 
J j  z am e ld o w a ła  policji, że  g d y  p rzecho  
dziła wczoraj koło g o a z  7 ul. Kolejową 
zosta ła  n a p a d n ię ta  p rzez  Jakąś niewiastę  
kiera w yrw ała  JeJ z rąk to r e b k ę  I zrabc 
wawszy stam tąd 20 zł. b an k n o t  rzuciła się 
d o  ucieczki.  Policja p o d  zarzutem  z ra b o ­
wania 20 zł. za trzymała Marlę Downarów- 
ne  [Rakowa 5) która uporczyw ie  nie przy 
*ne‘e się d o  Inkrym inow anego  czynu.

W nocy wszystkie koty są szare,. .  To 
by ła  w idoczn ie  Inna k ob ie ta .  ( 0

nie zam ianow ał generalnego p len ipo­
tenta sw ych  przyszłych olbrzym ich  
dóbr. Został nim  niejaki p. M ilewski, 
który tj łutem honorarium  m a otrzy­
m ać 15.000 dziesięcin  ziem i, niezależ  
nic od tego otrzym uje dożyw otn io  ty­
tuł głów nego gajow ego w szystk ich  la ­
sów- powoda- P len ipote- cj . tt została  
pośw iadczona notarialnie.

Pism o p. Jodko M arkiewicza zna­
lazło się naw et na porządku dzień

ny ni obrad kolegialnych  Zarządu m ia  
sta.

Jedno jest tylko pew ne, że preten­
sje tc nie zostaną zaspokojone w o­
bec czego, sądzić należy, że p. Jodko  
N arkiew icz w ystąpi na drogę sądow ą. 
Byłby to jeden z najsensaeyjnejszyeh  
procesów  cyw ilnych  ostatniej doby. 
N iew ątpliw ie pod w zględem  rozm ia­
rów roszczeń proces ten byłby sw ego  
rodza ju unikatem .

KRONIKA
SIERPIEŃ

19
Czwartek

Dziś Mariana 1 Rufima 
Jutro Bernarda I Samuela

Wschód słońca — fl. 4 m. Ol 
Zachód słońca — fl. 6 m. 44

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog'1 USB 
w Wilnie dnia i8 .V IIl 1937' r.

C iśnienie 759
Temperatura średria "4- 18
Temperatura n a jw yż 'za  4- 22
Temoerafura rrajnfiSia -f- 14
Opad 7,5.
W ia tr: Półn. wsch.
Tendencja : Wzrost
Uwagi: P o c h m u r n o ,  przelotny deszcz.

W I L E Ń S K A
d y ż u r y  n o c n e  a p t e k .

Dziś w nocy dyżurują następujące ep 
teki:

Sokołowsk ego (Tyze^hauzowska 1); 
S ów Chom iczewskiego (W . Pohulanka 
25); M ieiska (W ileńska 23); Turgiela I 
Przedmiejskich (Niemiecka 15); W ysockie­
go (W ie lka 3)

Ponadlo stale dyżurują apteki: Paka 
(Anfokolska 42), Szanfyra (Legionów 10) 
i Zajęczkowsk‘ego (W itoldow ,, 22).

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony j  pokojach

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda oso sowo

SPKAWY SZKOLNE
—  Filia białoruska Państwowego Gim 

nazjurn im. Słowackiego w W iln ie  podaje 
do wiadomości zainteresowanych, i e  eg­
zaminy wstępne do kl. I rozpoczną się 
31 sierpnia o godz. 8 rano.

—  Kierownictwo Prywałn®] Żeńskiej 
Szkoły Zawodowej Slow. „Służba O byw a­
telska" w W iln ie  komunikuje, że zap sy  
uczenie do klasy I-szej są przyjmowane 
codziennie w  kancelarii od godz. 10-tej 
do 13-fej, W ilno, ul. B.sk. Bandurskieqo 
4 m. 6.

—  M ęskie  Gimnazjum Kupieckie w
W iln ie , ul, M ickiew icza 18 podaje do wia 
domości, *e egzaminy wstępne rozpoczną 
się dnia 27 sierpnia o godz. 10 ej.

Z K O L E I

—  Pociąg popularny do W arszaw y
Z okazji M iędzynarodowych Zawodów 
Lekkoatletycznych Polska —  Niemcy w 
dn. 21 —  22 sieronia rb. Delegatura Lig 
Popierania Turystyki w  W-jlnie organizu­
je  w ycieczkę pociągiem popularnym z 
W ilna do W arszawy.

W yjazd  pociągu z W ilna nastąpi w 
dniu 2C sierpnia o godz. 23,40 w ieczo

Aresztowanie kierownika urzędu pocztowego
Wilno 10

W śród  u zes Jków  p o cz iow y ch  nasze 
g o  m.asla w y w o ła ł  p o ru sz en ie  <akf a r e ­
sztowania p o d  zaizureig  defraud ac j i  k ie ­
rownika U rzędu  P o c z to w e g o  W ilno 10 
Przy ulicy ZawalneJ 25, d łu g o le tn ie g o  pra 
c °w nika  p o cz to w e g o ,  Szymona Juchn ie­
wicza.

A resz tow anie  Jucnnlewicza n as łąp lło  
w wyniku p rze p ro w ad zo n e ]  kontroli , p o d  
l *as której kontro ler  Dyrekcji P I T w Wil 
nie, p. W iktor Majdzis, zam. w N. Wiiej 

przy ulicy 3 M aja  18 stwierdził fakt 
n *du iyc ia ,  p o le g a j ą c e g o  na defraudacji  
lr ła<.zków pocz tow ych .

Stwierdzono m ianowicie, l i  w Jednym 
* ł eszyjęw złożonych ze 100 arkuszy m a

czków 15 * groszow ych , brakuie  sze reg  
arkuszy, zastąp ionych  arkuszami zwykłe- 

o  papieru . Dyrekcja P I T p o  - a p o z n a  
niu się z wynikam! kontroli sk ierow ała 
spraw ę J o  policji, w wyniku c z e g o  nasię 
p i ło  za trzym anie  kierownika u rzędu .

tak  się d ow iadu jem y zarzucane mu są 
nadużycia  s ięg a jące  kilku fyslęcy z łe łych.

W czora j  decy z ją  s ę d z ie g o  ś le d c zeg o  
o sa d z o n o  Juchniewicza w więzieniu Łu- 
klskim I zas to sow ano  w zg lę d e m  n ls g o  
2 m iesięczny areszt p rew encyjny .

Juchniewicz b ę d ą c y  o d  10 lal k ierow ­
nikiem agenc j i  do tychczas cieszył się 
wielkim zaufaniem  swych p rze łożo ny ch .

1*)

rem i w yjazd powrotny z W arszaw y, dn. 
22 o godz. 20 m. 10 wieczorem .

Łączna cena karły kontrolnej ki. Ul ej 
na przejazd koleją do W arszaw y I z pow­
rotem wraz z kuponami na b ezp fjłn y  je 
d-orazow y ws‘ ęp na zawody oraz zw ie­
dzeń e miAsta z przewodnikiem  wynosi 
15 z ł. 70 gr.

Zapisy w O ddzia le  PrJP ,O rb is" W il­
no, ul. M ickiew icza 20 i filii przy ul W ie l 
kie j 49 w terminie do dnia 19 sierpnia 
godzina 15 ta.

Ze Z W I Ą Z K Ó W  i S T O W  A R Z Y S Z E N .
—  Z prac ZPMP „ O r lę "  w W iln ie .  W 

dniu 16 bm. w lokalu własnym odbyło 
tlę przy 1'cznym udziale czło^kow zebra 
nie ogólne kola Nr. 1 ZPM P „O r lę "  w 
W iln ie  (Bonifraterska 8). Na zebraniu o- 
becny był przedstawiciel Zdrządu W o je ­
wódzkiego p. s6 kt . Anłorowicz Obradom 
przewodniczył p . W edw alew icz prezes 
Koła . W  czasie zebrania w ygłosił p Sien 
kiew icz referat zw iązany z rocznicą 15 
sierpnia 1920 r., poczem uczczono pamięć 
poległych w walkach o n!epodleglość Je 
dnominutowym milczeniem. Następnie p. 
Czarniecki wygłosi! wiersz K, Makuszyń 
skiego p. 1. „C u d  nad W isłą" . W  łoku 
obrad omów.ono sprawy organizacyjne 
związane z pracą wychowawezo-oświafo- 
wą i społeczną w Kole.

R O Ż N E
—  Ukarani w łryble  admlnlslracyjno- 

k ,,rnym, za tajny ubój po 30 dni aresztu 
bezwzględnego I konfiskatę mięsa:

Pac Nochim, ul. W olna 12, G jlp e rin  
A jz k  —  Popławska 5, Szylin Beret —  
S u d o c z  4 0 .

Ze nieopłacenie składek ubezpiecze 
m owych:

Perelm ar W ulf, 'ekarz —  u|. Szope­
na 1 —— 300 zł z zamianą na 3 miesiące 
aresztu.

Wapmk Izaak —  ul. Kwasze'na 21 __
zł 250 z zarrrana na 3 miesiące aresztu.

n o w o g ró d zka
—  List do H oiakeji „K uricia W Unickie­

go1 . Dnia 9 czerwca 1937 r. P aw eł Grabow­
ski, ram. w maj. Sienieżycc, pow. now ogró  
d/k iego  złoży) na mnie do Sądu Grodzk.ego
skat-gę i ej [TcSci:

„Stanisław '5 ejlko, zairdesikały w os. 
M ncioszyce, gm. Rajca. p 0w. Nowogródek, 
w obecności niżej podanych św iadków  znice 
fawit m nie przez rozpow szechnianie hańbię  
cych w iadom ości niezgodnych z rzeczyw isto  
ic ią , twierdząc, że znany jestem  jako defra  
udtnt, że służąc w dobrach hr. T jszk łew i-  
cza Benedykta w pow. wotożyiiskim  zdefrau  
dowaten? pięć tys!ęćy złotych".

W  związku z tym Sąd Grodzki w Nowo 
gródku na rozprawie głów nej dnia 9 bm. 
erzekf:

„Strony pogodziły się i w nosiły  o  umorzę 
nie postępow ania na następujących w arun­
kach: 1) oskarżony Stanisław W ejtko nr wła  
sny koszt um ieści w „Kurjerze W ileńskim ” 
odw ołan ie następującej treści: .Odwołuję
m niejszym  w szystk ie rozgłaszano przeze  
m nie w iadom ości o  rzekom o popełnionych  
przez p. Pawła Grabowskiego defraudacjach, 
gdyż mc m i nie jest w iadom o w tej zpra; 
wie i jednocześn ie przepraszam  p. Grabów, 
skiego Pawia". 2) Koszty postępow anie p o ­
noś oskarżony".

Sąd postanowiś postępow anie w sprawie  
niniejszej um orzyć na warunkach wym ienić  
nych w  protokule niniejszym . Kosztami postę  
pcw ania obciążyć Stanisława W ejtkę. — Sę 
dzia Grodzki (—) W. Paw likow sk', Proto- 
kólant (—) M. Sim onajrów na, aipl."

Sta, isl a w W ejtkfl.
—  B udow a suszami lnu I lażnl w W iel 

kim P odles iu .  Z in lc jaływ / m iejscowego 
Kółka Rolniczego, buduje się we wsi W ie l 
kie Podles:e, gm. lachow ickiej, pow. 
baranow sk iego  suszarnię lnu i łaźnię, 
Koszty buaowy wynoszą ok. 5000 zł. z 
czego 1500 esygnował Fundusz Pracy, 
resztę pokrywają m iejscowi rolnicy, zo r  
ganizowani w Kołku Rolniczym  oraz w 
spółdzielniach: m leczarskiej i spożywców 
Uruchomienie suszarni lnu nastąpi już w 
nadchodzącym sezonie jesiennym.

Na zasypanych falach rzeki Korzerpi
Na odcinku ul. Eazyliańakiej. zw anej je  

szcze przed wojną ul. Końską, zarząd m iasta  
prowadzi roboty regulaeyjno-brukarskie. — 
Ulica ta, jak w iadom o, jest fragm entem  dars 
nej fosy  okalającej nnirj obronne, wzdfuż 
której płynęła rz. K oczerga (K oczerhal. —  
W łaśnie w tej po4udniov ej części m iasta  
brała ona swój początek. F ale  obum artej 
dzisiaj rzeki p łynęły z ds\uoh źródeł. Jedno 
bito w  pobl.żu m ostu O strobram skiego, a 
drugio za m uram i dzisiejszych hal. Kcczer  
ha, zasilana istniejącym i do dzisiaj wodamj 
źródeł W ingry, wpadała do Wilerrki a nas­
tępnie do W ilii Miasto się  rozrosło Mury 
obronne, opasujące m  asto w  r. 1800— 18ul 
uległy zniszczeniu Korzcrha ze względów sa 
niłarnych została zasypana*

Tegn roku czarnoziem  u l  B azyliańskiej. 
brukowany kam ieniem  polnym , został dwu 
krotnie rozkopany. W  m aja  rb. przy robo 
tnch kanalizacy jno w odociągow ych po raz 
pierw szy, a następn-e obecnie, przy zamta 
n le b .u k ów  starych na kosiaę  kam ienną, 
po raz drugi. „Bomba" ul B azyliańskiej by  
ła karkołom na podczas zim y N iejeden z 
m ieszkańców  tej dzieln icy z  radością sp o­
gląda na wykop, który m s  na  cela ś c ię t e  
„bem by" na 88 cm. w głąb Jezdni. Nowy  
poziom  u licy  zejdzie się - poziom em  ul. Sa 
dor ej.

Za drugim  razem  zerw any bruk z ul. 
B azyliańskiej tłucze się  na tzaber 1 będzie  
dnem  dla now ej naw ierzchni z kostki. Już

przeszło 200 m 6ześc. szabru zostało rozsy­
panych na odcinku długości 180 m.

Za Ostrą Bramą 17 kam ieniarzy tłucze 
na kolanach stare bruki na szaber. Około 
20 m. sześć, kam ieni przeciętnie —  dziennie
—  rozbijają w szyscy na drobne kaw ałki. 
Każdy z nich już w czesnym  rankiem , bo o  
gcuz. 4, rozpoczyna s w ą  pracę, aby w ieczo; 
rem uform owany w kostkę 1 m sześć, ob 
ciągnąć białym  wapnem. Za ł  m. szcśc. ka­
m ieniarz. otrzym uje zł. 4 22 taczki pracują. 
25 'udzi przy pracy zarabia źł. 82 50 dzien­
nie. Po św ieżo ułożonym  chodniku 8 ludzi 
w ciąga dnia przew iozło taczkami ok. 30 m* 
szabru. Rozsypany, rąbany kam ień, tworzy  
warstw ę grubości 22 cm., która oczeku je ma 
szyny  do uwałow ania i ugnicccnia. Od go 
dz ny 5 codzienn ie 25 furm anek w yw ozi 
czarnoziem  z zasypanej rzeki K oczerhy. K ai 
da fiirimenke obróci 8— 9 razy dziennie. 0,8 
ms ziem i ładuje jeden wóz. D niów kę fur­
m ana m ożna określić przeciętn ie —  zł. 10
— 12. Cienie 4 topoii przed Nr. 7, jedynych  
na tej ulicy, osłaniają  spracowane sk iom e  
roLotników w przerw ie obiadow ej.

Szerokie — i  m etrow e cnodniki z płyt 
0,5 m  X  0,5 m  1 oddzielona krawężnikam i 
na 8 m  szerokości jezdnia —  m iejscam i —  
dają szerokość now oczesnej u licy do 16 a

Rozkop u iiey  wcina się  rów nież w stronę 
p<iivdniową ulicy , która jest znacznie w y ż ­
sza W cina się  w rynek halow y na długość  
©lioło 20 m.

Sprawa sali miejskie]
W  związku z konfliktem, Jaki Wynikł 

pomiędzy Zarządem Miasta a Zw iązk :em 
Strzeleckim , Jako dzierżaw cą Sali Miej- 
jk le j przy ul. Osłrcbram skieJ, na tle na­
ruszenia warunków umowy przez organi­
zowanie przedstawień rewiowych zanresf 
widowisk filmowych, co byto um ow r!e za 
strzeżone dzeriawcom  lokalu —  Zw . Strze 
!eck; zw-ócił się w  tych dniach do Zarżą 
du M iejskiego z prośbą O pozwolenie na 
odegranie jeszcze 8 przedstawień I kwi- 
dacyjnych ze względu na zawarte umowy 
z dotychczasowym zespołem rew iow y^ . 
Jednocześnie Zw . Sfrzeleck’ zobowiązał 
się zakończyć ostatecznie organizow ane 
wszelkich Imprez rewiowych przed pier­
wszym września rb,

W obec powyższego m ayV rat, nie 
chcąc narażać Zw . Strzelecki na straty, 
jak ieby w ynikły skutkiem zakazu natych­
miastowego zaprzestania przedstawień re 
wiowych postanowił przychylić się do 
prośby Związku.

TEATR i m u z y k a
MIEJSKI TEATR LETNI W OGRODZIE 

PO-BERNARDY.NSKIM.
—  Dzisiaj w czw artek  w ieczorem  o g.

8,15 d o  cenach propagandowych kome­
die wspó!czesn» Romana N:ew iafowicza 
„G a z ie  d .abeł nie może.,

TEATR MLZYCZN5 „LUTNIA".
—  Dziś klasyczna o p e re tk a  J. O ffenba 

chn „Per icho la"  (W ędrowni śpiewacy).
—  W  n iedzie lę ,  o  g o d z .  4 . p. po ce

nach propagandowych grana będzie ma 
lownicza, pełna humoru operetka „N O C  
W  W EN EC JI"

—  „R Ó Ż A  STAM BU ŁU " L. Falla, o'o 
łytul operetki, nad kłórą reżyser M. Dow 
munt i kapelmistrz A  W iliński rozpoczęli 
pracę.

—  F. Pnmell w Lutni. Światowe] sławy 
zespól ba 'e łowy F . Parnella zawita w koń 
cu miesiaca na kilka występów do Tea­
tru Lutnia.

L I D Z K A
—  Ofiara motocyklisty. Technik bu­

dowlany z W ydziału  Powiatowego w L i­
dzie ■ Eugen usz K 'elura;kis —  jadąc mo­
tocyklem koło majątku Bielice pow. lidz- 
kiego najechał na Paulinę Niescierowi- 
C Iową —  lat 60 —  która doznała c ię . 
klch obrażeń

Nie‘ortunny motocyklista prawa jazdy 
nie Dosiadał.

—  Burza n ad  p o w .  Ildzklm W  po 
niedziałeK rano przeszła nad pow . lidzkim 
gwałtowna burza z p orunami, od których 
spalił się w ko 1 Piolry —  chlew, należą­
cy do K az ;mierza Szymanowicza

Drugi piorun ude-zył we wsi W io c jk i, 
w stodołę Piotra W ołczecklego , skutkiem 
czego spaliły się 3 stodoły. Straty są 
znaczne. U lewa towarzysząca burzy po 
czynita dość duże szkody na oolach.

BARAN0 WICKA
—  P os ied ze n ie  Komitetu R ozbu do w y  

Miasta. 17 Dm, odbyło się posiedzenie 
Komitelu Rozbudowy M :asta pod przewo 
dnictwem znanego urbanisly z Warszawy 
p. in i. Paprockiego,

—  Sclborowie  w Baranowiczach. W  
dniu 22 sie-pr.ia przyjeżdża do Barano 
w icz p. Eleonora i W acław  Sciborow’e na 
cze'e zespołu tea'ru z W ilna i wystąpią 
w „O gnisku" ze sztuką:: „ I  co z te,c.m 
zrobić"?

R A D I O
C Z 5Y A R 1 L K ,  d n i a  19 s i e r p n i a .

6,15 —  P ieśń por.; 6.18 —  Gunriasli k: 
6,38 —  Muzyka; 7,00 —  Dziennik poi ; 7.10 
Muzyka; 8,00 —  Przerwa; 1T,57 — sygnał 
cza ili; 12,03 —  D ziennik połudn.; 12,15 —  
O w ystaw ach przysposobienia roJn.; pog. Lu 
dwika Janurzewsk:ego: 12,25— Koncert roz 
ryw kow y; 13.00 — Popularne w yjątki o-pero 
we; 14,00 — Komunika! Orlbisu; 14,C5 —  
Przerwa; 15,W  —  Stynni w irtuozi; 15.10 — 
Życie kulturalne; 15,15 — Kanada pacluiąra  
żyw ica — Arkadego F iedlera 15,25 — W ilcń  
ski poradnik snorl.; 15,30 — Kwarlet inslru  
m entów dętych. W ykonawcy: Czesław Jeże 
w icz —  1 w altornia, Kazimierz Skinder —  
III waltornia, Alfred Prryb la — 11 walior  
nia. M ikołaj M aksym iuk —  Bas puzon; 1. 45 
— W iadom ości gorpod. 16,00 — Na siodelau  
m otocykla —  pog. dla dzieci siar.; 16,15 
Muzvka sym foniczna; 16 55 —  Tam  gdz-e Po 
sną zarazki, gawęda; 7-10 —  Koncert P ie ­
skiej Kapeli Ludowej z Ni Tęczowa; 17.50 
Poradnik sportowy; 18,00 — Chwilka lilcw  
ska- 18.10 —  Bunt jezior, felieton Kaz mlerz i  
Le. zyckiego; 18.20 —  Śpiew' różnych nrro  
dów;" 18.40 —  Pro-ram  na piątek; 18 45 
W il. wiad. sportowe; 18,50 —  Pogada,n' -; 
19,00 — Podróżnik i m ilo ; e korni dia Pan' 
Moranda; 19.40 —  Pogadanka; 19,50 —  \Via
dcm ości sportowe; 20,00—Koncert roz. chó  
ru „W esoła Piątka" i Olg L ad- —  ś ń< « ;  
20,45 —  W  przerwie Dzienni* wierz i \5 rad. 
rcln.; 21 45 —  Dni powszedni*, państwa Ko 
w alskich; 22.30 — Pieśni Stanisława Nu -ia  
dam skiego; 22.50 — Ostalnie wind.; 23 00 
Tańczym y; 23,10 — 55 przerwie Fraszki na 
dc-liranoc".

WfadomGści rad owe
FRANCUSKA P1a NISt KA GRA 

W POLSKIM RADIO.
\\fjzyscy rad osłuchacze którzy :nte 

resowali się żyw iej łegcrocznym  Konkur 
sem im. Chopina, pamię‘ają rrtedę ran- 
cuską pianistkę, ColeMe Gaveou Artys'ka 
ta zwróciła uwagę swym talentem i wy- 
soldm poziomem gry, zdobywając zasz^zy 
łne miejsce wśród konkursowiczów Dn 
19 bm o godz. 22 p. Coletfe G aveau  wy­
stąpi przed mikrotonem Rozgłośni W ar­
szawskiej, dcjąc w ten sposób możność 
dokładniejszego Doznana iej talentu. W  
programie utwory Debussy‘ego, Brahmsa 
Scadattiego ' Paradisiego.

POLSKIE R A D '0  W  ROCZNICĘ
ŚMIERCI NIEWIADOMSKIEGO

Mija rok od śmierci niezaoomnianego 
pieśniarza Starrsława N-ew adomsk.ego 
który spoczął ra  cmentarzu Łyczakow ­
skim we Lw owie. Rozgłośnia Lwowska 
pragnąc uczcić pamięć znakomitego kom 
pozytora, nadaje dnia 19.5/HI o godz 
22.30 audycję poświęconą jego utworom. 
W ykonawcam i są: Lwowsk Chór sc^siów 
pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego i Ma 
ria Popov, iczówna (sopfan).

„PODRÓŻNIK ł MIŁOŚĆ".
K om edia  w Teatrze W yobraźn i .

Paul Morand. au'or doskonałych ks'ą 
żek o Londynie, New Yorku jest zapalo­
nym podróżnikiem i świetnie potrafi opo 
wiadać o rozkoszach w łóczęg po rw iecie. 
Jednakże ciagte życie w 'pokojach hoie 
lowych może się wydać n'e jednemu smu 
tne, pozbawione ,-iepła wygód. Tak *ei 
twierdzi bohaterka sztuki Moranda „Po d­
różnik I m iłość" w rozmowie z człowie- 
k,em, którego kocha, a który i  zam ,to 
wania i z zasady pod-óżuje. Podróżn.k I 
mitość —  temat fen rozwija M orand w 
brawurowym, błyskotliwym dialogu.

Radiową wersję sz(uki Moranda od*wc 
rzą przed mikrofonem Polskiego Raęffą 
popularni akfo rry : Lh d o -fó w ra , M jnd łft- 
growa, Różyck' I WHamowskl. A 'dycja fa 
nadana zostanie dnia 19 bm o godz 19.
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K a r / c r  Spo rtowy
Skład W.K.S. Śmigły na mecz z Polonią?
Piłkarze W KS Smigty na mecz o wejście  

do Ligi a Polon ią  warszawską w ystąpią w 
następająeym  składzie: bramkarz Czarski,
yizględal" Łoś, obrona —  Zawieja, Grządziel, 
p /m o c  —  Puzyna, Skowroński, Lamer, w zgłę  
dnie M oszczyński, atak Ilajdul, Paw łow ski, 
S rrzypfiak, Naczulski i Drąg. Jest to  skład 
najlepszy, na jaki stać obecnie WKS Śmigły. 
Mecz, jak wiem y, odbędzie się  w  n iedzie’ę, 
32 sierpnia w W iln ie na stadionie reprezen 
tacyjnyaa przy ul. W erkowskicj. Początek  
o godz. 10.

D rużyna w ileńska czuje się bardzo dobrze, 
tak pod wzgtędem  fizyczny m jak też I psy

chicznj-m. Nie ulega więc najm niejszej wąt 
pliw ości, że  m ecz niedzielny będzie bardzo 
ciekaw y. W ynik tego spotkania w dużej mie 
rze zadecyduje o  losach piłkarstw a w ileń ­
skiego. P iłkarze w ileńscy żyją nadzieją zwy 
cię*twa. Z P olonią w ygrać będzie niew ątpli 
w ie bardzo ciężko, ale jest on a  do pokona 
nia. L eży to  wr m ożliw ościach sportow ych  
WKS Śm igły, zw łaszcza, że drużyna jest w  
dobrej form ie.

B ilety w przedsprzedaży o  25 proc. taniej 
nabyw ać m ożna w Orbisie, w1 firm ie Lech, 
u Dormana przy ul. W ielkiej i u Feldm ana  
pi zy ul. N iem ieckiej.

Bokserzy W.KS. Śmigły biorą się do roboty
Bokserzy WKS Sm igly rozpoczęli już tre 

ningi. Treningi odbyw ają się  w  sali Ośrodka 
Wy.sh. r>zycznpgo przy ul. Ludw isarsl.iej 4. 
Treningi prowadzi, jak w latach poprzed­
nich, B ronisław  M irynowski. Treningi odby  
\;a ją  się dwa razy w tygodniu we w iórki i 
piątki od godz. 2 Odo 22.

Obecnie kierow nikiem  sekcji jest st. sicr 
żant Nestorowicz, który w czasie treningów  
przyjm uje zapisy now ych członków . WKS

Śm igły zamierza w  tym  sezonie zorganizo  
wać iklka ciekaw ych spotkań bokserskich. 
Prow adzone są pertraktacje z Wartą poznaó  
ską i z  W isłą krakowską. W arto nadm ie­
nić, że n ie  m ieliśm y jeszcze nigdy sposob  
ności oglądania w iln le łrokserówW  z Krako 
wa. Program  sportow y bokserów  WKS Smt 
gty jest więc bogaty. O czywiście, nie wym ię  
niam y wszystkich innych im prez o  cha,ak  
terze lokalnym .

Harcerze trenują
H arcerski Klub Sportowy rozpoczął już 

‘reningi gim nastyczne wT sali Ośrodka W ych. 
F'zycznego. Treningi, prowadzone przez M.

Now ickiego, odbyw ają się trzy Tazy tygod  
m owo w poniedziałk i, środy i piątki od g. 
20 do 22. Treningi cieszą się pow odzeniem

Werki — W Ino
W niedzielę 22 sierpnia odbędzie się na 

W ilii w yścig długodystansow y z W crek do 
W ilna. P ływ acy wystartują o godz. 10 min. 
30 z W erek. Do W ilna przypłynąć pow inni 
około godz. 12. Meta m ieścić się  będzie przy 
pizystan iach  w ioślarskich na W ilii.

Bieg W erki — W ilno zgrom adzi na sta r ­
cie wszystkich najlepszych pływ aków  W ilna

n.i czele z Martyneniką, P iotrow iczem , Ry  
dziulew iczem  i innymi Szkoda w ielka, że 
nie będzie m ógł startow ać najlepszy pływ ak  
W ilna, Stankiew icz z Ogniska, który w dniu  
tym m a pływ ać w .Krakowie w zawodach  
o m istrzostw o Pocztow ego Przysposobienia  
W ojskow ego. W  każdym  bądź razie n ie ­
dzielny w yśc:g zapowiada się interesująco.

Czy odbędą się regaty winSlarsklo?
P rzygnębiający sp o k ’j jest na W ilii. —  

Kluby w ioślarskie przestały trenować. Nie 
trzeba zapom inać, że 12 września m ają w 
W iln ie  odbyć się  regaty m iędzyklubow e. —  
Jedynie ty lko trenuje obecn ie  H arcerski KI. 
S[>ortowy. Szkoda w ielka, że przerwane zos 
taly treningi m istrzow skiej osady WKS Śmi 

Osada ta po przyjeździe z m istrzostw  
P olski i z Budapesztu ani razu nie wyjeżdża  
ła na trening. N ie trenuje równjcż osada pań 
W ileńskiego T-wa W ioślarskiego. Przy takim  
sL n ie  rzeczj- w ątpliwym  jest bardzo, czy bę

S P R Z E D A  I E  S I Ę  t
z dluąiam bankowym t

dom murowany i
p.ąlrowy z ogródkiem kwia- i  
towym koło kośc. śvv. Piotra ;  
i Pawia. O warunkach do­
wiedzieć się: Urząd Wg e- 

wódzki, pokój 50

POTRZEBNA ZDPOW A MAMKA
do miesięcznego dziecka na w yjazd. 

Zgłaszać się : ulica Letnia 2 m 6 między 
10— 13 godz.

dą m ogły odbyć się  jesienne regały na W ilii, 
chyba, że kluby wezm ą się do solidnej pracy 
i zaczną odrabiać stracony czas.

Na regaty jesien ne do W ilna m ają, jak 
nam wiadom o, przyjechać osady z całej Pol 
ski. Jeżeli jednak W ilno nie potrafi obstawić  
kilku przynajm niej biegów, to n ie będzie 
kom u regal organizow ać. W danym  wypadku  
w szystko zależy od sam ych wioślarzy.

D q ło ?zp n !*
W ięzienie w Lidzie zakupi w dniu 27-go 

1937 noku z przetargn nieograniczonego 930 
mtr. p. drzewa opałow ego sosnowego, su ch e­
go, Oferty z cenam i loco w ięzien ie w Lidzie, 
oraz 5 proc. wadium  należy składać do w ię­
zienia w Lidzie do dnia 27 sierpnia 1937 r 
do godz. 11 30.

B liższych inform acyj ud icla kancelaria  
w :ęzienia w gr '/in a ch  urzędowych.

Lida, dnia I i sierpnia 1937 r.
Naczelnik W ięzienia  
(—) J. KARBOWNIK 

_______________________  Aspirant S W,

PISANIEM  ADRESÓW każdy zarobi. Za ty­
siąc ptacę złotych dziesięć. Aby tę intratną  
pracę uzyskać, należy nadesłać krótki życio­
rys. podać dzień, m iesiąc, rok urodzenia o- 
ra.z ze='osować się  do treści otrzym anej o d ­
powiedzi, Zgłoszenia Abdel - Haniiu, Lwów  

15, Cerkiewna 18— 9

Wcześniejszy sezon 
handlu tatarskiego
Szybkimi  krotkami zbliża się n o w y  

sezon l iandlu Iniarskiegn N a jw a ż ­
n ie jszą rzeczą dla b a n d u  w ł ó k n e m  
l n i a n y m  fest spraw a jego s t a n d a r y z a ­
cji. Niestety,  n ie  wszys tk ie  ga tu n k i  
w łó kn a  lnianego  są s ta n d a r y z o w a n e  
Obolk w łókna  s t and a ry zo w ane go ,  mie  
Kamy wł ókno  no rm a l i z o w a n e  n i e j a k o  
p i y w a t n i e  przez z rzeszenia branżow e. 
Ob a  rodz a je  w ł ó k n a  podlega ły  so r to ­
w a n i u  przez  b r a k a r z y  Zw ią zku  dla 
Handilu i Ek sp o r tu  Ln iarsk iego ,  a p a ­
r a t  zaś len by ł  k o n t r o l o w a n y  przez 
in s p e k to ró w  tniairskich W :leńskiej  Iz ­
b y  Pr zem ys ło w o-H and lo w e j .  Oczy­
wiście,  źe  rozszerzenie  s t an d a ry zac  ji 
na inne ga tu nk i  w łó kn a  ma p ie rwszo ­
rzędne  znaczenie.

—  Pr a c e  przygotow awcze ,  zmi e­
rza jące  do da lszego ud o sk o n a le n ia  
fo rm  p r a c y  n a  od c in k u  h a n d i u  Iniar- 
s k :ego, są już w  p e ł n y m  toku  ' z a k o ń ­
czenia ich m o ż n a  oczekiwać  w ciągu 
na  jbliższych p a n i  tygodni .

Z a in te re so wan e  s fe ry  łnia rsk ie  
czynią usi lne  s ta ran ia ,  aby  p r a c e  o r ­
ganizacyjne,  do tyczące  u jęc ia w y m i a ­
ny w łó k n em  ln i a n y m  w nowe ks z t a ł ­
ty, by ły  zakończone  jak  najszybciej .  
W  r o k u  b ieżącym b o w ie m  p rz e w id y ­
w ane  jest  wcześniej sze rozpoczęcie 
sezonu w b r a n ż y  ln ia rsk ie j  i do tego 
czasu  wszelkie  prace  p rz y g o to w a w ­
cze pow'innv b y ć  zakończone .

KfflA I FILMY
„BRZDĄC"

(Pan)
Film )esf wyraźnie propagandowy na 

rzecz wszelkich brzdąców . O d zdecydo­
wanej ckliwości ratuje tema4 Lucien 
Baroux, który swoją rolę przypadkowego 
opiekuna i karmiciela przeżywa z iakim 
pociesznym zakłopotaniem i tak bajecz­
nie zabawia dz ecko, e w idownia raz po 
raz wybucha szczerym śmiechem.

Środowisko żeńskiego internatu nieraz 
już wykorzystywano w filmie, ,ako do­
skonalą odskocznię do wszelkich spraw 
„kontrastowych". Tutaj t/m kontrastem 
i n!emal skandalem jest maty brzdąc, m. 
ły i ruchliwy o wyrazistej buzi, chudych 
kszfabach (w idocznie „gw iazdorstw o" w 
tym wieku nie tuczył) i szelmowsko sp-yt 
nyc'n oczach.

Scenariusz wybitnie podc.ąg.iięty pod 
propagandę, ckliwy więc i miejscami n ie­
znośnie melodramafyczny. Akcentom tym 
ulega zwłaszcza matka, Madelu.ne Ro­
binson, w yzbywając się w scenach koń­
cowych wszelkiej dbałości o dramatyczny 
wyraz „Pan ienki" w tłumie doskonale, 
choć niewytrzymujące porównania z czton 
kiniami „K lubu Kobie

Lucien Baronx „na katedrze' dowiódt, 
że jest nie tylko humorystą, ale rasowym 
aktorem, doskonale wybz/m ującym  efek­
ty tilmowe.

Film — niewątpliw ie ciekawy —  stra­
cił w iele przez b e zp o śre d n i „sąsiedzt­
w o" z Klubem Kobiet"

M imowolnie nasuwające się analogie 
w treści a zwłaszcza idei wypadają dla 
„Brzdąca" dosyć niekorzystnie. Idea ta, 
tam lekko i su b te ln i narzucona —  tu 
taj występuje jakgdyby w negliżu.

Nad program P a t  bez napisów 
z „nadtoż" t u b a l n y m  tekstem mówionym 
—  oraz nierewelacyjne, ale tadne „3  fi­
glarne rra lp k i” .

Giełda zbożowo-to war owa 
i lniarska w Wilnie

z dnia 18 sierpnia 1937 r.
Ceny za to./ar średniej handlowe] |a- 

koścf, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malne] taryfie przewozowej (len za 1000 kg. 
f-co wag. sL zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej­
szych Ilościach. W złotych i
Ż y t o  I stand. 696 g/I 23 — 23.50

.  II ,  670 , 22 — 22.50
Pszenica I .  730 „ 29.75 30.25

.  11 .  710 „ 28.— 28.50
Jęczmień I „ 678/673 „ (kasz.) — —

•  «  .  649 .  „ — —
„ III .  620 ,5 , (past.) — —

Owle; I .  468 „ 21.— 22 —
U „ 445 „ 19.— 20,—

Gryka „ 610 , 26.25 26.75
Mąka pszen. gaL I 0—65% — —

.  .  I-A 65—70% — —
,  II-A 65-75% 38.75 39.25
.  III 70 -75% 31.25 31.75

,  „  pastewna — —
,  żytnia gaL I 0 —50% 34.25 35.—

„ I 0 -6 5 % 32.— 32.50
„ II 50 -65% 26.— 27.—

,  „ razowa do 95% 25 — 25.75
Otręby pszenne miałkie przem. 

stand. 16.25 16,75
,  żytnie przem stand. 16.— 16.50

Lubin niebieski — —
Siem ię lniane b. 90% f-co w. s. z. 40.50 4 7 . -

Ogłoszenie
Kurator W arszawskiego Towarzystwa P a­

tronatu nad N ieletnim i spraw ujący zarząd 
m ajątkam i Zaip.,su K. hr. Kickiego w W a r­
szaw ie, ul. Królewska 33 p i ła je  do w iado­
m ości, iż od  now ego roku sztkolnego 1937/38 
zostanie uruchom ione Liceum  Rolnicze w  
Sobieszynie na terenie daw nej Średniej Szko 
•y Rolniczej.

W arunki przyjęcia:
Na pierwszy kurs przyjm ow ani są kan­

dydaci, którzy:
1) kończą w danym  roku kalendarzowym  

co najm niej 17 lat, a nie przekroczą 21 lat 
życia;

2) przedstawią św iadectwo ukończenia gi 
m nazjum  ogólnoksztatcącego, lub św iadect­
wo ukończenia 6 klas gim nazjum  dawiiwąp 
typu, ew entualnie św iadectw o ukończenia  
trzy- lub czteroletniej średniej szkoły zawo  
dow ej i inne św iadectw o uznane za równo­
ważne;

3) posiadają odpow iedni rozwój fizyczny  
i w olni są od  chorób zagrażających zdrowiu  
otoczenia.

Przy zgłoszeniu należy przedstawić:
1) w d a n ie  o  przyjęcie,
2) dokument stw ierdzający iek kandy 

data, wydany przez urząd stanu cywilnego.
3) św iadectw o szk o ln e  w o ry g in ale ,
4) św iadectwo zdrowia
5) krótki życiorys, napisany w łasnorę­

cznie,
6) trzy fotografie wym i: ru 3,5 X  5 om.
Podanie o  przyjęcie składają rodzice lub

opiekunowie.
Kandydaci poddani będą egzam inowi 

wstępnem u z języka polskiego oraz z nauk 
przyrodniczych (chemii i fizyki). O terminie 
egzam inu wstępnego kandydaci będą pow ia­
dom ieni.

O przyjęciu decyduje w ynik egzaminu  
wstępnego oraz stan zdrowiał Pierwszeństwo  
w przyjęciu do szkoły m ają kandydaci, kló  
rzy odbyli praktykę rolną.

Zgłoszenia o  przyjęcie do szkoły przyjm o­
wane są od 15 do 31 sierpnia przy czym  na­
leży przesyłać j-e d j Dyrekcji Liceum Rolni 
czego w Sobieszyn' nod adresem: W ar­
szawskie Tow arzystw o Patronatu nad N ie­
letnim i W arszawa, ul. Krćtftwska 33.

Oplata za naukę wyno IGO zl. rocznie.
Przy szkole isln ieje internat, w szyscy u 

czniow ie obow iązani są m ieszkać w interna­
cie szkolnym . Koszty wynoszą zl. 50 m ie­
sięcznie.

KUP TOR 
W arszawskiego Towarzystwa  
Patronatu nad N ieletnim i.

Marta IG G IR TH jako DZIEWCZĘ z PRATERU w przepięknym film'e muz.

N a r z e c z o n a  z  Wiednia
Przepiękna muzyka. Melodyjne  p i o s e r k '  Nad  pr og ram:  D o d a t e k  rysunkow y i na jnowsze  aktual ia .  Początek p u n k t u a ln ie :  6.10, B.15 i 10 20

M
A
R
S

D ziś p rem iera  rew ii. Tytko 4 dni. ł i < M M n < ł  urn  f  J E  C l  A l  A  I  Dzl?- Na mi,S7a Par- -ochanków
Rewe'acyjny program p. t. .  I Janet GLYN0R i Robert TAYLOR

W
pro-
gra­
m ie Chór JURANDA
w najncw s7vm  swoim repertuarze oraz cały zespót: I. Grywtczówna, I- Chmle- 
lecka, A- B yk o w sk i, A . Gronowski, H. Orllcz oraz duet taneczny Tenney  

Nad program: Młody m.stiz, naśladowca FREO ASTAiREA

LIT? £ SBO R G E  American Toc-Tap Dances
Suknia p. Grywiczówny nagrodzona na „Balu mody* 1937 r. Pocz. przedstawień. 7 I 930 
W niedziele 5, 7.30 i 9.45. Kasn czynna od godz. 5. Bilety honorowe I bezpl. nieważne

OGNISKO Iczarodziejka K ™  Marta Eggerth 353®jpląknlejszyr 
muzyc

Dziewczę z Budapeszt
Na a prngrmn UROZMAICONE DODATKI. Tucz. seansów o 6-ej, w niedz i św. o 4-

we wzru­
szającym 
filmie Głos serca Nad program: Dodatki I aktualia

Uprasza się o przybycie na początki 
seans, punktualnie: 4 - 6 - 8 — 10.15

—  ■ I  Dziś Podwójny proaram. 1) Najweselsza komedia polska

h e l i o s j  P a n i  m i n i s t e r  t a ń c z y
W rolach g!,: Toia Manklewlczówna, Żabczyński, Ćwiklińska. Orwid. Z.iicz, Sielanskl Tom 

popuiarna  piosen . ■: „ „ R o b i  r e f o r m y  p a n i  m i n i s t e r " .  
l f a i a > S « *  C I A  W rolach głown.: Ronald Yuun: i Merle
P I U S I S Z  5 1 * 2  O Z C i l E C  Oberon, a Nad pru jram: ATRA KCJE

POLSKIE LINO NiezrównanaWIATOWID f czaru'ąca tEcjy& trźfaw przepięknej 
I o.cyzabawnej 

komedii muzycznej, Blond Carir.en
umor. Tempo. Sm.ech, Zabawa. Melodyjne piosenki. — Nad p-ogram: AKTUAt IA

Wojsko, organizacje wojsko­
we ł sportowe, szpitale, w ię ­

zienia, fabryki, warsztaty pracy, szkoły, 
stowarzyszenia, ochronki itp.

N O W O O T W A R T A
C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
SPÓŁDZIELNIA
O D Z I E Ż O W A

W ilno, ul. W ielka 27 m. 6.
pt yunuje zamówienia na wykonanie 
wszelkiego rodzaiu ubiorow I bielizny

A BESOW ANIEM  każdy zarobi. Za każdy 
tysiąc płacę zł 10 — Pow yższą pracę osiąg­
nąć m ega n i wet jsuby zatrudnione. Wyms 
g.*ne: kiótki życiorys, podać ostatnie zaję. 
i i  ■ dokładną datę urodzenia, oraz obecny  
ad es. Tę intratną pracę uzyskają osoby.

ture  ̂ wypełnią pow yższe warunki — 1 za­
stosują się  u 1 treści odpowiedzi. — Adreso­
wać: ABDEL - HANIM, L w ów  Nr. 15. 

uł. Cerkiewna 18— 10.

Nr. akt Km.: 394/36.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Łużkach 

Gu6'aw Ziółkowski, m ający kancelarię w Ł u i  
kach, ul. D ziśm eńska Nr 12 na podstaw ie  
art, 602 k p. o. jrodaje do publicznej w ia d o -  
m rści, że dnia 24 w rześnia [937 , o  godz 
U  w  naj. M ikolczyki ;m. iiik o la jew sk .e j, 
odbędzie się pierw, za licytacja rucnom oś:i, 
należących do p. Ila lin y  Chwalibogowej, skła 
dających się z 30 ko lnu i 650 ktg. siem ie- 
nia liuanego, oszacow anych na łączną sum e  
zł. 535.

R u c h o m o ś c i  m o i n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l i c y t a ­
cji w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Dnia 16 sierpnia 1937 r.
Komornik  

G. 7IGLKOWSKI

DOKTÓR MED.
J. Piotrowicz- 
iurczenkowa

Ordynator Szp. Sawicz 
Cnoroby skórne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 34, iel. IR-60 
Przyjmuje od 5—7 w.

AKUSZERKA
M a r i a

Lak nero wa
Przyjm. od 9 r. do 7 w 
J . Jasińskiego 5—18 
róg Ofiarnej, ob.Sądu

AKUSZERKA

.̂ .Brzezina
masarz leczniczy 

1 elektryzacja 
ul. Grodzka nr* 27 

(Zwierzyniec)

Zginął
pies—wyżel krótko-
szerstny deresz w
Drązowe taty, ogon 
obcięty, wabi s ię
„Bój1 - Rakarze i po­
licja powiadomieni. 
Otrzymają: znalazcy
—wynagrodzenie, zło­
dzieje — pakę. Infor­
mować: Skópówka 11 

dozorca domu

Z G U B I O N Ą
w dn. 12 sierpnia rb 
kartę mobtl!zacyJn ą. 
wydaną przez P. K. U. 
Nowogródek na Imię 
Losow sklego Alfonsa 
ur. w r. 1917 w Orkie- 
wiczach gm. wstelub- 
sklei, woj. nowogródz­
kiego—unieważnia się

Dziami
budowiane przy ulicy 
Góra Boufalowa do 
sprzedania — Pitsu»- 
skiego 9c - 3 , teł 1311

AKUSZERKA

Sl Y l l f i ł iO W S K B
oraz Gabinet Koma* 
tyczny, odmładzanie 
ce.y, usuwanie zmar­
szczek, wągrów, pie­
gów, brodawek, łupie­
żu, usuwanie tłuszczu 
z bioder I brzucha, 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., eleklry- 
zacja. Ceny przystępne 
Porady bezpla‘ne — 

Zamkowa 26— 6

Nauczycielki,
bony, wychowawczy­
nie I wszelkiegc ro­
dzaju służoę dom jwa
zapośredr^za Wo.e-
wódzkte Biuro fun­
duszu Piacv w Wilnie 
Poznańska 2, tele*op 
12-06, czynne od g. 

8 Jo  15-ej.

ZGUBIONĄ
podmanetkę (pod- 

kówkę) w kinie PAN 
dnia 15. V III. b. r. w 
godz. od 6 — 8-ej. Do 
odebrania w nasze] 
administracji w godz. 

10— 12 rano

W y p o ż y c z a l n a
sukni ślubnych, La- 
lowych, wizytowych, 
na miejscu pracow­
nia po cenach kon 
kurencyjnych—ul Po­
znańska 2 m. 5 (rOg 

Wileńskiej)

ze stalą klijentelą w 
centrum miasta z za­
pewnionym zyskiem 
do odstąpienia. t.n« 
formacje: Biuro ogło­
szeń J  harlln , Nie­

miecka 35

R ED A K C JA  I AD M IN ISTRA CJA :
Kouto P .K .O  700.312 

C e a t r a l a  — Wilno, ul. Biskup? Bandurskłego 4 
R*4a>«]a teł 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Adailntstracja. teL 99—czynna od godz 9.30— 15.30 
DruŁtrnła- tel. 3-40. Redakciarę jp liów  nie zwraca

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Kościelna 4 
L ida , u l. Zamkowa 41 

Baranow icza, ul. Mickiewicza t
P r z e d s t a w i c i e l a :  K lec , N łbśw ie i, Słonim, 

Szczuczyn, Stołpce, W oło iyn , MTlcjks

CENA PREN U M ERATY m iesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kra ju— 3 zł., za gra­
nicą 0 zł., z odbiorem w administracji zł. 2.50 
na wsi, W miejscowościach gdzie ni* ma 

urzędu pocztowego ant agencji zł. 2.50

CEN Y O G ŁO SZEŃ : Za wiersz milimetr, przed teksu-m 75 gr., w tekście 60 g r , 
za tekstem JO gr., kronika redakc t nomur katy 60 gr. za wiersz j dnmzp, 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe I tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5-cio lamowy, za tekstem 10-lamowy. Za treść ogłoszeń 
I rubrykę nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzeg sobta 
prawo zroisny terminu druku og'oszeń i me przyjmę z :astrzeżer miejsca.

Ogłoszenia *ą pizyjmowanc w godz. S80 -16.30 i 17 — 19.

Wydawnictwo „Kur]er Wileński" Sp. z o. o. Druk „Znicz" w Hno, ul. Blsk. Bandurskłego 4, fal. 3 40


